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Celny strza ł nap astn ik a  szczecińskiej Po­
ro n i. Ptas^yńskiegn, orki any na bram kę 
IK S  w o sta tn ie j kolejce ro z ry w e k  ek stra ­
klasy. 7>ma/.al Łódź /. ligow ej m apy k ra ju . 
W iec kiedy sędzia. pan B anasiuk. odgwiz- 
dal koniec m m u ,  siedzący na try b u n ie  P a­
weł KowalsM  nie ukryw a! łez, a kibice, m e 
w y trzym ując  napięci;-., jeszcze przed tym  
gwtodkicm  w ym ykali się v-e stad ionu  na  
ulicę riosJK w w ęd iic  hiobową wieść.

Po praw dzio  byl: racy, co J e io s e  wq 
Ju d e li: repreaer,'ax.*yyna jedenastka  Lodzi 
m ia ła  w swvm  dorobku trzy^uinkiowft prze­
wag*; nao G w ard ia, o dw a pwik/ty w ięcej 
n iż kxaikows.-;a W isła 1 ró w n ą  U<vić pwr.ktow 
7 je S tula z Rzeszowa. G dyby <*m- Ktńrejs 
z  tych osta tn ich  drużyn  n i"  p;>wiodio s.-j 
te i n iedzieli, honor Lcdza, m inio porażki 
zostałby ura tow any , p rzynajm nie j na  jesT- 
cze jeden ligowy sezon. Sv.to  s e  jedna.< 
inacze j: ci, bardziej niż LKS za^ro ierti 
spadkiem , wygrali sw oje mecze. Kibice do- 
w ietizielt s :c  o  tym  z rad ia , 7.awortnicy bez­
pośrednio  po m eczu, z telefonicznego pod­
słuchu. W iele pracy m iały tego dnia te le fo ­
nistk i w Łodzi. B ytom iu i Rzeszowie.

Chociaż nasza d ru ży n a  x>d la t w lokła sń3 
•w ogonie tabeli, chociaż często rozgorycze­
n i  kibice w ieszali psy na zaw odnikach 
i klubie, k tó ry  ich w ystaw ił do  rozgryw es, 
sp adek  LKS do II ligi spow odow ał w m ie ś ­
c ie  w strząs, jak i tru d n o  było naw et przew i­
dzieć o b se rw u jąc  znm iejw a.iacą  sie  Sy s tem a­
tyczn ie  frek w en c ję  widzów na stad ion ie  
p rzy  al. Unii. Był czas. że  wały w okal 
bieżni groziły obsunięciem , ludzie  w alili 
n a  m ecze przez b ram y  i ploty. T ak było w 
ro k u  1957. kiedy LKS zdobył Puchar Pol­
ski. lak  było i w następnym , jubileuszow ym  
sezonie. Na pólw;cxv.e rawego is tn ien ia  łó d i-  
k i k lub  zdobył m istrzostw o Polski. Byt 
•leszcze jeden  radosny m om ent w trzy  la ta  
później, kiedy jun iorzy  LKS pow tórzyli suk ­
c es  jubileuszow ej rep rezen tac ji zap isu jąc  
n a  konto  k.ubr. lylui m istrzu Polski. Dob­
rze to zapow iadało pirzy '1<\5Ć. tym  bardziej 
że d rużyna  seniorów  o ' . : w tytn czas.e 
ju ż  ty lko  c ien iem  w łasnej sław y, ale  nie 
■wykorzystano te j szansy. N ajzdolniejsi ju ­
n iorzy  rozr>!vneli s<; po Polsce, m acierzysty  
k lu b  n ie znalazł d la  nich m ie jsc a  w rep re ­
zen tacy jn e j jedenastce . D rużyna sen iorów  
zas z roku na rok uzyski wuja ooraz skrom ­
niejszy  dorobek  pur.ku»wy. choć jeszcze n ic 
n ie  w skazyw ało  na je j catnow ita  deg rad a­
c je. Tylko kibice czuli s,ę  nieco z rażeni 
b rak iem  pow odzenia ulubieńców . Na stad ion ie  
zaczęły straszyć puste  m iejsca. O kasie le­
p iej m e w spom inać, a kasa to w piloe noż­
n e j spraw y bardzo  ważna.

S tag n ac je  d rużyny  p iłk a rsk ie j LKS. któ­
rej byt ligowy był jed n ak  m ocno u g ru n to ­
wany. rekom pensow ali sobie kloice em ocja­
mi sportow ym i pośledniejsze'] może m arki, 
a le  w kaidym  raz.e  em.iojami. W ejdzie 
ten S ta rt ó-i II ligi, czy n ie  w ejdzie? Wszedł. 
1 tez p raw .e  nic sie  n ie  zm .en.ło.

M iał- a ,ec Lódż dw ie rep rezen tacy jn e  
drużyny, pierw szoligow y LKS drugoligo- 
wy S ta rt, a le  w idow iskow o Łyskała na tym  
niew iele. S ty l gry obu jed en astek  ez<sio 
p rzypraw .a,* kibiców o gme*-, ob.e w lokły 
fi*; też za?, wyczai w ogonie ligowej tabeli. 
Dz.wnym  zrządzeniem  losu inne w idow iska 
p iłk a rsk ie  godne jak ie jś  w zm ianki, także 
o m ija ły  nasze  m iasto. Od la t już  n ie  roz­
gryw ano  w Lodz’ spotkań m iędzypaństw o­
wych, ch<»ciaż kad ra  Polsk ' kopała p iłkę 
p rzed  w iozam i W arszawy, k ląska ozy na­
w et Szczecina. Nawet Wyścig Pokoju  za­
czął om ijać  nasze <%>. m iasto  e tapow e, cho­
ciaż łudził, ch ętn ie  w ybraliby  sie na s ta ­
dion, żeby p o pa .raeć  na fcoiarzy, skoro  pił­
karzy  n ie  m ożna oglądać bez bólu. A le
o  tym  n ik t n ie  pom yślał. Więc frekw encja  
na  stad io n ie  LKS m alała . W ro k u  1958
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Bez przesady  można  stw ierdzić ,  że daw no  już  

żadne p rzem ów ien ie  m inistra  spraw zagranicz­
nych  n ie  m ia ło  tak  szerokiego rezonansu, jak  
przemćnuienie A n d rze ja  G r o m y k i  na sesji Rady  
N a jw y ż s ze j  Z SR R . Radziecki  minister  dokonał  
b o w iem  nie  ty lko  starannego przeglądu obecnej 
sytuacji  m ięd zyn a ro d a w e j  i je j  analizy ,  lecz także  
przed łoży ł  n o w e  propozycje  w  k ie ru n k u  dalsze­
go p o w strzym a n ia  nuklearnego  niebezpieczeństwa.  
1  ten tołaśnle f ra g m e n t  p rzem ów ien ia  ko m en to ­
w a n y  jest najobszernie j.  P rzew aża  zgodna opi­
nia, że jest to w a żn y  k rok  na drodze odprężenia 
m iędzynarodow ego  „przy ró w n o czesn ym  u t r z y m a ­
n iu  n ieug ię te j  postawy w  zakresie  ideologiozno- 
p o l i ty c zn ym ”.

Z anim  jednak  p rze jd z iem y  do tych propozycji  — 
spróbójm y  przedsM wić  tui jg łównie  jsze m yś l i  z 
przeglądu a k tu a ln e j  sytuacji .

Obecna epoka łamie  tradycy jne  pojęcie o sile. 
Produkcja  p rzem ys łu  w ojennego  U SA  wciąż w zr a ­
sta, ale polityczna waga. S tanów Zjednoczonych  
ciągłe maleje .  Od k i l k u  lat USA prow adzą  za­
ciekłą w o jn ę  p r z ec iw ko  W ietnam ow i (od 22 c zerw ­
ca, k ie d y  to m in ę ło  t> i pól roku ,  ja k  padł w 
W ietnam ie  p ierw szy  żołnierz a m e ry ka ń sk i ,  jest  
to najdłuższa  w o jn a  w  historii  k lanów  Z jedno­
czonych). Na Wietnann zrzucono już  więcej bomb  
niż w czasie II  w o jn y  św ia tow e) na N iem cy ,  
a na południu  tego k ra ju  znajduje  się półmiliono­
w a  armia in te rw en tó w .  Mimo to A m e ry k a n ie  nie  
mogą pochwalić  się ża d n ym  m i l i ta rn y m  zw y c ię ­
s tw em .  Ta sytuacja  spow odow ała, że po d łu g im  
zw le k a n iu  U S A  zm uszone  zastały do podjęcia  
rozm ów  i  rządom  DRW. Ostatnia decyzja do w ó d z­
tw a  a m ery ka ń sk ie g o  o l ikw idacji  bazy K h e  Sann,
0 k tórą na  począ tku  ra k u  toczyły  się zażarte  
boje I która przez 77 dni oblężona była przez  
p a r ty za n tó w  jest dobitną ilustracją a m erykańsk ich  
niepowodzeń.

R ó w n ie ż  na. B lisk im  Wschodzie nie udało się 
agresoraivi osiągnąć zam ierzonych celów. W y tw o ­
rzona tam  jed n a k  sytuacja,  znam ionująca się 
c iągłymi prow okac jam i Izrcela wobec  kra jów  arab  
skich oraz odm ow ą w yko n a n ia  rezolucji  R ady  
Bezpieczeństwa  — zagraża pokojowi.  Niedawno  
r ią d  ZRA. w ysu n ą ł  propozycję  opracowania skoor­
dyno w a n eg o  planu posunięć w  k ie ru n k u  u reg u ­
lowania  bliskowschodniego problemu.  — Jest to — 
podkreśl i ł  m in .  G ro m y ko  — w ażna  in ic ja tyw a
1 rząd radziecki gotów jest współdziałać w  reali­
zacji takiego p lanu  przyw rócen ia  pokoju  na B li­
s k im  Wschodzie.

W Europie zagrożenie dla bezpieczeństwa na­
rodów stanow ią  m il i ta ry s ty c in e  i neonazistowskie  
koła iv NRF.

Uchwalone  ostatnio przez parlament zachodnio-  
n iem ieek ł  „nadzw ycza jne  u s ta w y ” są kopią ustaw ,  
jak ie  uchiualone by ły  przez N iem cy  h i t lerow skie  
tu ż  przed  U w o jną  światową. W N RF dochodzi  
do  głosu, tzw . „Partia Narodow o-D em okra tyczna" ,  
która m a  już  swoich przedstawicie li  w  siedmiu  
Z dziesięciu k ra jow ych  par lam entów .

Tych  fa k tó w  nie  mogą przyćm ić  uśm iechy  po­
l i t y k ó w  zachodnioniemieckich , które są e lem en­
tem  tzw .  now e) oo l ityk i  wschodn<ej. Cói to jed­
na,k za now a po l i tyka  zagraniczna, jeśli  d o tyc h ­
czas rząd N R F  nie zrezygnow ał z żądań p rz y ­
wrócenia granic z 1937 roku? A ni też nje zanie­
chał prób aneksji  Berlina zachodniego, k tó ry  
nigdy  nie należał i nie będzie należeć do NRF?

Jeśli po litycy  bońscy m ie l iby  szczere zam iary  
uregulow ania  sytuacji  z k ra jam i  Europy  Wschod­
ni ej  — m us ie l iby  to przede w s z y s tk im  po tw ier­
dzić poszanow aniem  porozumieri m iędzynarodo­
w ych ,  k tóre  są nienaruszalną podstawą po w o jen ­
nego p orządku  w  Europie. Dotyczy  to akceptacj i  
granic i uznania fa k tu  istnienia NRD.

„Istota europejskie)  po l ityk i  Z w ią zku  Radziec­
kiego  — stw ierdzi ł  m in .  G ro m y ko  — polega w ła ś ­
nie na gotowości reagowania na ka żd y  k o n s t r u k ­
t y w n y  krok ,  k tó ry  umacnia  gmach p oko ju  euro­
pe jskiego oraz  wi udzie lan iu  odpraw y w sz e lk im  
próbom podważenia  spraw y  poko ju  i socjalizmu  
w  Europie”.

Po li tyka  Imperia l is tyczna w iąże  sw e rachuby  
z próbam i w y rw a n ia  choćby jednego ogniwa ze 
w spó lno ty  socjalistycznej.  Daremne  to są próby.  
K ra je  socjalistyczne p ode jm ują  kroki,  które są 
niezbędne  w  celu umocnienia wspólno ty  w dzie­
dzin ie  politycznej,  gospodarczej I obronnej.  T e m u  
służą okresow e  posiedzenia Doradczego K o m ite tu  
Politycznego Układu  W arszawskiego i dw ustronne  
ścisłe k o n ta k ty .

W  toku  suwjego w ys tąp ien ia  min. G ro m y ko  
poddał analizie w a lkę  o zażegnanie  n iebezpie­
czeństwa w o jn y  nuklearne),  podkreś la jąc , że m i ­
m o  w ie lu  począ tkow ych  w y k r ę tó w  ze s trony  USA  
udało się w końcu doprowadzić  do opracowania  
i uzgodnienia  u k ła d u  o n ier izpow szechn ian iu  bro­
ni jądrowej.  Układ ten zm nie jsza  prawdopodo­
bieństwo w y b u c h u  w o jn y  jądrowej.

Doszliśmy w ięc  do p u n k tu ,  w  k tó rym  m ożna  
postawić tę broń poza praw em . Z S R R  w z y w a  
m ocars tw a  zachodnie, aby zaję ły  miejsca za sto- 
iem  rokow ań  D LA  R O Z W A Ż E N IA  K O N W E N C JI  
Z A B R A N I A J Ą C E J  S T O S O W A N IA  TE J  BRONI.  
Gotów jest ta kże  dokonać w y m ia n y  poglądów  
N A  T E M A T  W ZA JE M N E G O  O G R A N IC ZE N IA .  
A N A S T Ę P N IE  Z R E D U K O W A N IA  S T R A T E G IC Z ­
N Y C H  ŚRODK Ó W  P RZEN O SZE N IA  BRON 1 N U ­
K L E A R N E J  — O F E N S Y W N E J  1 OBRONNEJ. W 
TEJ LICZBIE R Ó W N IE Ż  PRZECIW  R A K IE T O W E J .

Te  propoizycje rndzieckie, a zwłaszcza ograni­
czenia sy s tem u  an tyrakie t ,  w y w o ła ły  duże  pod­
niecenie  wśród kom en ta torów  zachodnich.

Pow&zech/nie przypuszcza  się, ie radziecki plan  
rrioże zapoczątkouiać serię rozm ów  rozbrojenio­
w ych ,  k tó rych  p ie rw szy m  e tapem  m o g ły b y  być  
konsultacje  radz iecko-am erykańsk ie ,  a nast<fT>n’e 
d y sk u s je  w  komitecie  rozbro jen iow ym  i debata  
na fo ru m  Zgromadzenia  Ogólnego NZ.

W. S Ł A W S K I

P.S. Z  ostatniej  chwili  przed d ru k iem :  II tura  
w yb o ró w  do francusk iego Zgromadzenia  OflóJne- 
go w  pełni potwierdziła  znoyeięstwo gaullistów.  
W n o w y m  parlamencie  będą oni dysponoteali 
94 m andatam i w ięcej niż  poprzednio. Tak  tvięc 
rozporządzać będą w iększością n /eiw tow aną to 
dzie jach  V R epublik i ,  co grozi zm onopolizowaniem  
w ła d zy .  Sukces ten osiągnięty został na fali  k a m ­
panii an tyko m u n is tyc ze j .

N ajtrag iczn ie jsze  są lak ie  w łaSnie odejścia — 
w pełni sił, w środku  w ypełnionego p racą  dnia. 
ISdward Tom czyk — ofia rn y  działacz p a r ty jn y  i 
społeczny zm arł nagle, przy p racy , kiedy p lano­
w ał now e /„ulania, zw iązane z ogrom em  pracy  po­

litycznej ja k a  czekała  Jego i cały a k ty w  p a rty jn y .

/ m a r ł  nagle , w czasie p racy  k tó re j sm ak  i tru d  
znał od dziecka. Jak o  l j - le ln i  chłopiec 7. ro b o tn i­
czej rodziny — rozpoczął jeszcze p rzed  w o jną  p ra ­
cę zaw odow ą, polem  o k u p an t w yw iózł go z ty ­
siącam i innych do n iew olniczej p racy  przy  budo­
w ie  okopów . Po w ojn ie  pod jął p racę w  „E lek tro - 
san ie” . Je st m łody, pełen zap a łu , b lisk ie  są *mu 
ideały  k lasy  robo tn iczej, nic w ięc dziw nego, że 
zn a jd u je  się w szeregach Z w iązku  W alki M łodych.

Potem  pełni fu n k c ję  se k re ta rz a  o rgan izacji p a r ­
ty jn e j w  „E lek tro sa n ie ” , dz ia ła  w ZWM 1 n astęp ­
nie w  ZMP. Jak o  działacz u jaw n ia  sw e o rg an iza ­
to rsk ie  um iejętności, w ierność  ideałom  k lasy  ro ­
botniczej i p rzy w iązan ie  do pa rtii.

K olejno  pełni fu n k c ję  se k re ta rz a  KD P Z PR  i 
przew odniczącego ZŁ ZM P. Z ostaje  d y rek to rem  
M łodzieżowego Domu K u ltu ry , a w roku  1956 se ­
k re ta rzem  ŁK F JN . W krótce  przechodzi do pracy  
w KŁ PZ PR  n a jp ie rw  , jak o  zastępca k ie ro w n ik a  
W ydziału P ro p ag an d y , a polem  jako  k ierow nik  
tego w ydziału . T u ta j też przy pracy zasta je  go 
śm ierć . W ychow any w robotn iczej rodzinie całe 
sw e życic pośw ięcił sp raw ie  k lasy  robotniczej.

N ożSG iU mmei PRASf
OBYWATEL — WŁADZA

Pra w o  ł Życie” ocenia rea­
lizacje postulatów  i wniosków 
przedwyborczych, wysuniętych 
w swoim czasie p^zez obywa­
teli pod adresem  rad narodo­
wych w *Warszawie.

Wśród wniosków były i ta ­
kie, które a lim ine (ż miejsca) 
należało odrzucać ze względu 
na niekom petencje radnych l 
rad, wniosków kolidujących na 
przykład z ustawa zasadniczą, 
czyli z konstytucją.

Poprzestańm y Jednak na uwa­
gach ogólnej natury, gdyż do­
tyczą nie tylko warszawiaków 
i ich rad narodowych.

Zbliża się koniec kadencji  
rad  i dopiero  w raz  z je j  upły* 
wem przystępu je  się do oc«*ny 
realizacji zgłoszonych przez 
społeczeństwo postu la tów. Więc 
rozliczanie się z wniosków i 
in icjatyw ludnośc i to nie co­
dzienny  obowiązek rady — a 
n ie jako  świą teczny. Od k a m ­
panii dr* kam panii .

Czy można w tycli w a r u n ­
kach  mówić o więzi z w ybor­
cami, o konfron tac jach?  D ru ­
ga spraw a. Postu la ty ,  k tó re  
w płynę ły  w toku kadencji  r a ­
czej nigdzie nie były ew iden­
c jonow ane  ani też nie powzię­
to żadnych  s ta rań  w celu za­
bezpieczenia ich realizacji .

Pow sta ja  więc py tan ia :  czv 
w yborca  jes t  gospodarzem ty l ­
ko  w czasie kam panii ,  czy na 
co dzień?

Może należało zadbać by w y ­
borcy byli  l icznie rep re zen to ­
wani n't sesji , gdzie o m aw ia­
no sposób realizacji  ich w nio­
sków.

Bardzo is to tną kwestią  jest 
p o s tu la t  t rak tow an i*  na równi 
wniosków zgłoszonych w cza-

W dniu 26 czerwca br. asmarł śm iercią tragiczną, 
w w yniku wypadku sam ochodowego, aktor i re­
żyser Teatru im. Jaracza w Łodzi, Jerzy Walczak. 
Śm ierć jest tym  okrutniejsza, im przychodzi wcześ 
niej. Jerzy Walczak miał lat 39 i znajdował się w 
pełni rozkwitu swego artystycznego talentu. Tym  
większy żal i tym  większa strata dla łódzkiego i 
ogólnopolskiego środowiska aktorskiego.

Jerzy Walczak urodził się 26 lipca 1929 roku w  
Łodzi. Tu skończył Wyższą Szkołę Teatralną i tu 
ujaw nił i rozwinął sw ój kunszt aktorski. Wśród 
w ielu ról, które posiada w sw oim , już na zawsze  
zam kniętym  dorobku, pam iętam y go jako Stań­
czyka w „W eselu” W yspiańskiego, jako M ickiewi­
cza w „Balladach i rom ansach” Aleksandra M ali­
szew skiego, kreował głów ne postacie w  „Don Car- 
losie” Schillera, w „Arturo HI” Brechta, w „Kor­
dianie” Słow ackiego, w „Bonapartem i Su łkow s­
kim ” Brandstaettera i innych.

Jerzy W alczak dał się również poznać jako uta­
lentow any wokalista. Obdarzony dobrym śluchem  
1 głosem  w ystępow ał jako śpiew ak. Znamy go z 
licznych recitali oraz z cyklicznej audycji te lew i­
zyjnej „Piosenki stare, a le jare”.

Od dwóch lat W alczak zajm ow ał się reżyserią. 
Dodajmy: zajm ował się reżyserią z powodzeniem. 
W sw oim  m acierzystym  teatrze w yreżyserow ał 
„Ostatnią stację” Rem arque’a, „Czarownice z Sa­
lem ” M illera i „A pel” Subotića. W idzimy w ięc, że 
był to artysta wszechstronnie utalentow any, który 
miał przed sobą w ielk ą  przyszłość artystyczną. 
Śm ierć przecięła jego życie.

W kro n ik ach  życia tea tra ln eg o  Je rzy  W alczak 
zapina! sit- u le ty lk o  jak o  zn ak o m ity  ak to r. Iły ł «io
brym  i łu b ian y m  kolegą, dobrym  m ężem  i ojcem . 
Cześć n iech  będzie Jego  pam ięci!

j k .

I

go I n s ty tu t a  B adań  L ite ra ­
c k ich ” .

W sum ie:
„W obu w ypadkach dąży się 
św iadomie a  u parc ie  od la t  
szeregu do zatarc ia ,  a p rzy­
na jm n ie j  do z redukow an ia  w 
świadomości  dzisie jszego społe­
czeństwa polskiego jego w łas­
nego, jem u ty lk o  właściwego, 
indyw idualnego , w ie low iekow e­
go postępowego sp a d k u  k u l tu ­
ralnego**.

sie kadenc j i  rad  * wnioskami
zgłoszonymi w okresie  k a m p a ­
nii wyborczej .  Wnioski d o raź ­
ne, sk ładane  na co dzień. Z 
ty ch  władza się nie rozlicza, 
bo wpłynęły w tzw. „m iędzy­
czasie” . W efekcie m arn u je  
się in ic ja tyw a obywatelska*...

IBL

Te inicjały są dość znane: 
In s ty tu t  Badań L iterackich .  J e ­
go dzUŁalnońć sta ła  się od 
pew nego czasu przedmiotem 
dyskusji ,  a raczej a taków. 
Spraw a zaczyna się od tego, 
iż IBL d o tąd  nie wywiązał 
sie 7. najw ażn ie jszego  zadania: 
do dziś, a la ta  płyną, nie m a ­
my nowego podręcznika  uni­
w ersy teck iego  histori i  l i t e ra tu ­
ry polskiej .  Gdybyśm y mieli 
K le inera  czy choćby Kazimie­
rza Czachowskiego, to  bez in­
s ty tu tu  o t rzym alibyśm y  p ra w ­
dopodobnie  podręcznik. & tak? 
Skazani Jesteśmy na insty tu to -  
wość.

Tym razem zabrał  gło« J u ­
l iusz  Nowak-Dłuzewski w ,,K u l­
tu rz e " .  Wystąpił  z os trym  a r ­
tyku łem , w y ty k a  IBL-owi w ie ­
le błędów. Jak ież  to błędy "•

Nowak-Dłużewskl zarzuca pra 
cownikom In s ty tu tu  h e rm e ­
tyczny styl w pracach n a u k o ­
wych.

.,Tu chodzi  po prostu o p rzy ­
wrócenie godności naszej d a w ­
nej naukow ej  prozie h u m a n i ­
stycznej , prozie Chmielowskich 
i Chrzanowskich, Szujskich i 
Bobrzy ńskich, pon iew ieranej  
obecnie w p ub l ikac jach  n au k o ­
wych, k tó re  wychodzą pod 
egidą IBL...'*.

Drugie  zło...
,.wcale od niego nie m n ie j ­

sze, tkwi w skrzyw ione j  s t r u k ­
tu rze  o rgan izacy jnej  dzisiejsz©-

SULEJOW

Niedaw no J e rz y  W aldorff  za­
ją ł  się w . .Swiecle” S u le jo ­
wem i s łynnym  na cała P o l ­
skę opactwem cystersów. Do­
d a j m y  o d  r a z u :  Kanledlbanym, 
w ym ag a jacy m  szybkiej pomocy 
renow acyjnej  i w ogóle w ięk ­
szej opieki,  Ju d y m o w ie  bo­
wiem. k tórzy  tam  dzia ła ją ,  są 
osamotnieni.

Su le jów  przypisał  Jednak a u ­
tor  wojew ództw u kieleckiemu. 
Uważni czytelnicy ,,S’w ia ta ” 
na tychm ias t  to sprostowali,  
przypom inając ,  iż Sulejów le­
ży w granicach naszego w o je ­
wództwa. Ci czyteln icy  ró w ­
nież p y t a j ą  ze  z rozumiałym 
rozgoryczeniem: d laczego przez 
całe la ta  Łódź nie za in tereso­
w ała  się zaby tkam i Sulejowa, 
palącą  sp raw ą ra tow an ia  k lasz­
toru?

My też o to py tam y. dziwW. 
się jednocześnie, że dopiero  
Warszawa zwraca nam uwa£fi 
na nasze k a rygodne  zan iedba­
nia.

MATURY

W „P o l i ty ce” Andrzej Chrusz-  
czyńskl zajął się m atu ram i,  
snując  re f leks je  na t le  tego­
rocznego ich przebiegu. Obraz 
p rzedstaw ia  się pono nieweso­
ło. Zaczyna się od tego, że 
wszyscy byli  przygotow ani  do 
tego, iż będzie się pisać o pa­
t r io tyzm ie  i rewolucjonizmie 
polskiej poezji  rom antycznej .

M a tura  przesta ła  być leg i ty ­
macją  poziomu, popisem w ie ­
dzy i um ieję tności  fo rm u ło w a­
nia  odpowiedzi ze względu na 
to, Iż uczniowie najlepsi są z 
wiehi obowią aków zwatoi an i.

ZosiaM cl, co się raczej Jąka­
li.

Chruszczyński postu lu je  świa 
dectWa dojrzałości  dw ojak iego  
ty p u :  św iadectw o szkoły ś re d ­
niej i św iadectw o dojrzałości.

Domaga się ponownego zróż­
nicowania, t ro jak ie j  m a tu ry :  
hum anis tyczne j ,  m a tem atyczno-  
fizycznej i przyrodniczej .  Wszy­
stk ich  je d n a k  powinien obo­
w iązyw ać pisemny i us tny  eg­
zam in  z języka polskiego.

To o s ta tn ie  w ydaje  się czymś 
w y ją tk o w o  s łusznym : zn ikom a 
sp raw ność  Językowa rzu tu je  na  
p racę  i s tosunki w każdej  dz ie­
dzinie.

Je ś l i  jed n ak  chodzi o  inne 
propozycje, pam ię ta jm y  o j e d ­
nym : nie ekspe rym en tow a ć  po­
chopnie  Za bardzo jes teśm y 
rozkochani we wszelakich  r e ­
form ach  i reorganizacjach .  
Ach, przeczytałoby się na ten 
tem at  ja k ą ś  szerszą rozpraw ę 
psychologiczno-socjologicznąl

NASZ KOMUNIKAT

Poniew aż w, os ta tn ich  cza­
sach o trzym aliśm y  k i lka  de­
pesz i k i lkadzies ią t  listów, po­
dających  w wątp l iw ość  społecz- 
n o -p rak tyczną  p rzydatność  r u ­
b ryk i  ,,Nożycami przez p ra sę ” , 
postanow iliśm y Ją, p rz y n a j ­
m nie j  na czas w akac ji ,  wzbo­
gacić o kw es tie  rzeczywiście 
p rzydatne .  W tym  celu każdy 
przegląd p rasy  będziemy k o ń ­
czyć w y ją tk a m i  z cennego 
dziełka przedw ojennego  ,, Po­
radn ik  życia p rak ty czn eg o ” . 
1.200 recept , rad, wskazówek, 
pouczeń. N akładem  Cz. G rall-  
kowskiego. Kraków . N iek tóre  
w skazówki, m ając  na uwadze 
postęp  w  wielu  dziedzinach, 
p o s ta ram y  sie nieco uw spół­
cześniać. Rozdzlałek będzie mial 
ty tu ł :  ,,Życie p ra k ty c z n e ” . A 
więc!

BRYLANTY czyścimy i m y­
jem y  w ko lońsk ie j  wodzie.

HERBATA jes t  wydajn iejsza,  
gdy ją zmielem y w m łynku .

STALE zostać młodą m o*ra ,  
p i jąc  sok czosnkowy (Mimo, 
iż u t rudn i  to nieco bardziej  
poufałe  k o n tak ty  z płcią p rze­
ciwną).

NA KRZESŁA kłaść m a te ­
riały, w tedy  spodnie nie świe­
ca się.

KOTY przes traszam y wodą 
lu b  wystrzałem. (Inkasentów 
również).

(c .d .n)
JAN OLJECHNO



ŁÓDZKIE 
DERBY

Dalszy ciqg ze słr. 1

przychodziło  śred n io  20 tys. w idzów, w 
cz tery  la ta  później ju i  tylko 7 tys. W roku 
1^67 LKS złapał d rag i oddech, zają ł o ią ’e
m iejsce. F rekw encja  na stad ion ie  wzrosła 
do  11 tys. widzów, kibic zareagow ał szybko 
n a  zwyżkę form y siwoich ulubieńców . Teraz 
okaza ło  się, że był to oddech agon a lny, 
iprzedśiniei Lny. W tym  sezonie drużyna LKS 
gra ła  niem.U d la  pustych trybun, dz iu raw iąc  
niebo.

T eraz  n astąp ił w strząs. W k lub ie  rozdzw o­
n iły  się :.e, efony od zaw iedzionych kibiców, 
k tó rzy  złorzeczą k lną  a naw et spazinują. 
red akcjo  gazet zasypyw ane są dziesiątkam i 
listów . Ludzie reag u ją  rozm aicie. Widzi się 
takich. C3 i t  ł7.ami w oczach i 4cafavęcymi 
gardłam i jaszcze nie mogą uwierz>ć w de­
g r a d u ję  ki-ubu i p iłk a rsk a  deg rad ację  mia­
s ta : prop>-i.ują, aby zabiegać o rozszerzenie 
ligi. albo  LałDŻyc pro test u w ładz p iłk a r­
sk ich  poci p ierw szym  lepszym  p re tekstem . 
Inn: przeciw nie: pogodzili su* ju ż  ze s.tu t- 
karni deg radacji, chociaż ciągle jeszcze n ie 
m ogą się połapać, jak  do lego doszło. Ist­
n a  „niedziela cudów ” pow iadają, pow ołu­
jąc  Się na sensacy jne  w ręcz rezu lta ty  osta t­
n ie j ligow ej kolejk i. G ładkie  zw ycięstw o rze­
szow skiej S ia li nad w icem istrzem  Polsi.ii, 
Legią i rów nie  n ieoczek iw ane z.wycicsi wo 
na jp o w ażn ie j zagrożonej spadkiem  W isły 
n ad  ren o n s wanym  zespołem  Szom bierek są 
n a jlep szą  ilu s trac ja  tezy, jaK krę tym . d ro - 
gami lubi sobie chadzać fo rtuna, która z 
d ru ży n ą  LKS obeszła się  tak  m el asika wie.

Choć to gło.s<y rozżalonych, trzeba sobie 
pow iedzie '', że a k tu a ln ie  obow iązujący re­
gu lam in  rozgryw ek p rem iu je  zryw y, r  oz- 
pax^zl:u'fi ekwili-bryatyke walczących o sw e 
ligow e życie drużyn. Jego  paca gra ły  s ta n o ­
w ią : „O m iejscu w tabeli decydu je  Mość 
zdobytych punktów , w razie  ich rów nej 
ilości decy d u je  korzystn ie jsza  różnica bra- 
m.ck”. P rzyznajm y jedinak, że ow a ..róż­
n ica  braim-ok” to dosyć wątpiuwy spraw dzian  
rzeczyw istych kw alifikac ji drużyn, sikoro ten  
»am regularni :n ś.amowi w p a rag ra fie  na­
stęp n y m : ,.W razie  zdobyć  a  rów nej ilości 
p u n k tó w  przez dw ie  drużyny zajm ujące  
dw a  pierw sze m iejsca w tabeli, wyznaczone 
zostan ie  m iedzy nimi decydu jące  spo tkan ie  
ma neu tra ln y m  boi.slcu” , Ale • oo sie  odnosi 
do  pierw szych, nie dotyczy osimtnich. T w or­
zy regu lam inu  uw ażali wi-ck/oznie, że d ru ­
żyny zięrożO ne .spadkiem na yx>dobne wz^U-— 

nie zasługują. liezu ltalem  tego jes t 
chaos i nerw ow a ^ra d rużyn  /, dolnych re­
jonów  tabeli, zw łaszcza pod koniec rundy, 
gdy do o sta tn ie j chwiiti nic m e wiadomo, 
chociaż p iłk a rsk a  giełda kipi od em ocji 
T ak  było i w tym  sezonie, o sta tn ia  runda  
odsunęła  w c ień  em ocje  mit^lz>pań.sitiwowo- 
go  spo tkan ia  Polska—B razylia, a byli tacy, 
co w p rze rw ie  tego pasjonu jącego  meoziu 
p o tra fili z ogrom ną precyzją  przepow ie­
dzieć rezu lta ty  zbliżających s.ę  rot&sirzyg- 
n ięć  ligow ych. B rano ich za •szaleńców. 
K to  przy zdrow ych zm ysłach m ógł liczyć 
się  pow ażnie  ze zw ycięstw em  S ia li nad  
b ły sk o tliw ą  Legią?

W lidze koszyków ki, gdzie do  n iedaw na 
Zaobserw ow ać m ożna było podobne napięcie  
pod koniec rundy, przepow iadacze przy­
szłości strac ili ca łą  pew ność siebie, oidkąd 
w prow adzono  do  reguł am inu dość isto tną 
zasadę: przy rów nej ilości punk tów  o  m ie j­
scu  w tabeli decy d u ją  w yniki bezpośrednich  
sp o tk ań  m iędzy zain teresow anym i d ru ży n a­
m i. A tak  siię jakoś dziw nie  składa, że w 
po jedynkach  prow adzonych przez d rużyny  
najs łabsze, zwycięża na  r g f t  ta. k tó ra  gra 
lep ie j. G dyby więc zasady obow iązujące 
w  koszyków ce znalazły zastosow anie w re­
gu lam in ie  rozgryw ek pilkarsiriah, deg rad acją  
do tknęłaby  Wisłę. k lóra m ając  rów ny z d ru ­
żyną  LKS dorobek punktow y, m usia ła  w 
sp o tk an iu  z tym  klubem , uznać jego  wyż­
szość.

I ty lko  to  m oralne  p raw o LKS do  d a l­
szej egzystencji w ek strak las ie  m usi nam  
osłodzić ca łą  gorycz klęski, sko ro  n ic  in ­
nego  p iłk a rsk i św ia t Łodzi na  raz ie  za­
proponow ać nam  n ie  może. Pechowy seaon. 
D rugoligow y S ta r t  od la t  do lk n .ę ty  je s t 
w idm em  d eg rad ac ji i w ielokro tn ie  praejx>- 
w iadano  m u ju ż  sm utny  koniec. Pabianicki 
W łókniarz, k tó ry  z takim  trudem  zdobył 
p raw o  uczestn ic tw a w rozgryw kach II li­
gi, w łaśn ie  się z niej w ysypał, w sty lu  roz­
paczliw ym , na osta tn im  m iejscu  w tabeli. 
Jego  łódnki im ienn ik , tak że  trziecioligowy, 
na ro b ił zam ieszan ia  w  ^ornych partiach  
tab e li i s trac ił szansę  na aw ans. T ak i jes t 
b ila n s  tego n a jczarn ie jszego  chyba sezonu 
w  dziejach  p ifk ars tw a  łódzitogo. Cóż nam  
tsostaje na  pociechę? C hyoa ty lko  drugo- 
1'igowe derby  Lodzi m iędzy d ru ży n ą  LKS 
i  S ta rtem .

Pan  M arconi, siekiretarz sekc ji p iłk a rsk ie j 
LK S zac iera  ręce  z uciechy: widizl już  te 
cziiery p u nk ty , k tó re  jego  k lub  w eźm ie 
s o b o  n a  S tarcie. Ja  bym te  punkity ch ę tn  e 
oddait zia jeden  jedyny  p u n k t w  m eczu z 
Pogonią, kiedy 1x> re m is  zabezpieczał łódz­
k ie j d rużyn ie  byt w  1 lidze.

P an  Rogala, se k re ta rz  klubu, pociesza się, 
*e jeśli LKS pó jdzie  w II lidae p rzebojem , 
adobędzie m istrzostw o, sitadion znoww za­
ro i s ię  od  ludzi, a w pływ y kasow e p rzejd ą

W zam ieszan iu  w yw ołanym  nieoczekiw a­
nym m im o w szystko spadkiem  LKS z e k s­
trak lasy , bo d rużyna p o tra tiła . s ię  zawsze 
jakoś uratow ać, choćby w ixstatmiej kolejce 
rozgryw ek, zaw odnicy rep rezen tacy jn e j je ­
denastk i zeszli w tych klubow ych k a lk u la ­
cjach chw ilow o na plan  dalszy. Co robią? 
To, jak  się okazuje, raczej kłopotliw e py­
tanie. Mieli po jechać w czasie przerw y 
w akacyjnej za granicę, ale jeszcze przed 
kraksą, w W arszaw ie zapad ła  decyzja, że 
w  rozgryw kach „In  te r  to to" w eźm .e udział 
opolska Odra. Pat rzę  do  ligow ej tabeli 1 oczom 
nie w ierzę: gdyby LKS rozstrzygnął na 
sw oją korzyść sp o tk an ie  z Pogonią, zrów ­
nałby się dorobkiem  p u nk tow ym  z d rużyną  
opolan. N ikt jed n ak  nie czekał na końco­
wy w ynik  ligow ych zapasów , jed en astk ę  
łódzką p rzekreślono  z góry , w przedbiegach 
ix staw iono  krzyżyk.

Więc zaw odnicy spakow ali m anatk t i po­
rozjeżdżali się  po Polsce, aby w sam otności,

da leka  od ludzkich spo jrzeń  i nieszczerych 
pooieszeń o trząsnąć  się  z  przygnębienia. 
Mówi się  o  odm łodzeniu  d ru ży n y  LKS. a 
przecież oni n ie są  starzy , są ty lko  zm ę­
czeni, a  to jed n ak  różn ica. Są zm ęczeni, bo 
przez b lisko pó łto ra  ro k u  rozgryw ano me­
cze tą  sam ą jed en as tk ą  chłopców. Ośmiu 
rezerw ow ych zaw odników , o  k iorych wspom ­
niał pan M arconi, p rak ty czn ie  n ie  wycho­
dziło na  stad ion .

T eraz  będzie s ię  tę  d ru ży n ę  odm ładzać, 
uiby w łódzkich derbach  ze S ta rtem  LKS 
mógł zdobyć cz tery  punkty . Będą to co 
praw da d e rb y  ty lko  drugoligow e, a le  zaw ­
szeć derby . T ylko  że łódzkie derby  rozgry­
w ane  są  już  od daw na, choć n ie  na  s ta ­
dionach, a  w  gabinetach  prezesów . Św iad­
czy o tym  rozproszen ie  sił łódzkiego p iłk a r- 
s tw a  i m ize rn e  w ynik i czołowych d rużyn  
m iasta .

B ył czas, że  d z ia ła ła  w lywizi szkółka p ił­
karsk a  federacji „W łókniarz” , k tó rą  jeszcze 
w ra k u  1954 kierow ali panow ie B aran. L a­
chow icz i  W iśniew ski. LKS pow rócił akuirat

do  I ligi, k w aran tan n a  trw a ła  ty lko rok . 
i. tej „szkółk i” wyszli zawodnicy tej klasy 
co Suski, Sass, S tachura , Miłosz czy Fiodo- 
row. „Szkółka” m iała także d rug i udamy 
rzut, w ychow ali się  w niej K ow arski, Da- 
widczyński, O rczykow ski i CrolikowaKi. Ale 
kiedy LKS zdobył m istrzostw o Pois.ci „szkół­
kę” zlikw idow ano. Młodsze roczniki przez 
pew ien czas trenow ały  jeszcze pod wódzią 
p. K róla: w tedy jun io rzy  LKS pow tórzyli 
sukces seniorów .

T eraz  każdy k lub ma am bic ję  posiadan ia  
w łasnej „szkółk i” , a  jeszcze lep ie j kilku, 
choć c z ę s o  tru d n o  zgadnąć, co rzeczyw iście 
k ry je  się pod tym  dosto jnym  szyldem . 
Wszyscy bowiem  stw ie rd za ją  zgodnie, że  
w iele się  po ich w ych o w an iach  spodziew ać 
m e m ożna, b rak  podobno talentów .

Ale o  w ie le  bardziej dokuczą Lodizi b ra k  
w spółpracy pom iędzy k lubam i. Nie licząc 
się  zupełn ie  z m ożliw ościam i, każdy k lub  
c.,'lgnie w  sw oją  s tronę , co po trafi. W ten  
sposób 1 tak  m izerne  siły lodakiego p iłk a r- 
stw a  u leg a ją  dalszem u rozproszeniu. Te 
derby  przyniosły  ju ż  w iadom e rezulitaty.

T eraz  rozgryw ać będziem y d e rb y  LodzL 
publicznie, n a  Ju lian o w ie  i na K arolew ie. 
LKS i S ta r t  zm ierzą s ię  na  serio , w tw ar­
dej waloe o punkty . Może pan M arconi zn aj­
dzie  rzeczyw iście powód do  uciechy, cz tery  
punkty  i kasa. Ale ja  zostanę przy sw oim . 
J a  bym te  punkty  ch ę tn ie  'd d a ł  za jeden  
jedyny  w m eczu z Pogonią, kiedy tx> rem is 
zabezpieczał m ojej d rużyn ie  by t w I lidze. 
D rużynie, k tó ra  d la  kibiców w całe j Pol- 
sne, je s t sym bolem  Lodzi.

KONRAD FR EJD LIC H

P.S. Z uw agą  w ysłucham y opin ii kibiców  
LKS, k tórzy  tak  się za w iedli na sw ojej d ru ­
żynie. O dbudow a e k strak lasy  p iłk a rsk ie j w 
Lodzi je s t bowiem  sp raw ą  niezw ykłej waigi 
d la  każdego, k to  choćby trochę  in te resu je  
się Fiportem. D latego też czekam y na liety 
w tej sp raw ie, n a jc iekaw sze  postaram y  się 
w ydrukow ać.

K. F.

na jśm ielsze  oczekiw ania. A le ja  znam  d ru ­
żyny, k tó re  zadom ow iły się  w 11 lidize na 
dobre. T ak i los spodka! kiedyś zespół Gór­
n ika  Radlin, Cracoyię. Lecha Poznań, zaś 
I ,ech i a G dańsk dop iero  w III lidze zna­
lazła d la  sieb ie  trw a łą  przystań .

T ren e r Pegza, który  p rzetą ł zespół LKS 
dopiero  w tym  roku z d z iesęciopunk tow ym  
dorobkiem , p rzew idu je, że drugoligow a 
k w a ran ta n n a  m oże potrw ać d łuże j n iż rok. 
S taw ia  sprawię jasno : wespół słać  na zryw  
przebój. Zdobycie m istrzostw a II ligi leży 
w  zasięgu możliwości LKS. Stać więc d ru ­
żynę w te j chw ili, aby w ejść do e k s tra ­
klasy, a le  m ałe są szanse, aby się  w  niej 
u trzy m ała  d łużej n iż sezon, jeśli n ie  na­
s y p ią  jak ieś rad y k aln e  zm iany. Tymczasem  
tw a rd a  w alka o  p u n k ty  uniem ożliw i wszel­
k ie  eksperym en tow an ie , w ypróbow anie  po ­
siłków . w ychow anie zaw odników  rzeczyw iś­
c ie  przyw iązanych  do barw  Klubowych. T re­
n e r  Pegza zalecałby  d łuższą k w aran tannę  
sw ojej drużyny , chociaż będzie o n a  d la  k i­
biców na pew no bolesna,

Działacz klubow y, d y re k to r Szw arcbach. 
k tó ry  w zarządzie  LKS odpow iada za sekcję 
p iłkarską , w itk i w yjśc ie  z  im pasu poprzez 
odbudow ę d ru ży n y  m łodym i siłam i. Zazna­
cza, że  w łasne  n ie  w ystarczą, n iezbędny jes t 
im port.

W ogóle w szystk im  m oim  rozm ów com  tru d ­
no  przychodzi fo rm ułow anie  wniosków , za­
pow iadają, że  w  tej sp raw ie  sp ec ja ln ie  zibie- 
rze  się  zarząd, aby zaradzić  złu, zmmej.w.yć 
rozm iary  k lęsk i i znaleźć w yjście  z im pasu,

Jestem  tak że  zdania, że  zarząd pow .nicn 
si-,' zebrać, choć m yślę, że  tak ie  posiedze­
n ie  m ogfo s ię  odlbyć z pow odzeniem  już 
p a rę  la t tem u, k iedy  s ta ło  s.ę  zupełn ie  ja i-  
Gie, że  pilika nożna n ie  je s t r.ajmocmiejszym 
p u n k tem  łódzkiego sportu . K ryzys drużyny 
p iłk a rsk ie j LK S trw a n aw et d łużej niż bu ­
dow a try b u n y  n a  s tad ion ie , gdzie rab a ty  
u legły  dalszem u opóźnien iu  Ą gdzie n ie  ma 
odpow iednich  sza tn i d la  zaw odników , cho­
ciaż za insta low ano  ju ż  m aszty  do sztucz­
nego ośw ietlen ia, lu k su s rzad k o  spotykamy 
na boiskach II ligi.
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ROMAN H IPO L IT  W OJCIECHO W SKI 
(ROBOTNIK — FR Y ZJER  — FELCZER — 
PRZEDSIĘBIORCA — W ŁA ŚCICIEL ZIEM ­
SK I — TWÓRCA W ŁASNEGO INSTY TU TU )

Na s tan o w isk u  d y re k to ra  M uzeum  A r­
cheologicznego i E tnograficznego  w Łodzi 
m a się  sposobność ze tk n ąć  n ie ty lk o  z egzo­
tycznym i i n iezw y k ły m i w y tw o ram i w yga­
słych lub  w ygasa jących  k u ltu r .  a le  
n iek iedy  tak ż e  z w ysoce o ry g in a l­
nym i ludźm i. P rzed  n ie jak im  cza­
sem  zrobiono ml o fe rtę  zdeponow ania  w 
M uzeum  w ielotom ow ego dzieła obecn ie  85- 
łetn iego łodzian ina , ży jącego od 60 la t  w  
A m eryce, a  gotow ego z sen ty m en tu  do sw e­
go rodzinnego  m iasta  do p rzek azan ia  Ja­
k ie jś  pow ażniejszej do tacji na po trzeby  te j 
in s ty tu c ji. O fe rtę  te  p rzy ją łem , dzieło to 
(pow ielony m aszynopis w Języku a n g ie l­
sk im ) zn a jd u je  sie na półkach naszej b ib lio ­
tek i, a z le k tu rv  jego obszerne j b iograficz­
ne j części w s tęp n e j w yłon iła  sie w cale  cie­
kaw a postać jego a u to ra . R om ana H ipolita  
W ojciechow skiego. Z konieczności szczupłe 
ra m y  tego a r ty k u łu  pozw ala ją  mi ty lk o  na 
w y ry w k o w e  p rzed staw ien ie  n iek tó ry ch  frag ­
m entów  tego  n ieła tw ego  ! n iebanalnego  ży­
w ota . O rodzicach p. R om ana H ipolita  W oj­
ciechow skiego (ur. 24 lipca 18B3 r.) dow ia­
du jem y  sie bardzo  n iew ie le : w yw odzili sie 
z jak ie jś  zubożałe j rodziny  sz lacheck iej (her­
bu  „ Je li ta ” !), siedzącej ongiś (co n a jm n ie j 
od X V II w.) w W olborzu 1 w Jego okolicy, 
sam i zaś żyli w Jakichś bardzo  nędznych 
w aru n k ach , w s ta re j  dzie ln icy  Łodzi, zw a­
nej „ P ra g a ” (okolice dzisiejszych u lic : S k ła ­
dow ej, N aru tow icza  I T ram w ajo w ei). 7. ko­
lei n a s tęp u je  p rzep ro w ad zk a  rodziny  W oj­
ciechow skich  na B ału ty  i tu  w r. 1889 Ro­
m an H ipolit W ojciechow ski zaczyna, jako 
n iespełna  6 -le tn ie  (!) dziecko, sw a pracę 
zarobkow ą, t rw a ją c ą  n iep rz e rw an ie  do póź­
n e j starości. Oto jak iś niem iecki tkacz  an ­
g ażu je  go za 1 ru b la  tygodniow o do w k ła ­
dan ia  d rew n ian y ch  w ieszaków  do pluszo­
w ych u b rań . Nie do w iad u jem y  się, Jak się 
nau czy ł czy tać  — w każdym  raz ie  do szkoły 
n ie  chodził, a le  Już w ted y  zaczął czy tać  jak a  
sw ą p ierw sza  książkę „ S ta ra  B aśń” K ra ­
szew skiego. C zvtął ją 3 razy  pod rząd  i od­
tąd  książki pozostały  Jego na jw ięk szy m  za­
m iłow an iem . Dalsze e tapy  jego k a r ie ry : 
jak o  7-!atek  p ra cu je  w zak ładz ie  d ru k a rsk im  
i lito g ra ficzn y m  (1890). a jako  8 -la tek  w Ja­
k ie jś  żydow skiej fa b ry c e  sznurów  w ełn ia ­
nych  za 1 1/2 ru b la  tygodniow o, p rzy  10-go- 
dzinnym  dniu  oracy. T u da ją  m u przy 
p ierw szej w yp łacie  fa łszyw ą pó łrub lów kę. 
Jego  rek la m a c ja  w fab rycznym  k an to rze  
d a je  w e fekcie  pobicie go. In te rw en c ję  
policji i o sta teczn ie  w yrzucen ie  z  pracy. Z 
kolei zn a jd u je  p racę w niciarn i b aw ełn ia ­
ne j Poznańskiego, gdzie zap rzy jaźn ia  sie ze 
sta rszym i ro b o tn ik am i t m im o dziecięcego

wielcU; m a  do czyn ien ia  z  dz ia łem  ochrony  
p racy . W pew nej n iem ieck ie j w ykończaln l 
m a te ria łó w  w ełn ianych  i flanelow ych  zn aj­
d u je  z kolei lepsze w a ru n k i p racy , da jąca  
m u  możność u trzy m an ia  się 1 sp raw ien ia  
sobie czystego u b ran ia . O ry g in a ln a  scenka 
rod za jo w a: do fab ry k i nadeszła now a m a­
szyna — 11-letni m n ie j w ięcej R om an za­
p ra g n ą ł gorąco na  n ie j popracow ać, a le  do 
w łaścic ie la  fa b ry ld  n ie  m a jak o ś dostępu, 
by go prosić o poz.wolenie. N iew iele  m y­
śląc, w łazi przez p a rte ro w e  okno do m iesz­
k an ia  tego fa b ry k a n ta  i u zy sk u je  od zdu­
m ionego. przestraszonego  i w końcu roz­
baw ionego N iem ca zgodę na  obsługę  te j  no­
w ej m aszyny , a le  po ucałow an iu  p racodaw ­
cy  w rękę, m usi drogę p o w ro tna  odbyć ta k ­
że przez okno. M imo polepszenia się w a ru n ­
ków  pracy  nasz m łodociany ro b o tn ik  p ra g ­
nie w ydobyć sie z okow ów  ciężk iej p racy  w 
fab ry ce . W yzw olenia szuka  w zaw odzie 
f ry z je rsk im  i fe lczersk im . Po różnych  dal­
szych p e ry p etiach , t ra f ia , już  Jako 17-letni 
m łodzieniec, do m is trza  B rzoskw ińskiego. T u  
ew enem en t, k tó ry  zadecydow ał o Jego d a l­
szym  rozw oju , i k tó ry  s ta ł  sie podstaw ą 
jego e d u k ac ji: w jak im ś ta jem n iczy m , za­
pom nianym  k u frze  z n a jd u je  W ojciechow ski 
dzieła M ickiew icza. K raszew skiego  ł W y­
spiańskiego. 6-tom ow y S łow nik  Języ k a  Pol­
skiego B. S. L indego, książki treści filozo­
ficznej i dz ie je  narodów  eu ro p ejsk ich . T en , 
przez szkołę i dom  rodzicie lski, do pow aż­
nej le k tu ry  całkow icie  n iep rzy g o to w an y  sa­
m ouk — cze ladn ik  fry z je rsk i, rzuca sie na 
te  sk a rb y  i p rzy sw a ja  sobie ich treści, tak , 
Jak um ie. Rzecz c iek aw a, że szczególnie sil­
n e  w rażen ie  w y w arł na  R om anie H ipolicie 
W ojciechow skim , słow nik  L indego. Nia 
m n ie j oczarow ały  go M ickiew iczow skie 
„D ziady” i na now o czy tan a  „S ta ra  Baśń* 
K raszew sldego. P rz y  le tn ie j le k tu rz e  na ła ­
weczce. zaw ie ra  znajom ość z 2 la ta  m łod­
szą Anną G ustów ną. sw a przyszła  żoną, 
N iem ka z pochodzenia, k tó ra  (także, tak  
Jak on. pozbaw iona o fic ja ln e j ed u k ac ji z 
b ra k u  szkoły  n iem ieck ie j w te j dzielnicy 
Łodzi), ch łonęła  chciw ie  w szelk ie  poucze­
nia  od fry z ję ra -sam o u k a . Dość n iezw yk łe  
by ły  re z u lta ty  te j bardzo  ro zm a ite j le k tu ry . 
Obok zain tereso w ań  dla h isto rii Anglii, 
Ir lan d ii, F rancji i północnej E uropy , dla 
zaginionych cyw ilizacji Azji, o raz  n ienaw iści 
do w szelkich form  ty ra n ii  po litycznej I eko ­
nom icznej. n o tu jem y  u tego m łodego adep­
ta  ku n sz tu  fry z je rsk ieg o  z B ału t, szczególne 
u w ie lb ien ie  d la  n a jd aw n ie jsze j przeszłości 
słow iańsk iej, a to  w iedzie go z kolei do 
d o szuk iw an ia  się  p raźró d ła  tych , zam ierz ­
chłych dziejów  i k u ltu r  w znakach , sy m ­
bolach, p iśm ie o b razkow ym , h ierog lifach , ka - 
ba listyce  Itp., aż w końcu u to n ął ko m p le t­
n ie  w dociekaniach i koncepcjach  zgoła 
m istycznych. P o b ran ie  sie ka to lick iego  Ro­
m an a  z p ro tes tan ck a  A nna, zostało n iem alże 
un iem ożliw ione przez s fan a ty zo w an e  m atk i 
m łodych, a le  dzięki in te rw en c ji m ądrego 
I życzliw ego księdza kato lick iego , w spół­
działającego z pasto rem  ew an gelick im , zna­
lazło się o ry g in a ln e  S a lo m o n o w e  rozw iąza­
nie d y lem a tu : Jeśli p ierw szym  dzieckiem  
z zaw arteg o  m ałżeństw a by łaby  dziew czyn­
ka, w szystk ie  dzieci m iały  być ochrzczone 
Jako ew angelick ie, jeśli zaś byłby to chło­
piec, całość p ro g en itu ry  m iała być kato licka.

D oskonaląc się da le j w sw ym  fachu (już 
posiadał kunsz t rob ien ia  w arkoczy, p e ru k  
i f ry z u r  te a tra ln y ch !) , tra f ia  do salonu f ry ­
zjerskiego p. C zajkow skiego  przy  ów czesnej 
ulicy D ługiej (dzisiejszej G dańsk ie j), w dziel­
nicy zam ieszkałe j przez b an k ierów , p ra w n i­
ków i nauczycieli. Było w tedy (w począt­
kach XX w.) w zw yczaju , że m łody goli- 
broda odw iedzał bogatszą k lien te le  zak ła­
du w dom ach p ry w a tn y ch  gdzie dopełnia ł 
(szczególnie w ran n y ch  godzinach) sw ych po­
w inności fry zje rsk ich .

Z b liżają  się p am ię ta#  w ydarzenia rew olu­
c y jn e  1905 r. M łody cze lad n ik  fry z je rsk i m a, 
z ra c ji up raw ian eg o  przez sieb ie  zaw odu, 
doskonała sposobność do zetkn ięc ia  się z n a j­
rozm aitszym i p rzed staw ic ie lam i ówczesnego 
spo łeczeństw a łódzkiego. M łody R om an, od­
znaczający  sie nad zw y czajn a  zręcznością w  
w y k o n y w an y m  rzem iośle  1 gorąco p ragnący  
nauczyć się ja k  n a jw ięce j od sw ych w y ­
ksz tałconych k lien tó w , za jm u jący ch  naj­
częściej pow ażne stan o w isk a , sam  Ich z ko­
lei in try g u je  sw oim  o czy tan iem , n iezw y k ły ­
m i koncepcjam i i z ask ak u jący m i osądam i.

Z tego fry z je rsk ieg o  o b se rw a to riu m  pa­
trzy m y  na rozw ój w ypad k ó w  w  Łodzi. Po­
ja w ia ją  się p ierw sze  p lo tk i o m ający ch  n a ­
stąp ić  Jakichś b liżej n ieokreślonych  d z ia ła ­
n iach  rew o lu cy jn y ch . Szczególnie rosy jsk i 
d y g n ita rz  D urów  rad  by się czegoś dow ie­
dzieć o  n as tro jach  w  m ieście. S e ria  licznych 
pożarów  fa b ry k , pozbaw ia jących  ro bo tn ików  
p racy , a  um ożliw iających  fa b ry k a n to m  za­
garn ięcie  p rem ii ubezpieczeniow ych, zaczyna 
się  w połow ie styczn ia  1905 r .  spa len iem  
n ic ia rn i B arucha. S łyszym y o s tra jk a c h  dla 
p o p raw y  płac. W ypadek  zrządził, że nasz 
m is trz  b rzy tw y  m ia ł sposobność obron ić  dy ­
re k to ra  fa b ry k i O stlS ndera  p rzed  groźnym  
dla niego w ybuchem  g n iew u  załogi ro b o tn i­
czej. M ało teg o : — z dum ą pow iada o  so­
bie, że dzięki sw ej p rzem ow ie  do rob o tn i­
ków , uda ło  m u się sk łonić  ich do ponow ­
nego podjęcia p racy . Z kolei dow iadu jem y  
się, że u księdza (chyba Bokalskiego) o 
o rien tac ji liberalno -so c ja lis ty czn ej. odbyw ały  
się jak ieś zeb ran ia  ta jn e j  o rg an izac ji bo­
jow ej. Wieści o pierw szych  aresz to w an iach .

N asz go lib roda, w ęd ru jący  pół d n ia  od 
k lie n ta  do k lien ta , a pół dn ia  spędzający  
czas w „sa lon ie” C zajkow skiego, słyszy ko­
lejno o jak im ś ag ita to rze  p rzy b y ły m  z N ie­
m iec i d z ia ła jącym  w śród rob o tn ik ó w  p rzed ­
sięb iorstw  niem ieck ich . n o tu je  w ybuch  
p ierw sze j bom by na ów czesnej „P ro m en a ­
dz ie” (dzisiejszej alei Kościuszki), do w iad u je  
się od re p re z e n ta n ta  zw ierzchności ro sy j­
sk ie j. D urow a, że w n e t w ejdą do ak c ji ko­
zacy d la  s tłu m ien ia  rozruchów , w spom ina
o p ierw szym  s trz a le  do stó jkow ego na rogu  
ulicy , o a ta k ac h  robo tn ików  na b iu ra  tych  
w łaścicieli fa b ry k . k tó ry ch  pom aw iano
o rozm yślne  podpalen ie  sw ych zak ładów ,
0 strze lan in ie  z okazji rozpędzania  przez 
R osjan zgrom adzeń robotniczych, o ro sn ą­
cym  w rzen iu  w śród robo tn ików , ta jn y ch  
tran sp o rta ch  broni i am u n ic ji, p rz y b y w a ją ­
cych z N iem iec na uży tek  o rgan izacji bojo­
w ych itd . M łodego R om ana dochodzą ełucho 
wieści o po jaw ien iu  się jak ich ś dz ia łac iy  
rew o lu cy jn y ch  przyby łych  z L itw y , m ow a 
da le j o a resz to w an iu  n iek tó ry ch  z nich
1 o ucieczce d rug ich , o strze liw u jący ch  się 
ta jn iak o m , p ad ają  py tan ia , czy to p raw d a, 
że z łap an o  jak iegoś przyw ódcę rew o lu c jo n is­
tów  nazw isk iem  T rock i?  Mnoży się ilość 
konfiden tów  po licy jnych  (jeden taki u jaw ­
nia  się W ojciechow skiem u jako  jego k re w ­
ny!), ro śn ie  w zajem n a  podejrz liw ość l n ie­
ufność w śród k lien te li „ sa lo n u ” m is trza  C zaj­
kow skiego. R ów nolegle  z ty m  toczą się dys­
k u rsy  m iędzy W ojciechow skim  a D urow em , 
podczas p ry w a tn y ch  seansów  balw iersk ich , 
na  tem a t n ih ilizm u  1 jogo teo re ty k a  Iw ana 
S ierg ie jew icza  T u rg ien iew a , a u to ra  powieści 
„O jcow ie i dzieci”  z r. 1862, o Zoli i o trzech 
k ie ru n k ach  n ih ilizm u ; d y sk u sja  p rzesk ak u je  
potem  na M ickiew icza; m owa o tym . że 
„m iliony m usza zginąć, by m iliony mogły 
odrodzić sie w olnym i". Z żoną. w dom u. roiz- 
p raw ia  R om an H ipolit na tem a t A leksandra  
W ielkiego, A rcy k ap łan a  żydow skiego. S an­
h ed ry n u  i „Zyda — W iecznego T u łacza” , 
z p. W akselfiszem  zaś d y sk u tu je  na tem at 
archeologii i a n ty k w arian iz m u . I znów d ra ­
m atyczne w y p ad k i, toczące się na ulicach, 
placach 1 dziedzińcach fabrycznych  Łodzi w

d ą g u  leg o  pam iętnego roku, znajdują swoja  
echo wśród klientów  salonu fryzjerskiego  
mistrza Czajkow skiego 1 Jeszcze w  80 lat 
później na kartach zapisków Romana Woj­
ciechowskiego; pierw sze zabójstwo żołnierza 
I dwóch urzędników rosyjskich, poranienie  
k ilk u  robotn ików , walki robo tn ików  z  ko­
zakam i 1 policją, uzbrajanie się bojowców  
w „m auzery”, sprowadzane potajem nie z 
N iem iec itp,

Roman Hipolit W ojciechow ski staje się  
w r. 1906 w łaścic ie lem  zak ład u  fry z je rsk ie ­
go na ul. K o n stan ty n o w sk ie j, w  r. 1908 
o trz y m u je  dyp lom  m is trzow sk i, zdobyw a 
b a rd z ie j re p re z en tac y jn y  zak ład  1 s ta je  się  
z  b iegiem  la t  o jcem  k ilk o rg a  dzieci. Z n a ­
m ow y księdza proboszcza B okalskiego 
1 d o k to ra  G logera  a k ty w iz u je  się  w dzie­
dzinie  p racy  społecznej, o b e jm u jąc  s tanow is­
ko w iceprzew odniczącego w łódzkim  oddzia­
le  „T o w arzystw a O pieki nad  D ziećm i”.

N astęp u je  w reszcie decyzja : m is trz  f ry ­
z je rsk i R. H. W ojciechow ski em ig ru je  w raz  
z żoną, sy n k iem  1 córeczką  (jednego sy n k a  
p rzed tem  stracił) w m aju  1909 r. do S ta ­
nów  Z jednoczonych A m ery k i v ia  K raków
— T rie s t — P a lerm o  — A lg ier do Nowego 
Jo rk u , jak o  p asaże r III k lasy  z siedm iom a 
d o laram i w kieszeni. Na s ta tk u  dorobił się 
dalszych dw u d z ies tu  do larów  goleniem . 
O siadłszy w B ro o k ly n ie  i zaw zięcie p racu jąc , 
n a jp rzó d  w obcych zak ład ach , pn ie  się dość 
szybko po szczeblach „ k a r ie ry  f ry z je rsk ie j”. 
P rz y  pom ocy słow nika  1 gaze ty  „B rook lyn  
D aily  E ag le"  udało m u się w ciągu  dw óch 
m iesięcy opanow ać n iezbędne  m in im u m  a n ­
gielszczyzny. W k ilk a  la t później s ta je  się 
znów w łaścic ie lem  w łasnego „ sa lo n u ” f ry ­
zjersk iego , w n e t pow iększa go o  „D am ski 
Salon P ięk n o śc i” („Ladies B eau ty  Sh o p ”), 
p ierw szy  w B rook lyn ie , a  n iebaw em  przy ­
s tę p u je  do p ro d u k c ji w łasnych  kosm etyków . 
Kzecz c iek aw a; U w ojna św ia to w a  m e zna­
laz ła  w ogóle odbicia w dziele naszego em i­
g ra n ta . N a tom iast w p row adzen ie  p roh ib ic ji 
a lkoho low ej w USA było w y d arzen iem , k tó ­
r e  dało  m u  się  so lidn ie  w e znak i pod 
w zględem  ekonom icznym : oto k o sm ety k i je ­
go m ia ły  jak o  g łów ny sk ła d n ik  a lk o h o l 
i wobec tego w yłon iły  się pow ażne t ru d ­
ności z ich p ro d u k c ją . II w o jn a  św ia to w a  
tru dnośc i te  ta k  pom nożyła, że p. R . H. 
W ojciechow ski m usia ł się p rzerzucić  n a  fa ­
b ry k ac ję  dom ków  d la  p taków .

W 70 ro k u  życia pan R om an o trzy m aw szy  
d o sta tn ią  re n tę  z U bezpieczenia Społecznego 
p rzek aza ł n a  zasadzie  um ow y, sw o ją  posia­
dłość in s ty tu c ji pod nazw ą „G ard en  S ta te  
P a rk w a y ” . a  sam  oddał się całkow icie  sw o­
jem u  u lu b io n em u  s tu d io w an iu  zhdków , 
sym boli, pism a obrazkow ego itp ., tw orząc  
w ty m  celu  osobny in s ty tu t w k ilk u  p a r te ­
row ych  paw ilonach  pod n azw ą „The R om an 
li,  W ojciechow ski — In s ti tu te  — An A rt 
C en te r fo r A n tiq u ity  of Sym bolic E volu tion  
an d  th e  O rig in  o f P ic tu re  W riting  and  H ie- 
rog lyph ics on th e  Road to  T o d ay ’s P u re  
A lp h ab ets” przy ulicy „R om an R oad”. Dla 
zao k rąg len ia  te j b a rw n ej sy lw e tk i w arto  
dodać, że p. R. H. W ojciechow ski (herbu  
JEL1TA1) z jed n e j s tro n y  zap rzy jaźn ił się 
se rdeczn ie  z ks. d r  T hom asem  E. M elloyem , 
b iskupem  k a to lick im  iry jsk ieg o  pochodzenia, 
z d ru g ie j zaś sta ł się członkiem  k ilk u  lóż 
m asońskich , tak ich  np. jak  „T he  Cosm opo- 
lition  Lodge No 585", „T he R oyal A rch, 
M asons O rien t C h ap te r  No 138” , „K nigh t 
T em p la r’s D am ascus C om m andery  No 58” 
oraz „The A ncient A ccepted Scottish R ite  of 
F ree  — M asonry in th e  Valley of B ro ok lyn". 
To dość o ry g in a ln e  połączenie uw idacznia 
sie tak że  w dedykacji jego dzieła.

Niżej podpisany o trzy m ał zaproszenie, by 
odw iedzić tego n iecodziennego łodzian ina w 
jego in s ty tu c ie  w W aretow n, przy czym  za­
praszający  p rag n ie  Dokryć mu koszty po­
dróży w jed n ą  stronę.

JERZY W ILM AŃSKI

Jaka jest 
ta  szkoła?

Jeśli znajdzie  się  k to ś p ragnąc  
skom pletow ać w szystk ie  na  orze 
strzen i lat p u b lik ac je  prasow e 
łódzkiej Szkole F ilm ow ej p roponu ' 
m u „klucz trzech  n u r tó w ” .

N u rt p ierw szy ; leg en d arn e  schód.' 
na k tó ry ch  siadyw ali W ajda 1 Po 
lańsk i. egzotyka, poszukiw ania  tw ói 
cze...

N u rt d ru g i: op in ia  „najlepszej w 
św iecie” , studenci zagraniczni, sa ­
m ochody, e lita ...

N u rt trzec i: N iedobra  a tm osfera , 
k u lt  cw an iac tw a , pogarda  d la t łu ­
m u...

W każdej z tych  d z ienn ikarsk ich  
konw encji tkw i jad ro  p raw d y , każ­
da w jak iś  sposób p rzy sta je  do zmie 
n ia jące j się z up ływ em  la t sy tu a ­
cji Szkoły. To p raw d a, że ow e kon­
w encje  tw orzą  dz ien n ik arze , ale 
m ate ria łe m  jest przecież re a ln a  rze ­
czyw istość.

W iele gorzkich  uw ag pod ad resem  
Szkoły padło w o sta tn ich  m iesią­
cach — w iele gorzkich  i słusznych  
słów k ry ty k i. Ale przecież n ie  one 
ty lk o  sp raw iły , że istn ie je  bardzo 
silne  społeczne odczucie t p rzek o n a ­
nie, Iż łódzka Szkoła jest szkoła eli 
ta rn ą . Nie... źle pow iedziane... Łódz 
ka Szkoła F ilm ow a jest szkoła d ! a 
e l i t y .

P o w tarzam  — ta k ie  jest społecz­
ne odczucie. Na ile  słuszne? Nawet 
po k ilk ak ro tn y ch  w izy tach  w re k ­
to rac ie  PW SFiT, po zapoznaniu  sie 
z szeregiem  dokum en tów  nie odw a­
żę się na fo rm u ło w an ie  w niosków  
ka tegorycznych. U derzyło m nie 
w szakże jedno. Mam przed soba li­
sie absolw entów  Szkoły z la t 1952— 
1957. R u b ry k a : m iejsce zam ieszka­

nia. Toż to istna  geografia  Polski! 
Je s t B iałystok  i K atow ice, W rocław  
i Łódź, jak ie ś  zupełn ie  m ałe m iaste  
czka, tak że  — oczyw iście — Warsz‘a 
wa.

Spoglądam  na a k tu a ln e  listy  s tu ­
dentów  w ydziałów  operato rsk ieg o  i 
reżyserii. Na 47 przyszłych o p e ra to ­
rów 13 m ieszka w W arszaw ie na 
45 przyszłych reżyserów  z W arsza­
wy pochodzi — aż 28. W sum ie  na 
92 stu d en tó w  w ydziałów  film ow ych 
(nie licząc ak torsk iego) p raw ie  po­
łowa przyby ła  ze stolicy. Pozostała 
połowa m iejsc — dla  reszty  Polski.

Proszę m n ie  dobrze  zrozum ieć. 
Nie jest to na iw ny  t dziecinny 
„w arszaw o w strę t” — p ró b u ję  do­
ciec źródeł opinii m ów iącej o „szko­
le dla e li ty ” P rzy  tak  zachw ianych
— bo sięgających  50 proc. s tu d e n ­
tów  — proporcjach , m usi narzucać 
się p rzekonan ie  o jak im ś szczegól­
nym  p re fe ro w an iu  m łodzieży ..ze 
stołecznych p ię te r” A Jeśli już o 
tych  p iętrach  m owa to przecież nikt 
rozsądny n ie uw ierzy , że bardzie) 
p re fe ro w an y  jest syn księgow ego z 
w arszaw sk iej spółdzielni p racy  niż 
syn księgowego ze spółdzielni — po 
w iedzm y — w O lechu.

N ik t w to n ie  u w ierzy  — i słusz­
nie — bowiem  chodzi tu  nie o dzie­
ci d robnych u rzędników . Nazw isk 
znanych z gazet jest na listach obu 
w ydziałów  sporo  i to w jak im ś stop 
niu tłum aczy  op in ie  o elicie. Nie 
w ym ieniam  tych  nazw isk  bo po co? 
7. tych m łodych ludzi być m oże wy 
rosną św ietn i film ow cy, a le  fa k t 
że jest ich dużo m usi sk łan iać  do 
re fleksji. Czyżby ta le n ty  i uzdolnię 
nia o b iaw ia łv  sic t y l k o  w rodzi­
nach m in istrów , d y rek to ró w  adm ini 
stru jącyeh  siztiuką, a rch itek tó w  kom ­
pozytorów ?

Na 45 słuchaczy w szystkich 1at 
w ydziału  reżyserii ty lk o  t r z e c h  
studen tów  pochodzi ze środow isk 
robotniczych I a n i  j e d e n  ze 
środow iska chłopskiego. Nieco lepiej 
jest na w ydziale  o p e ra to rsk im , gdzie 
na 47 słuchaczy Jest 8 stu d en tó w  ? 
"odzin robotniczych I 1 e  d e n z ro 
tziny ch łopsk ie j.

Zęby jed n ak  nie było niedom ó­
wień pow iedzm y jasno, że ak tu a ln ie  
w PW SFiT stu d iu je  ty lko dw u sy­
nów w icem in istrów  (zresztą byłych 
w icem inistrów ). P o d kreślam  to po 
to, aby  sfo rm u ło w an ie  „szkoła dla 
e li ty ” ro zum iane  było w łaściw ie  I 
bez dw uznaczników .

R easu m u jm y  więc: społeczno od ­
czucie herm etyczności I e litarności 
Szkoły nie pozbaw ione jest racji. 
T ak  to n ieste ty  w osta tn ich  latach 
byw ało i możem y sie ty lk o  cieszyć, 
że najb liższe  la ta  przyniosą tu  r a ­
d y k a ln e  zm lahy. P ierw szym  kro­
kiem  w k ie ru n k u  tych zm ian jest 
m. in. p lanow any na sierp ień  obóz 
dla uzdolnionej a rty s ty czn ie  m ło­
dzieży z m ałych ośrodków , jaki orga 
n izu je  się z In ic ja ty w y  red ak c ii 
„W alki M łodych”

W róćm y jednak  do Szkoły tak ie j 
jak ą  jest po prasow ych g radob i­
ciach. W yczuw a się tu  jak iś  ton 
żalu  — może i słusznego żalu. Cóż 
robić — życie jest daleko bardziej 
sk om plikow ane  niż m ożna to za­
m knąć i o k reślić  w im pu lsyw nym  
felieton ie  G en era ln y  zarzu t jak i 
opinia pub liczna postaw iła Szkole — 
zarzu t b ra k u  zaangażow ania , bez- 
ideowości n aw et, k u ltu  cw an iactw a , 
a tm o sfe rk i kosm opolityzm u — jest 
z pew nością słuszny.

N ie zawsze jednak  z a rzu t ów 
m ógł sic sp raw dzić  w k o n k re tn y ch , 
personalnych  przyk ładach . Czy a rg u  
m entem  „na n ie ” może być syn 
k ie ro w n ik a  zespołu film ow ego s tu ­
d iu jący  w PW SF? Jeśli m a ta len t?



L U C JU S Z  W ŁODKOW SKI

Przesz łość  d e c y d u je  o d n iu  dzi­
s ie jszym , n a rzu ca  o k re ś lo n e  ry g o ry  
zam ie rzen io m , czasem  h a m u je  ro z ­
m ach ,  o s tudza  zapał. O przeszłości 
n ie  m ożna  zapom nieć  na  w ąsk ich  
sk rzy żo w an iach ,  gdzie  t rzeb a  b u ­
rz y ć  dom y, w y b ija ć  podcien ia , aby  
t y m  sposobem  dać  sw obodę  ludziom  
i po jazdom . O przeszłości n ie  da się 
zap o m n ieć  w  h a lach  fa b ry czn y ch ,  
d a c h y  k tó ry c h  w  u p a ln e  dni s t r a ż a ­
cy  p o lew a ją  w odą, aby  ludziom  dać 
choć z łu d zen ie  ch łodu . O przesz ło ­
ści n ie  t rz e b a  zapom inać , bo s ta je  się 
ona  bodźcem  dla  d o k o n y w an ia  
zm ian .  P rz y c z y n ia  się do u su w a n ia  
tego, co zle, n ie ludzk ie ,  co zostało w 
spuśc iźn ie  po czasach d a w n y c h  —  
czasach  żyw iołow ego ro zw o ju  k tó ­
rego  m o to re m  był p ien iądz  i w yżysk .

P rzy jedźcie, proszę — m ów ią n iek tó rzy
— do Łodzi za la t siedem . B ędzie 
ju ż  inn a . M iasto ob jechać  będzie 
m ożna ko leją  obw odow ą. Po zak u p y  

w y b rać  się do now ego c en tru m . Na C hoj­
n ach  s ta n ic  now oczesny dw orzec. G odny ob­
sługi lin ii m iędzynarodow ej. W yrosną d a l­
sze dzielnice m ieszkan iow e na W idzew ie 
i R e tk in i, a  p rz em y sł p rzen iesie  się do 
S m ulska , na /a b ie n ie c , U stro n n ą  i D ąbro­
w ę. z  lo tn isk a  na  L u b lin k u  będą s ta rto w ać  
sam olo ty  na  tra sy  k ra jo w e  i zagran iczne.

W izja przyszłości z w ieżow cam i w  okolicy  
u l. G łów nej i linią średn icow ą, rew o lu c jo n i­
zującą  tra d y c y jn y  uk ład  k o m u n ik acy jn y  Lo­
dzi, n ie jes t ty lk o  m arzen iem . N ab iera  
rea ln eg o  k sz ta łtu  w b iu rach  p ro jek to w y ch .

P ierw szo  „w cie len ia” m ożna ju ż  obserw o­
w ać  na T eofilow ie czy D ąbrow ie, a chociaż­
b y  n aw et w  śródm ieściu , gdzie p o jaw iły  się 
w ieżow ce — l> im  T ech n ik a , B iu ro  P ro je k ­
tów  B udow nic tw a K om unalnego, siedziba 
d y rek cji p rzedsięb io rstw  budow lanych  na ro­
g u  ul. S ienkiew icza i R oosevelta  czy ro s­
n ący  w ieżow iec C en tra lnego  L ab o ra to riu m  
P rz e m y s łu  Odzieżowego na rogu  ul. A. Mic­
k iew icza i P io trk o w sk ie j — i gdzie p a r te ro ­
w e  dom ki ul. G łów nej s ta ły  się zaby tkam i 
uw iecznionym i na kliszach przezornych  fo­
to rep o rte ró w  i fo tog rafików .

3.

Now a Lód i .  m iasto  RSO-tysieezne to 
n ie  ty lk o  now e dzielnice m ieszkan io­
w e, w ieżow ce i szybka  ko m u n ik ac ja . 
Nowa Łódź — to  rów nie* nowy, no­

w oczesny i p raw id łow o zlokalizow any  p rze ­
m ysł. W szystko zaczyna się od w ody. K an ał 
S u le jó w  — Łódź zapew ni m iastu  dosta tek  
w ody do 2000 roku . Da wodę d ,a ludzi
i p rzem ysłu . N ie m ożna nia jed n ak  zby tn io  
szafow ać i d latego w  p lanach  rozw oju  p rze ­
m ysłu  w m ieście p rz y jm u je  się k ie ru n k i 
dzia łan ia , k tó re  zm ie rza ją  do rozbudow y za­
k ład ó w  mię w y m ag ający ch  ty le  w ody  co

w łókiennictw o. P rzyszłość  w ięc p rzed  p rze­
m ysłam i: m eta low ym , e lek tro techn icznym , 
odzieżow ym . W łókiennictw o w te j sy tu ac ji 
m usi w prow adzać  te  k ie ru n k i w  w ykończal- 
nictw ie . k tó re  o p ie ra jąc  się na  chem ii, też 
n ie  w y m ag ają  ta k  w ie lk ie j ilości w ody.

M odernizacja łódzkiego przem ysłu  lek k ie ­
go, jego re k o n s tru k c ja , zw iązana jes t jeszcze 
z czym ś, co ekonom iści i działacze gospo­
darczy  nazy w ają  „ in w esty c jam i od tw o rze- 
n io w y m i” . Je s t  to w ie lk a  a k c ja  po rządko­
w an ia  zabudow y m iasta , ak c ja  przenoszenia 
z jego śro d k a  fa b ry k , k tó re  po trzeb n e  i po­
żyteczne, n ie  pow inny  nigdy znajdow ać się 
w śród  osiedli. W ten  siposób zm ien i sw oje  
m iejsce „G u m ó w k a” , dzięki te m u  „S trze l­
c zy k ” będzie mógł o tw orzyć  drogę alejom  
K ościuszki, a k ilk a  fa b ry k  porozrzucanych 
po całym  m ieście, znajdzie  d la  siebie nowe, 
dobrze  w yposażone budynk i na jego sk ra ­
ju . Dla p rzem ysłu  i m agazynów  w yznaczo­
no te re n y  n a  T eofilow ie  i Ż ab ieńcu , D ąbro­
w ie, S m u lsk u  — S re b rn e j, U stronnej i No­
wych Sadach. Od m ieszkań  oddzie lą  je  p a ­
sy zieleni.

4.

P rzy jech ać  l p o patrzeć  na  m iasto  za 
siedem  lat, ocenić ogrom  zm ian — 
to bardzo łatw o. T ru d n ie j w zm ia­
nach uczestniczyć, pokonyw ać opo­

ry , przezw yciężać trudnośc i. „S k azan i” na to 
są i ci, k tó rzy  decyzje po d e jm u ją  i ci. k tó ­
rzy  je  w y k o n u ją  — łodzianie.

D ecyzje — w ażne i n a jw ażn ie jsze  — po­
d e jm u je  się c en tra ln ie . P ien iądze  na w ie l­
k ie  in w esty cje  idą ze sk a rb u  pań stw a . Nic 
w ięc dziw nego, że w m yśl s ta rego  porze­
k ad ła  — kilka  razy  trzeba  p rzym ierzyć, aby 
ra z  dobrze  odciąć. I nic też  dziw nego, że 
„ ta k  k raw iec  k ra je , jak  m u  m a te ria łu  s ta ­
j e ”. D ecyzje jed n a k  dotyczą żyw ego o rg a ­
nizm u — m iasta  i często w y w o łu ją  różne  
k o n flik ty .

C elem  działalności k o o r d y n a c y j n e j  
R ad y  N arodow ej m. Łodzi jes t u m ie ję tn e  
łączenie  in te resów  gospodarki narodow ej z 
in te resam i m iasta . Cel ten  trzeb a  ta k  re a l i­
zować, ab y  p rzy  n a jn iższych  w y d a tk ach  
osiągać m ak sim u m  zam ierzeń . T eo re tyczn ie  
w szystko jest p ro ste  i ła tw e . Is tn ie ją  odpo­
w iedn ie  u s taw y  7. 1950 i 1958 ro k u , k tó ro  
d a ją  p raw n a  podstaw ę dla k o o r d y n a c y j  
n e j  działalności rad  na rodow ych . U staw a  
to  jed n ak  n ie  w szystko.

C hodząc każdego d n ia  u licam i m iasta  
pa trząc  n a  now e dzieln ice, n ie  w i­
dzi się ta k  do k ład n ie  an i tem p a , ani 

ro zm iaró w  zachodzących zm ian. W idzi się 
n a to m ias t w ie le  niedociągnięć, b rak ó w , n ie ­
u m ie ję tnośc i, w idzi się p o trzeby  — od ty ch  
na jm n iejszy ch  do n a jw iększych . Rodzi się 
tro sk a  o podw órko, o ulicę, blok, osiedle, 
dzieln icę i o m iasto  w reszcie. Rodzi się tro s­
ka, k tó ra  p rzy b ie ra  k sz ta łt k o n k re tn eg o  po­
s tu la tu , w n iosku , k ry ty czn e j uw agi. W o k re ­
sie  trw a n ia  now ej kadencji rad  narodow ych
1 S e jm u  P R I, łodzian ie  zgłosili na sp o tk a ­
niach  z rad n y m i i posłam i 1.476 postu la tów . 
U zupełn iły  one liczbę 2.039 p o stu la tó w , jak ie  
zgłoszono w czasie trw a n ia  k am pan ii w y ­
borczej. Z ty ch  p o stu la tów  1.416 RN m. Ł o­
dzi p rzy ję ła  do w y k o n an ia  i do końca ub 
ro k u  w ykonała  przeszło  70 proc. Pozostałe
— poza 593. k tó re  sa ekonom icznie n ie re a l­
n e  — z rea lizu je  się  w latach  1968—70.

T roska  o k sz ta łt m iasta  w y rażan a  w fo r­
m ie  p o stu la tó w  dotyczących rzeczy pozor­
n ie  d robnych  — n a p ra w y  ulicy , zm iany  Jej 
n aw ierzch n i, rem o n tu  dom u. po p raw y  
o św ie tlen ia . N ie ogranicza się ty lk o  do Ja ­
d an ia  — dajc ie , zróbcie! T o w arzyszy  je j 
p raca  — czyn d o k u m en tu je  słowa.

W ciągu  o sta tn ich  dwóch lat, o b y w ate le  
f-odzi w y k o n a li d la m iasta  p race  o w artości
82,5 m iliona zł. K ażdego ro k u  w pracach  
społecznych uczestniczy około  250 tys. osób
— pośw ięcając ze sw ego w ypoczynku  około
2 m in godzin. Sadzą d rzew a, u rzad zaja  p la ­
ce zabaw  d la  dzieci, b u d u ją  boiska i z a k ła ­
d a ją  zieleńce. Te d robne  p race  zaw ie ra ją  
w  sobie og ro m n y  sens społeczny i po litycz­
n y  — ucza gospodarności, w y ra b ia ją  poczu­
cie w spółodpow iedzialności.

6.

K o o r d y n a c j a  p o z i o m a  — sło­
w o k iedyś bardzo  m odne. Dziś jest 
treścią  pow szechnego dzia łan ia . K o- 
o r d y n a c j a  p o z i o m a  — to 

w łaśn ie  u m ie ję tność  łączenia  in te resó w  ogól­
nych z lo kalnym i — łączenia z korzyścią dla 
całości 1 szczegółu. I  ta działalność ra d y  
n a rodow ej naipotyka spore  tru d n o śc i.

D la n ikogo  n ie  jest ta jem n icą  z jaw isko  
p a r ty k u la ry z m u  przem ysłów . P rzyczyn  tego 
s tan u  rzeczy m ożna szukać w sy s tem ie  roz­
działu  funduszów , w m etodach finansow a­
nia. S tąd  tru d n o  dziw ić się, że np. trz y  
j e d n o r o d n e  p rzedsięb io rstw a — Z ak ła ­
dy T ran sp o rtu  P rzem ysłu  Mięsnego, P rz e d ­
sięb iorstw o Sam ochodow e Łączności i Łódz­
kie P rzedsięb iorstw o T ran sp o rto w e  B udow ­
nictw a w zd rag a ją  się  p rzed  budow a w spól­
nej bazy tran sp o rto w ej na Nowych Sadach. 
N ie p rzem aw ia  do nich fa k t, że dzięki ro li 
ko o rd ynacy jnej W P PKS. który  w ykorzystał 
w olne sam ochody różnych  p rzedsięb io rstw  — 
ty lk o  w 1966 ro k u  udało  się p rzew ieźć do­
datkow o  270 tys. ton  ład u n k u , z tego w Ło­
dzi — 40 tys. ton.

T ru d n o  dziw ić się trzem  j e d n o r o d ­
n y m  ale % różnych resortów  wywodzącym  
się p rzedsięb iorstw om , że w idzą t y l k o  
w łasn y  in te res , d b a ja  t y l k o  o p raw id ło ­
wość w łasnych  rozliczeń, n ie chcą narazić  
się na k łopoty z sąsiadam i i b u ch alte ram i. 
Cóż jed n ak  pow iedzieć o trzech p rzedsię­
b io rstw ach  — t e  er o s a m e g o  zjednocze­
n ia  — Z jednoczenia P rzem y słu  A rty k u łó w  
T echnicznych i G a lan te ry jn y c h  — k tó re  
w b rew  w łasnym  in te resom  godzą się ty lk o  
na budow ę w spólnej stacii tra n s fo rm a to ­
rów , w spó lne j drogi a w a ry jn e j i m agazynu  
m ate ria łó w  ła tw opalnych . P rzedsięb io rstw a  
te  b u d u ją  się na trzech  s ą s i a d u j ą c y c h  
z soba dzia łkach  na Teofilow ie.

P la n y  o p raco w u ia  z jednoczenia  1 m in iste r 
s tw a . W ładze m iasta  do w iad u ją  się o ty m  
ju ż  po c en tra ln y ch  usta len iach . Czas na in ­
te rw en c ję  w in te res ie  m iasta , a czasem  i sa­
m ego p rzem ysłu  — k ró tk i. R acje n ie  zaw ­
sze d la p a rtn e ró w  do p rzy jęcia  — rac je  
m iasta  n ie  chcą być rac jam i p rzem ysłu . Dwa 
o rgan izm y  ze soba n ie w spółży jące  w im ię 
zasad nic w spólnego z ra ch u n k iem  ekono­
m icznym  n ie  m ających . I dlaczego m iasto  
m a być ta k  o w zględy ekonom ii tro sk liw e?

Eg zek u ty w a  K Ł PZ PR , K om ite t Łódzki 
na sw oich p len arn y ch  posiedzeniach 
zajm ow ał się sp raw am i rozw oju  m ia ­
sta . O ceniono praw idłow ości w w ypo­

sażan iu  osiedli — u sług i, handel, żłobki, 
p rzedszkola, p lace  zabaw , zieleń, szkoły, 
k a w ia rn ie , k in a  — stw ie rd za jąc , że bud o w ­
nictw o bard z ie j troszczy się o  ilość izb  niż
o to, co ludziom  obok tego  p o trzeb n e  jest 
do życia. O ceniano k ie ru n k i k sz ta łto w an ia  
p o lity k i m ieszkan iow ej aż do 1970 roku . Na 
całym  szeregu posiedzeń E gzeku tyw y  KŁ 
P Z P R  rozw ażano  p lan y  re k o n stru k c ji b ran ż  
w łó k ien n ic tw a  w jego trad y c y jn y c h  o d m ia­

nach , p rzem y słu  odzieżow ego, m aszynow ego 
i e lek tro techn icznego . Całość p ro b lem u  za­
m knęły  o b rad y  p len a rn e  KŁ PZPR,  na  
kjtórych zajęto  się  „O ceną działalności koor­
dynacji rad narodow ych  i ich o rganów  w y ­
konaw czych na te re n ie  m . Łodzi” .

P recy zu jąc  k ie ru n k i dalszego k o o r d y ­
n a c y j n e g o  dz ia łan ia  rad  narodow ych  
P le n u m  KŁ P Z PR  w ysunęło  n iezw yk le  is to t 
ny  p rob lem .

„N ależałoby przy jąć  — s tw ie rd za  się w  re  
fe rac ie  p rzygo tow anym  na p len a rn e  posie­
dzenie in stan c ji łódzk ie j o rgan izac ji p a r ty j ­
n e j —- zasadę udzia łu  jed n o stek  gospodarki 
uspołecznionej w  kosztach inw estycji ogólno 
m ie jsk ich  n ie ty lk o  w ted y , gdy w y s tęp u je  
dodatkow e zap o trzebow an ie  na  usługi kom u 
n a lne . lecz rów nież w ów czas, gdy po trzeba  
u trzy m an ia  usług  na dotychczasow ym  pozio 
m ie w ym aga realizacji o k reślonych  inw esty  
cji luh k ap ita ln y ch  rem o n tó w ” .

Rzecz sprow adza się do w iększego pow ią­
zan ia  m iasta  z p rzem ysłem  i p rzem ysłu  z 
m iastem . P o p raw a  kom u n ik ac ji — u sp ra w ­
n ien ie  dojazdów  do p racy  — p o p raw a  s ta ­
n u  n aw ierzchn i ulic, ich  o św ie tlen ia , to 
w szystko  m a w pływ  na w a ru n k i p racy  fa -  
b ry k i. T ak i sam  w pływ  m a rem o n t sieci 
k an a lizacy jn e j i w odociągow ej. W szystko to 
jed n ak  spoczyw a na ba rk ach  m iejskiego 
b u dżetu . W iadom o przecież, że Łódź pod 
w zględem  w yposażen ia  — ko m u n ik ac ji, sie­
ci w odociągów , gazu. cen tra ln eg o  o g rzew a­
n ia, kanalizacji i te le fon icznej — nie  na le ­
ży do grona m iast p rzodujących  w k ra ju .  
W iadom o dlaczego i m ożem y się ty lk o  sp ie­
ra ć  czy w ykorzystano  w szelk ie  m ożliwości, 
ab y  stan  ten  w m ak sy m aln y m  stopn iu  zm ie 
nić. T eraz  w y łan ia  sie m ożliwość zjednocze­
nia sił i finansów . W yłania sic m ożliwość 
pom ocy m iastu . Możliwości te i n ie  w olno 
zaprzepaścić  i n im  zn ajd zie  ona p ro ponow a­
n y  w yraz  p ra w n y  — potrzeba  dużo dobrej 
w oli ze s tro n y  przem ysłu .

J
eśli p rzy jedziecie  za siedem  la t, ab y  
popatrzeć  jak  zm ieniło  się m iasto , aby 
podziw iać now e dzieln ice i jeździć szero­
kim i u licam i, to n ie zapom niic ie  o tych  

w szystk ich , k tó ry ch  in ic ja ty w y  — m ałe  i d u  
że — dały  podstaw ę do tych  zm ian. N ie za ­
pom niic ie  o w y siłk u  i tro sce  łodzian  — o 
jed n y m  z najlepszych  — a ta k  m ało pow a­
żanym  — p a trio tyzm ów  — o p a trio ty źm ie  
lo k a ln y m , k tó ry  nic n ie m a w spólnego z 
p a rty k u la ry z m em .

— Czy nie n ad m ia r o p tym izm u — pytacie.
Sadzę, że n ie . — P okaże  to z resztą  ro k  

1970.

Z te k i  Ł .T .F . Fot. B. K arew icz

O czyw iście zdaję  sobie sp raw ę , że 
ten  ch łopak  m ia ł o w iele  bardziej 
u ła tw io n y  s ta r t  w  Szkole niż. np. 
ró w n ie  uzdolniony syn chłopa spod 
B iałegostoku. I ten  fa k t m oże bu ­
dzić m o je  opory  — nie  zaw ód i 
m iejsce p racy  o jca. To sam o prze­
cież m ożna pow iedzieć w  odniesie­
n iu  do ty ch  w szystk ich  lato rośli o 
znanych nazw iskach , k tó ry ch  „w ej­
ście do S zkoły” na  pew no odbyło 
się  b ardzie j g ładko. Z dając sobie 7. 
tego w szystk iego sp raw ę  n ie  m ogę 
odm ów ić sobie przyjem ności zada­
n ia  C zyteln ikow i m ałego py tan ia . 
Otóż p rz y jm u jąc  iden tyczną skalę  
uzdoln ień  — kogo należałoby  p re fe  
ro w ać  p rzy  p rzy jęc iu  do Szkoły:

a) sy n a  k ie ro w n ik a  p rodukcji ze­
spo łu  film ow ego?

b) w n u k a  znanej (jest n a w e t w 
Łodzi szkoła tego im ien ia) działaczki 
ru c h u  robotniczego?

N ie w iem  co odpow ie C zy te ln ik  — 
ja  się  nie p o dejm uję . Zwłaszcza, że 
w iem  iż Syn k ie ro w n ik a  jes t W nu­
k iem  działaczki. T ak , ta k , życie jest 
zby t złożone, aby  w ym yślone  przez 
n ie  sy tu ac je  zbyw ać stw ierdzen iam i 
kategorycznym i.

W czasie prasow ego gradobicia 
padło pod adresem  Szkoły także

sporo kategorycznych  s tw ie rd zeń  na 
tem a t po lityk i s ty p en d ia ln e j. A rg u ­
m entem  był tu  syn  znanego reży se ­
ra  — w łaśc iw ie  szare j em inencji 
polskiej k in em a to g ra fii — k tó ry  w 
Szkole o trzy m y w a ł sty p en d iu m . 
Rzecz isto tn ie  parad o k sa ln a . Ojciec 
zarab ia jący  m iesięcznie sum y o  j a ­
kich  p rzecię tny  P o la k  n ie  śni n a ­
w et w skali rocznej — sy n  — ubo­
gi s typendysta .

S p raw a  jest isto tn ie  parad o k sa ln a , 
a le  z nieco in n y ch  przyczyn. W od ­
pow iednim  dokum encie  czytam  m ia­
now icie, że s tu d e n t ów  jes t co p raw  
da synem  _ znanego reży se ra , a le  
z n a jd u je  się na u trzy m an iu  m atk i. 
„Z nam y p rzy  tym  — czy tam  w do­
k um encie  — sy tu a c ję  m a te ria ln ą  
m atk i i corocznie na w ak ac je  udzie­
lam y  studentow i A.F. zezw olenia na 
p racę w Spółdzielni S tu d enck ie j 
„ P u c h a tek ” , aby m ógł m atce  dopo­
m óc” .

T ak  to  p o k rę tn e  1 sko m p lik o w an e  
życie w dziera  się w  ład n ie  zbudow a 
n e  fo rm uły . Ktoś z łośliw y m ógłby 
pow iedzieć, że Szkoła m usiała  w y ­
ręczać ojca w pew nych dość pod­
staw ow ych  — określonych  p raw em  
■— obow iązkach.

S p ra w y  sty p en d ia ln e  Szkoły  w y ­

m ag a ją  jed n a k  nieco szerszego omó 
w ien ia . Otóż is tn ie je  usta lona  odpo 
w iednim i zarządzen iam i M in ister­
s tw a  zasada, że s tu d e n t, k tó ry  ukoń 
czył n au k ę  na jed n y m  w ydziale  nie 
może korzystać  ze sty p en d iu m , jeśli 
k o n ty n u u je  s tu d ia  na innych  w y ­
działach. Zasada g en era ln ie  słuszna
— P ań stw o  n ie  m oże przecież f in a n ­
sow ać „kolekcjonow an ia  dyp lom ów " 
zw łaszcza, że ab so lw en t n aw et k ilk u  
fa k u lte tó w  po d e jm u je  w końcu ty l ­
ko j e d n ą  p racę  i jego p raco w n i­
cza w artość  w spo łeczeństw ie  sp ro ­
w adza się  ty lk o  do j e d n e j  fu n k ­
cji. Zasada w ięc g en era ln ie  i spo­
łecznie słuszna — kto chce k o lek ­
cjonow ać dyplom y n iech  rob i to  na 
w łasn y  rach u n ek .

Ale... w  Szkole F ilm ow ej rsjeczw y 
gląda n ietypow o. N a p rzy k ład  w  ta  
kim  S tu d iu m  O rganizacji P rodukcji 
s tu d iow ać m ogą w y ł ą c z n i e  
absolw enci p ra w a  czy ekonom ii. 
Je s t to po p ro stu  w a ru n ek  — słusz 
ny  z resz tą  — przy jęcia  na S tu d iu m . 
Podobnie sp ra w a  w yg ląd a ła  w 
sw oim  czasie na w ydziale  reżyserii, 
gdzie w y m agano  dyp lom u w yższej 
uczelni, bądź znacznego zaaw anso­
w an ia  na innych w ydziałach  — h i­
sto rii sz tu k i, filo logii, A SP, itp .

Ja k ż e  w ięc stosow ać w  specyficz­
nych  w a ru n k ac h  te j uczeln i ow ą 
n iep recy zy jn ą  lite rę  p raw a?  P o n ie ­
w aż jak  dotąd  M in isters tw o  Szkol­
n ic tw a W yższego n ie  sprecyzow ało  
swoich przepisów  s ty p en d ia ln y ch  — 
od d w u  la t w nioski s ty p en d ia ln e  
Szkoły z a tw ie rd zan e  są każdorazo­
wo przez m in istra .

W M onitorze czy tam , że trz y  fo r­
m y sty p en d ió w : (pieniężne, stołów ­
kow e. m ieszkaniow e) p rzy słu g u ją  w 
w ypadkach , gdy dochód roczny na 
jednego członka rodziny  nie p rze ­
k racza  6 ty s. zł (w rodzinach p ra ­
cow niczych) lu b  7.260 zł (w rodzi­
nach chłopskich). W w y p ad k u  gdv 
dochód ten  jes t w iększy m owa jest
o szczegółow ych podziałach ty p u  — 
jedno ca łk o w ite  plus jedno  częścio­
we, bądź dw a częściow e itp .

Na liście s ty p endystów  PW SF 
m ożna znaleźć k ilk a  osób, gdzie ów  
usta lo n y  zarządzen iem  dochód rocz­
n y  na jednego  członka rodziny jest 
p rzekroczony  o pięć, osiem  czy n a ­
w et dziesięć p rocen t. Szkoła uzasad 
nia to w różny  sposób.

Z n a jd u je  m ianow icie  o p arc ie  w 
Z arządzen iu  MSzW 7. dn ia  18. V III. 
64 (p a rag ra f  5 ust. 1), k tó re  dopusz­
cza „nieznaczne p rzek ro czen ie” lim i­

tu  zarobków , znów nie p recyzu jąc  
jak  ow e „nieznaczne przekrocze­
n ie ” m a w y g lądać  k o n k re tn ie . W 
PW SF p rzy ję to  w ięc 10 proc. jak o  
górną g ran icę  „nieznacznego p rzek ro  
czen ia”.

W k ilk u  w y p ad k ach  jed n a k  p rzy  
znano  sty p en d ia  m im o przekrocze­
n ia  zarobków  o w ięcej n iż 10 proc. 
Np. s tu d en t M. B. gdzie dochód na 
głow ę członka rodziny  p rzek racza  
tysiąc  złotych m iesięcznie, s tu d e n t 
Z. S., gdzie dochód m iesięcznie na  
członka rodziny  w ynosi ponad 1300 
zł... P rzykładów  tak ich  je s t jed n ak  
za led w ie  cz tery  i w  każdym  p raw ie  
z tych  w ypadków  zachodzą d o d a t­
kow e okoliczności w ro d za ju  „cięż­
ka choroba rodziców ” , „pó łsie ro ta  — 
m a tk a  in w a lid k a ” itp .

W sum ie  190 stu d en tó w  PW SF m a 
do dyspozycji 50 stypend iów  całko­
w ity ch  i 17 częściow ych plus 19 ty -  
siączło tow ych sty p en d ió w  d la  19 stu  
den tów  zagran icznych . Łącznie s ta ­
now i to ok. 600 tys. zł rocznie.

O t i to  w szystko  co d z ien n ik arz  
w yczytać  m ógł z udostępn ionych  m u 
do k um en tów  i co p o sta ra ł się  p rze­
kazać bez em ocji, up rzedzeń  i za- 
dyszki sensacji.
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T egoroczne w iosenne  porządki dom owe 
spow odow ały  w iększe niż k iedyko lw iek  spu 
stoszenie w m oim  p ry w a tn y m  a rch iw u m , 
zw an y m  po g ard liw ie  przez żonę śm ie tn i­
kiem .

W o s ta tn ie j chw ili udało  mi się ocalić 
i  u k ry ć  p rzed  je j srogim  okiem  pokaźny 
p lik  pap ierów . P r z e g in a ją c  je  w bezpiecz­
n ym  schow ku stw ie rd z iłem  ze zgrozą, że 
w śród  oczyw iste j m ak u la tu ry  znalazły  się 
też  pew no bardzo ju ż  pożółkłe k a r tk i,  k tó ­
ry ch  s tra ta  sp ra w iłab y  mi w ie lk ą  p rzy ­
krość.

Są to rzekom e listy , k tó re  p isa ł do m nie 
z  N iem iec m ój szko lny  kolega i bliski p rzy ­
jac ie l, w letn ich  m iesiącach 1940 roku . Rze­
kom e dlatego , że nigdy ich s tam tąd  nie 
w y sła ł i n ie  m iał n aw et tego zam iaru . P isa ł 
je  p rzede w szystk im  dla siebie, a fo rm a 
lis tów  do p rzy jac ie la  m ia ła  m u  dać z łudze­
n ie  k o n ta k tu  z k im ś b lisk im , w  tych  pon u ­
ry ch  czasach, gdy znalazł się osam otn iony  
w  d a lek im  k ra ju  w roga.

Je s t  to więc r<uv.ej p am ię tn ik  polskiego 
licealis ty , k tó ry  w łaśn ie  d ok ładn ie  w ów czas, 
gdy pow in ien  zdaw ać egzam iny m a tu ra ln e , 
m u sia ł pasać bydełko  u n iem ieck iego  „b au e­
r a ” .

Szło m u to zresz tą  ca łk iem  k iepsko  i k a ­
r ie ry  p as to rsk ie j n ie  zrobił, k u  n iew ątp li­
w em u  żalow i sw ego ów czesnego, n iem iec­
k iego  p ry n cy p ała .

N ie m am  w ątp liw ości, że w oli sw ą k a r ie ­
rę  pow ojenną. Je s t  obecnie docentem  i pro 
d z iekanem  pew nego w ydziału  pew nej łódz 
k ie j ucze ln i. Z m iw za raźno  ku  pro feso rsk iej 
k a ted rze  i n a  pew no do n ie j dotrze. Jestem  
lego p ew ien , bo go dobrze znam . Zawsze 
b y ł u p u rty  i tw a rd y , zw łaszcza d la  siebie 
sam ego, n aw et wów czas, gdy w yw ieziony 
p rzez  o k u p an ta  na przym usow o.' n iew oln i­
cze robo ty , u siłow ał w p am ię tn ik u  opisyw ać 
sw ój podły los i sw e przygody z hum o­
rem . Był w ty m  zresztą  w y raźn y , zam ie­
rzo n y  cel. C hciał po p rostu  oszukać sw ą 
w rażliw ość  nu w szystko , co się z n im  sa ­
m y m  1 w okół n iego  działo.

A le ta  h u m o rystyczna  s ty lizac ja  nikogo 
n ie  zw iedzie , w każdym  ■'azie n ie  nas — 
pokolen ie  c z te rd z ies to k ilk u la tk ó w , k tó rzy  
przeszli przez o k ru tn e  dośw iadczenia ta m ­
tych , od leg łych  ju ż  lat. Jeszcze dziś czu ję  
w tych  lis tach  tłu m io n e  łzy w ściekłości, 
upokorzen ia  i bezsiły , te  łzy. k tó re  d ław iły  
w ów czas n as  w szystk ich .

O byśm y byli o sta tn im  polskim  pokole­
n iem , ta k  bezlitośnie dośw iadczonym  w e 
w czesnej m łodości przez n iep rzy jazn ą  n am  
do n ied aw n a  h isto rię . O by na zaw sze pozo­
sta ły  po tych  czasach ty lk o  w spom nieniu , 
u trw a lo n e  m iędzy in n y m i w  treści tak ich  
n iby listów :

K em p ten , w czerw cu 1940 r. 

D rogi p rzy jacie lu !

Od w czoraj „b aw ię” w K em pten , b a w ar­
sk ie j m ieścinie i w oczek iw an iu  na to, co 
będzie da le j, piszę do C iebie ten  list. Nie 
bardzo  jed n ak  w iem , o czym  n a jp ie rw  i w 
ogóle pisać. W szystko to, co się ze m ną 
| w okół m nie  dzieje, ty lko  częściowo do­
c ie ra  do m ej św iadom ości.

W ypadki o sta tn ich  dni potoczyły się z ta ­
ką  szaloną szybkością, że nie zdążyłem  jesz 
cze należycie  ochłonąć. Nie m a jeszcze ty ­
godnia  ja k  by liśm y obydw aj u Basi. A n a ­
zaju trz .... N aw et nie m am  pew ności, czy 
już  w iesz d o k ład n ie , co się ze m ną stało . 
J a  zaś n ie  w iem , czy w m iędzyczasie C iebie 
n ie  sp o tk a ło  to sam o. T eraz  nie będzie n ik t 
pew ien  w ychodząc do m iastą , czy w róci do 
dom u.

'/ ła p a li  m nie  bardzo  głupio , po prostu na 
u licy . W A rb e itsam cie  *) m iałem  z m artw ie ­
n ie  jak i podać zaw ód. B ezrobotny  licealista , 
to trochę  ryzykow ne. Pow iedzia łem  więc, że 
jestem  ogrodnik iem . Osądź « m ,  czy lak  
bardzo zełgałem . K ażdej w iosny m usiałem  
przecież p rzekopyw ać i g rab ić  nasz domowy 
ogródek. Sadzić z iem n iak i, siać rzodkiew kę 
i m archew , pod su row ą ójoow ską kontrolą. 
P róbow ałem  zaw sze się od ty ch  obow iąz­
ków  w ym igać i nigdy mi się to oczyw iś­
cie n ic udaw ało .

A le tu  w N iemczech rzodk iew ki siać nie 
będę. Z ak w alifik o w an y  zostałem  jak o  „L and  
a rb e ite r” l), co każe mi przypuszczać, że 
za tru d n io n y  będę na ro li. Ja k o ś  się ty m  
jed n a k  nie m artw ię , a n aw et w  zw iązku 
z m ym  now ym  zaw odem  u siłu ję  snuć p ew ­
ne p lany.

Słysząc m ianow icie żałosne p o ry k iw an ie  
bydełka , k tó re  m usiało nam  u stąp ić  sw ych 
m iejsc w  oborze (!), m arzę o tym , aby zo­
stać pasterzem  i paść trzody  na  a lp e jsk ie j 
hali. Zajęcie to w y d a je  mi się bow iem  n a j­
ła tw ie jsze , a p rzy  tym  w ielce ro m an ty cz­
ne.

Z ain try g o w an y  jes teś  zapew ne m iejscem  
m ego obecnego pobytu . Otóż gdy po d w u ­
dniow ej podróży p rzybyliśm y do K em pten , 
ustaw iono  nas n a  dw orcu w ko lum nę tró j ­
kow ą i zaprow adzono do m iejscow ej .,'lle r- 
zu ch th a lle” , czyli m ów iąc zw yczajn ie , po 
polsku — obory! B iedne k rów ki ryczą teraz  
boleśnie na dw orze, a my ro zp ieram y  się 
w ygodnie w ich barłogach i żłobach.

J a  zaś piszę do C iebie ten  list na  stole

zaim prow izow anym  7, beczki. Jeśli przy 
czy tan iu  w  nozdrza T w e uderzy  woń k ro ­
w iego naw ozu, to m usisz mi w ybaczyć, bo 
nie ją  w y b ie ra łem  sobie kw aterę .

Moj przygodni tow arzysze  niedoli czynią 
w rzask  n iem ały  kłócąc się o lepsze m iejsca 
do sp an ia  w śród bydlęcego gnoju. T ak ie  to 
są obecnie m oje tro sk i i p roblem y dn ia  dzi­
siejszego. A co p rzyniesie  ju tro  — zobaczy­
my.

Nasi „o p iekunow ie” podpili sobie widocz­
nie i te raz  zaw odzą rzew na niem iecką pio­
senkę — „SchSn ist die Ju g en d zeit, sie 
kom m t n ieht m eh r” a). Ś p iew ają  to chyba 
d la nas. Bo nasza młodość, chociaż była tak  
k ró tk a , nigdy już nie wróci...

No. no. ty lko  bez ckliw ości. P am iętasz, 
jak  nam  zawsze m ów ił nasz befle r od n ie­
m ieckiego? „O bren  sp itzen !”  Uszy do góry! 
P rzydały  się na coś te lekcje, p raw d a?  A 
w ice — O hrcn spitzen! W krótce napiszę coś 
w ięcej.

T w ój p rzy jacie l
Zenek

E inóde Z iers, w  czerw cu 1940 r. 

Drogi p rzy jacie lu !

Je stem  już  na  m iejscu przeznaczenia. M u­
szę Ci jed n ak  opisać w szystk ie  moje p rzy ­
gody od osta tn iego  lis tu . Są one dopraw dy 
n iezw yk łe , obaw iam  się więc, czy we 
w szystko uw ierzysz.

W K em pten siedzieliśm y bezczynnie pięć 
dni i ty leż  bezsennych nocy (pchły!), o k u ­
p u jąc  wciąż m iejscow ą „T ie rz u c h lh a lle ” . 
P ią tego  dn ia  zaprow adzono nas do kąpieli. 
A le lo się ty lko tak  n iew inn ie  nazyw ało. 
W „ E n tlau su n g ss le lle” , czyli w  o rd y n a rn e j 
odw szaln i, kazano nam  polew ać się jak im ś 
s trasz liw y m  p łynem , który  parzył jak  p ie­
k ie ln a  sm oła. Po te j  „ k ąp ie li”  w Spokoju 
i ciszy lizaliśm y sw e rany , aż nas w ezw ano 
na badan ie  lekarsk ie . Tam  .spotkało nas coś 
znacznie od kąpieli gorszeeo.

N adzy jak  prao jc iec  Adam  s taw aliśm y  
kolejno przed kom isją lek a rsk ą , złożoną z 
sam ych kobiet i to m łodych, a n aw et ła d ­
nych.

Zrobiło mi się gorąco, jak b y m  k ąpał się 
w  całe j beczce tego d iabelskiego płynu z 
odw szaln i. A le nasza nagość i k rw aw e  r u ­
m ieńce na naszych gębacn nie rob iły  na  
ty ch  niem ieckich  lek a rk ac h  żadnego w raże­
nia.

Po te j  k w a ru n tan n ie  zaw ieziouo nas do 
M em m ingen. M iasteczko lak ie  sam o ja k  
K em pten  i ludzie  tacy sam i. W Niemczech 
w szystko  jest do siebie bardzo podobne, a 
p rz y n a jm n ie j ja  tak  to odczuw am .

W M em m ingen zaprow adzono nas do go­
spody, dano jeść i pić, a po godzinie zaczęli 
schodzić się okoliczni b auerzy  i nas kupo­
wać, Mnie kupił n iejak i M artin  H orn, boga­
ty  h a n d la rz  hydla i w łaściciel dużej ferm y 
górsk ie j „Einttde Z iers” .

Szedł w ięc każdy z nas za sw ym  panem  
jak  cielę za k row ą, oni zaś w k ró tk ich , 
sk ó rzanych  potW-ezkach i potężnie o ku tych  
buciorach  człapali w k ie ru n k u  stacji, w i­
ta jąc  się po drodze ze znajom ym i.

— Na. w ie se łits , Dorn? — zagadnął m e­
go pana  jak iś  Muscioch z o lb rzym ią  fa ją  w 
zębach — Hast dii aiich <*iin-» u e k au ft?  Wie 
tc tier sind die Polen h e u te ? ,>.

— Fflnf und zwanzig R eichsm ark , ohne 
T rin k g e ld ! “1 — brzm iała  w esoła odpowiedź.

W ten sposób przekonałem  się nareszcie
o m ojej istotne.) w artości Byłem  bardzo 
usa tystak c io o o w an y  Wiesz przecież, jak  to 
zawsze w dom u i »  szkole m ówiono mi, że 
nic nie testem  w art, a tu nagle okazało 
się, że m oja n iezaprzeczalna  w artość  w yno­
si i.> m arek n iem ieckich  i to bez n ap iw ku!

Jeżeli weźm iesz pod uw agę, że jegom ość, 
k tó ry  calc życ^ie hand lu  ie bydłem , po uprzed 
nim  zbadaniu  m ych nębow i mięśni (zawo­
dow e p rz y zw w za jfn ie i, -i a ie  za m nie 25 m a 
rek  w yłączając nap iw ek , to chyba i Ty 
n ie  m asz w ięcej zastrzeżeń  co do m ej w a r­
tości

M in iatu row ą ko lejką  górska dobiliśm y do
I.au b ach , m ałe j osady u podnóża sam ych 
A lp. W krótce też znalazłem  się w obrębie 
zabudow ań  „E inóde Z iers” . Uorn zap ro w a­
dził m nie na p ię te rk o  do m ej „ sz tu b y ”, 
gdzie o trzy m ałem  połam aną szafę i łóżko 
sto jące m iędzy dw om a innym i.

Po s ta ran n y m  um yciu  się zaprow adzony 
zostałem  do m ieszkan ia  i pokazany dom ow ­
nikom . O glądali m nie więc kolejno: F rau  
Rosa Uorn — żona gospodarza FrSulein  
T ilda  — jego k u zy n k a  z m etry k ą  z czasów 
bitw y pod S edanem . da le j F riiu le in  Iledw ig
— siostrzen ica  D orna, k tó ra  po m atu rze  od­
ra b ia ła  11 w u ja  sw ój „L an d d ien st"  i p ię­
cioro jego dzieci.

G apili się też na m nie  z o tw a rty m i gęba­
mi dw aj fo rnale  — Jo seph  1 T haddSus (tak! 
Tadeusz!), moi przyszli w spóllokatorzy , oby 
d w a j nieco „ trzaśn ięci w m ózg” , a  także 
dw ie dziew ki od krów . k tó ry ch  to k rów  
Dorn m a aż 40.

O byczaje są tu  p a lria rc h a ln e . Z jedliśm y 
w spóln ie  kolację, w czasie k tó re j wszyscy 
zerka li na m nie c iekaw ie. B ardzo ich pew ­
nie in try g o w ało , czy p o trafię  posług iw ać się 
łyżką i w idelcem .

Aż do te j  pory praw ie  nic n ie m ów iłem . 
Dopiero po skończonym  posiłku w stałem , 
grzecznie podziękow ałem  i w ygłosiłem  po 
niem iecku k ró tk ą , ale  ozdobną o rację , w y ­
raża jąc  nadzieję , że będzie mi lu dobrze, bo 
ludzie są bardzo m ili, a okolica jes t b a jk o ­
wo piękna. W tedy  wszyscy nie w yłączając 
Dorna, o tw orzyli ze zdum ien ia  gęby.

Mam w rażen ie, że do n iedaw na w y o b ra ­
żano sobie tu Po laków , jak o  dzikich, kosm a 
tych, odzianych w skórę  „podiudzi” , łażą ­
cych n a  czw orakach i żrących m ięso n a  su­
rowo.

Po kolacji Dorn u ją ł m nie p ro tek c jo n a ln ie  
za ram ię  i W yprow adził na  ko ry tarz .

— No i co? — sp y ta ł — podoba ci się
H edw ig?

P ogroził m i palcem  i pow iedział: U w a­
żaj! — po czym  nagle w estchnął: Eh, bodaj 
to być m łodszym  i nie spokrew nionym  z 
lledw ig! — Życzeniu lem u tow arzyszy ł zły 
w zrok sk ie ro w an y  w stronę  kuchni. I jak b y  
w stydząc się sw ej szczerości m ru k n ą ł: „G ule  
N ach l” i z n ik n ą ł w pokoju.

Poszedłem  na górę, gdzie obiekt grzesz­
nych pożądań w u ja szk a  k rząta ł się już po 
m ej sz tub ie  p rzy g o to w u jąc  mi pościel. N a­
w iąza łem  rozm ow ę, z k tó re j dow iedziałem

się, że kocha m uzykę, śp iew  1 w ino, a piw  
sk a  nie znosi, choć w pobliskim  Legau ro­
dzice je j  m ają  „W cin stu b e” , gdzie w ina  jest 
zawsze, m ało, a p iw a w bród. Na pożegna-
n i *  u s w i a d c / . y t u ,  i e  i n a o / . e j  w y o b r a ź n i a  s o b i e
Polaków , że dziw i się, iż ja  tak  ład n ie  m ó­
wię po n iem iecku  i jestem  m iły. Ilą!

Po jej odejściu zasiadłem  do p isania. Noc 
już o tu liła  Alpy i cale „Einóde Z iers” śpi 
daw no snem  p racow itych , a  ja  wciąż, piszę 
i m yślę.

Dużo bym  dał za to, aby ucałow ać teraz  
T w oją  poczciwą m ordę, co n in ie jszym  czy­
nię listow nie. Ale trze b a  kończyć bo je ­
stem  zm ęczony. Ju tro  m am  w praw d z ie  jesz­
cze dzień od pracy w olny , lep ie j jed n ak  
iść ju ż  spać. Może m i się p rzyśn i Łódź?

T w ój Zenek

Einłidc Z iers, w  lipcu  1940 r .  

Drogi m ój p rzy jac ie lu !

P rzez  przeszło m iesiąc m ego tu  pobytu  
nic nie p isa łem , bo n ie było k iedy. P ie rw ­
szego dnia p racy  obudzono m nie o św icie, 
wręczono jak ie ś  d iabe lsk ie  w idły  i w ypę­
dzono w pole.

N iew yspany  i zly m usiałem  rozrzucać ste r 
ty  siana, k tó re  n astępn ie  trzeb a  było znów 
grab ić , znów rozrzucać i tak  w kółko. Rano 
w ychodząc na podw órze w idzę co dzień naj 
p ie rw  kupę s ian a, papieros po śn iadan iu  m a 
także sm ak siana. W zupie z n a jd u ję  zw ykle 
zdechłą m uclie, a jeśli jest żyw a, to p ły­
w a sobie na źdźble siana. W ieczorem , k ła ­
dąc się na u p ragn iony  spoczynek, w ycią­
gam  z u b ra n ia  lu rę  siana, a gdy już  zasnę, 
to śn i' mi sie — cholera  — siano!

Od ciężkiej m elancholii u ra to w ało  m nie 
w ezw anie  do policji, k tó re  w yrw ało  m oje 
m yśli z zaklętego kręgu siana. Nic mi na 
szczęście nie groziło. Podobne w ezw an ia  
o trzym ali wszyscy świeżo przyby li tu P o la ­
cy, zeb ran ie  zaś zwołano w... kna jp ie , co 
m nie już  całk iem  uspokoiło.

Na m iejscu zasta łem  już  liczne a u d y to ­
riu m  polskie w różnym  w ieku  i różnej płci
— m ęsk ie j, żeńsk ie j, a n aw et, jak  mi się 
w ydaw ało  — n ijak ie j.

W krótce z jaw ił się p rzedstaw icie l m ie j­
scow ej w ładzy — jed y n y  na całą gm inę po­
lic jan t, a zarazem  kom endant s traży  pożar­
nej i L e ite r der NSDAP Osobistość, sk u ­
p ia jąca  w sobn- ty le  godności, w zakresie  
w ładzy  te ry to r ia ln e j, odznaczała sie ogrom ­
nym  brzuchem . 110 kazało  mi przypuszczać, 
iż n ie gardzi ona piw em .

I rzeczyw iście, gdy po godzinnym  p rze ­
m ów ieniu na tem a t naszych „ p ra w ” i obo­
w iązków  o tarł spoconc czoło, kazał sobie 
niezw łocznie podać d w u litro w ą  „ lo rę” piw a.

N astępn ie  zab ra! głos w ąsa ty  tłum acz, 
k tó ry  cały czas no tow ał m ozolnie re fe ra t 
„p an a  w ład zy ” i tak  nam  go oto s tre śc ił:

— W idzicie chłopy i kob ity , ja  też  jez- 
dem  Polak , ale  że m ówię dobrze po n iem iec 
ku, to m nie zrobili , do lm eczcrcm ” . T eraz 
w am  d o k u m en tn ie  w y tłnm aczę , co m ów ił pan 
w ładza. P an  w ładza  m ów ił, żc jak  sobie 
pościelicie, tak  się w yśpicie. A potem  pan 
w ładza m ów ił żebyście wszyscy nosili na 
u b ra n iu  „ P ” , żeście n iby  P o lak i, a co n ie ­

dziela chodzili do b irg e rm a js tra  m eldow ać 
się, żeście jeszcze n ic uciekli. Z rozum ieliś- 
ta!

— Ja k b y  mi ojciec rodzony tłum aczy ł! — 
w rzasnąłem  (jloSno, czym  widocznie uciouru-
chalem  dolm eczera, bo w y p ią ł dum nie
brzuch i pokręcił w ąsą.

Z przem ów ien ia  „p an a  w ład zy ” w y n ik a ło , 
że w olno nam  jeść, pić i spać, no  ̂ a  p rzede 
w szystk im  pracow ać, w szystko zaś inne je s t

— yęrbo ten ! °). N ajczęściej sp o ty k an e  sło ­
wo w  języ k u  G oethego.

M oje p raw o do pracy  egzekw ow ane jest 
szeroko przez mego p ry n cy p ała . P ostanow ił, 
żc zrobi ze m nie  w y k w alifikow anego  L and- 
a rb e ite ra  i w zw iązku  z ty m  m uszę przejść 
w szy stk ie  działy hodow lanego kunsz tu ..

Po epoce s iana  n a s ta ł w ięc o k res p a s te r­
sk i. Spełn iły  się m arzen ia , k tó re  sn u łem  
p ierw sze j nocy pobytu  w k em p teń sk ie j obo­
rze. Ale rzeczyw istość  p rzed staw ia ła  się 
m n ie j sie lankow o.

R ano w ychodząc n a  pastw isko  o trzy m y w a  
Jem m ały  k ij i 40 dużych krów . M oim za ­
daniem  było p rzyprow adzić  w ieczorem  k ro ­
w y w  te j sam ej ilości, k ij zaś m ogłem  so­
bie zgubić. P rzew ażn ie  jed n ak  byw ało  od­
w ro tn ie , to znaczy w raca łem  7. sam ym  ty lk o  
k ijem , a  na py tan ie , gdzie są krowy odpo­
w iad ałem  zw ykle, że w lesie. W ówczas 
E inóde Z iers ogłaszano pow szechną m obili­
zację i organ izow ano obław ę.

1 tak  p łyn ie  to m oje  życie u stó p  A lp n ic 
bosiężnych, co to je  H an n ib al jeszcze... 
w iesz zresz tą  ja k  to ta m  k iedyś było.

Chcesz pew nie  w iedzieć, ja k  mi tu  jes t 
n ap raw d ę  — dobrze, ozy źle? Ano, na pew ­
no lep ie j niż in n y m , u innych  b au eró w , n a  
pew no o  w iele  lep ie j niż w fabrykach , czy 
kopaln iach  1 z cali) pew nością lep ie j niż w  
Dachau (nie tak  stąd  daleko!), gdzie po m a­
jow ych aresz to w an iach  ty lu  naszych ko le­
gów i profesorów .

No, a  co do tych m a tu r, k tó re  m ieliśm y 
zdaw ać w ty m  roku , to chybę trochę m u ­
sim y poczekać. Ale kto w ic, może nie ta k  
długo. A więc drogi p rzy jac ie lu  — O hrcn  
spitzen! P am ię ta j!

T w ój Z enek

Z adum ałem  się nad  ty m i k a r tk a m i. To 
ju ż  p raw ie  trzy  dziesiątk i la t. Może w ięc 
n ie  w y pada  w yciągać panu  docen tow i-dzie- 
kanow i iego p astersk ie j przeszłości? E, co 
tam ! Pow in ien  być raczej zadow olony, a n a  
w e t d u m ny . N ie k ażdem u ta k  się  udało.

A byśm y jed n a k  byli sp raw ied liw ie  sk w i­
tow an i, m ogę się  p rzyznać, że w tym  s a ­
m ym  czasie b y łem  fu rm an em  i to  znacznie 
lepszym  fu rm an em  niż on pastuchem ! N a­
w et dziś jeszcze n ieźle  powożę. Szkoda ty l­
ko, że o k az ji co raz  m niej!

ł) niem iecki urząd aatrudnienla
a) robotnik  rolny
3) Piękna Jeat młodość, lecz nigdy już nie 

wróci.
<) No i juk idzie, Dorn? Kupiłeś także Jed­

nego? Po ile dziś Polacy?
5) Dwadzieścia, pięć m arek bez napiwku!
“) zabronione.



J A N  K O P R O W S K I

Rzeczowo 
zwięźle 

i z fajerem
C złow iek boi się zeb rań , jak  

d iabeł św ięconej w ody. Raz 
dlatego, że tych  zeb rań  wciąż 
jest dużo, a po w tó re , że zbyt 
w iele  słyszy się na nich 
d rę tw e j m ow y. Są ludzie, k tó ­
rzy  c ie rp ią  na tzw . uraz  ze­
bran iow y . A przecież z eb ra ­
n ia  były , są i będą. N ie da się 
ich w yelim inow ać  z życia spo­
łecznego. Co na jw yżej m ożna 
je  ograniczyć, a także  u lep ­
szyć techn ikę  ich p row adzenia. 
S łow em : chodzi nie o to , żeby 
było długo i nudno, lecz o to, 
żeby było k ró tk o  i rzeczowo. 
S z tuka  m ów ienia , sztuk,a p rze ­
m aw ian ia  i d y sk u to w an ia  to  
um iejętności, w ie lu  naszym  ze 
braniow iczom  zupełn ie  n iezna­
ne. Ś w ie tn ie  na to m iast p o tra ­
fim y  ględzić, usypiać, z an u ­
dzać, o d b ierać  resz tk i ochoty 
do czegokolw iek.

N ie będę u k ry w a ł, że i na  
zeb ran ie , zorgan izow ane przez 
W ojew ódzki K om itet S tro n ­
n ic tw a  D em okratycznego, sze­
d łem  z lęk iem  w se rcu . B y­
łem  pew ien , że się zanudzę 
n a  śm ierć , jeśli w ogóle w y ­
trw a m  do końca. T ym czasem ,
o dziwo! n ie  ty lk o  n ie w ysze­
dłem  przed końcem , lecz p rze ­
ciw nie: z p raw dziw ym  za in te ­
resow an iem  w y słuchałem  za­
g a jeń  1 głosów w dyskusji. 
Było to jed n o  z n a jlep ie j 
p rzeprow adzonych  zeb rań , w 
jak ich  m iałem  okazje  uczest­
niczyć ju ż  od pew nego czasu. 
Po p ierw sze: trw a ło  ono k ró t­
ko. Od 11 do 14 (w ty m  sa ­
m ym  dniu . kochani). Aż t ru d ­
no uw ierzyć , p raw d a?  W tych  
trzech  godzinach zm ieściły  się 
r e fe ra ty  w p ro w ad zające  1 k il­
kanaście  w y stąp ień  d y sk u sy j­
nych. Po d ru g ie : ludzie  m ów i­
li rzeczow o i k ró tko . Po trz e ­
cie: n ie  było w te j dy sk u sji 
k la js tru . Po czw arte : m ówiono 
k ry ty czn ie  i z ob y w ate lsk ą  
troską .

A o czym  m ówiono? Ano 
w łaśnie. T em atem  zeb ran ia  
by ły  a k tu a ln e  p rob lem y k u l­
tu ry  ze szczególnym  uw zględ­
n ian iem  sp raw  Lodzi i w o je ­
w ództw a o raz  ich w zajem nej 
w spó łp racy . Z tru d em  da je  się 
pojąć, że zarów no re ferenci, 
ja k  i d y sk u tan c i, m ogli w 
tak  k ró tk im  czasie poruszyć 
tak ie  sp raw y , jak  n iedosta tk i 
ideologicznych treści, ucieczkę 
od współczesności i sch leb ia­
n ie n iew ybrednym  gustom  w 
polskim  film ie  fab u la rn y m , 
w ym ianę  k u ltu ra ln ą  z zag ra ­
nicą, p rog ram y  pracy  W ydzia­
łów K u ltu ry  Rad N arodow ych 
i Domów K u ltu ry , działalność 
szkolnictw a artystycznego ,
działalność tea tró w  m uzycz­
nych. Z naszkicow anych w y ­
żej zagadnień ogólnych w y ło ­
n iły  się dalsze, bardziej szcze­
gółow e. a w ięc: kw estio roz­
m ieszczenia szkół a rty s ty cz ­
nych w Polsce. zaostrzenie 
k ry te rió w  przy jm ow an ia  I po­
p raw ien ie  sk ład u  socjalnego

uczniów , sp raw a  k a d ry  n a u ­
czającej (często, co tu  gadać, 
w ielce zacofanej), b ra k  kon­
tak tó w  m iędzy w y k ład o w ca­
mi a słuchaczam i, n iedosta tk i 
nadzoru  artystycznego  w f il­
m ie, itd ., itp .

Na zeb ran iu  ty m  poruszono 
sp raw y  pozornie b łahe, k tó re  
w istocie bardzo są w ażne z 
p u n k tu  w idzenia p ropagandy  
k u ltu ry  polskiej. Dla piszące­
go te  słow a „m ało w ażn ą” 
sp raw ą  była sp ra w a  polskich 
n ag rań  p ły tow ych. Z ebran ie  
p rzekonało  m nie, że się m yli­
łem , tak  m niem ając. P ły ta  
s ta je  się doskonałym  e lem en­
tem  upow szechnien ia  m uzyki 
i sz tuki recy tac ji. Inne k ra je  
p rzy w iązu ją  do te j „ form y 
p rzek azu ” w ie lk ą  w agę. Dla 
p rzy k ład u  podajm y, że np. 
czeska f irm a  „ S u p rap h o n ” 
znana je s t na całym  św ieeie 
jak o  sku teczny  e k sp o rte r  cze­
chosłow ackiej k u ltu ry  m uzycz 
n e j. Czesi daw no nas ju ż  p rze ­
ścignęli. A le co tam  Czesi! 
P rześcignęli nas rów nież  W ę­
grzy  i R um uni. Dlaczego? N a­
sza m asa, z k tó re j w y rab ia  
się p ły ty , jest bardzo złej ja ­
kości, a  w y tw ó rn ia  p ły t w 
W arszaw ie, m ieszcząca się w 
lokalu  d aw nej p rzedw ojennej 
f irm y  p ry w a tn e j — p rzesta ­
rza ła . S k u te k  tak i, że pol9kie 
n ag ran ia  są bardzo kiepskie 
i n ie  m ogą liczyć na  eksport 
za granicę.

Je d e n  z d y sk u tan tó w  (ściśle: 
jedna  z d y sk u tan tek ) poruszył 
sp raw ę  kształcen ia  w o k a lis­
tów . D y sk u tan tk a  pow iedzia­
ła : „W eszliśm y do szkoły z 
głosam i, a w yszliśm y bez gło­
sów ”. O kazu je  się. że b rak  
słuchu funkcjonalnego  u p ro ­
fesorów , n ie pozw ala im po­
staw ić  dobrze głosu sw oich 
uczniów. W yniki? W ielu a b ­
solw entów  W yższej Szkoły Mu 
zycznej p racu je  w zupełn ie  
innych dziedzinach. D ochodzi­
m y tu ta j  do n iesłychanie  
sm utnego stw ie rd zen ia : w ykła  
dowcy uczą żle, w sposób 
dziew iętnastow ieczny , nie od ­
p ow iad ający  w ym ogom  w spół­
czesnej w o kalis tyk i.

Dostało się  w te j dyskusji 
i M in iste rs tw u  K u ltu ry  i Sztu  
ki. Ktoś pow iedział po p ros­
tu :  „M inisterstw o K u ltu ry  
z a jm u je  sie  k u ltu rą  zaw odo­
w ą, zeta tyzow aną. n ie  z a jm u ­
je  się na to m iast k u ltu ra  spo­
łeczną, w zglednie z a jm u je  się 
n ią w stopn iu  m in im aln y m ” .

A co m ów iło się o Łodzi 
i w ojew ództw ie? M ów iło się 
sporo, k ry ty czn ie  i żarliw ie . 
W ojew ództw o łódzkie ciągle  
jeszcze jest n iedo inw estow ane, 
b rak  bazy m a te ria ln e j do 
działalności k u ltu ro w e j. W 
T om aszow ie i K u tn ie  nie ma 
w  ogóle Domów K u ltu ry , je ­
dyne kino w Skiern iew icach  
jes t ta k  s ta re , że w kró tce  
p rzestan ie  się w nim  w ogóle 
w yśw ie tlać  film y. Ś w ietny  
znaw ca zaby tków  stw ie rd ził z 
ubolew aniom , że zam ek w Ł ę­
czycy odgrzebano  w iele  lat 
tem u  1 n ie  w idać końca te j 
roboty, gina fresk i w T um ie, 
a n leznkończone prace  nad r e ­
s tau rac ją  zam ku  w Poddębi­
cach pow odują , że niszczeje 
to. co jest. B ardzo ospale  po- 
suw aia  się  roboty  nad zabez­
pieczeniem  zabytków  w  Gost- 
kow ie. N ajlepsze w rażen ie  
robi K ruszyna  (jeden z n a j­

p iękn ie jszych  zaby tków  pol­
skiego baroku) i U niejów .

P a trio c i Łodzi ska rży li się 
(pozytyw nie, pozytyw nie), że 
niszczeją s ta re  sz tan d a ry , pa­
m ią tk i i postu low ali u tw o rze ­
n ie  M uzeum  m. Łodzi, w  k tó ­
ry m  by grom adzono i o cala­
no od zapom nien ia  ślady  ludz­
kiej p racy  i ludzkiego hero iz­
m u. „Rocznik łódzk i” , w y d a ­
w any  przez T ow arzystw o  His­
to ryczne, w alczy z tru d n o śc ia ­
mi finanfłowym i. red ak c ja  mu 
si m ocno zabiegać, żeby rocz­
n ik  ten  w ydaw ać. We w szyst­
k ich  ty ch  w ypow iedziach prze 
b ija ła  tro sk a , a tony  k ry ty cz ­
ne n ie by ły  w y razem  m alkon- 
ten c tw a , lecz pew nej n iec ier­
pliw ości, k tó re j źródła są 
sz lachetne  i piękne. K arol 
D ickens pow iedział, że pa­
tr io ta  to tak i człow iek, k tó ry  
jes t n iezupełn ie  zadow olony 
ze sw ej o jczyzny. Bo (dodaj­
my) gdyby był całkow icie  za­
dow olony, nic by już  d la  niej 
n ie  zrobił. A ludzie  chcą zro­
bić w iele , w ięcej niż m ożna, 
i boli Ich opieszałość b iu ro ­
k ra tyczna . Nie przesadzę, je ­
śli pow iem , że było to z eb ra ­
n ie pa trio tó w , k tó ry m  k u ltu ­
ra  polska leży g łęboko  na  se r­
cu.

Z obow iązku  k ro n ik a rsk ie ­
go dodam , że w zebran iu  
wzięli udz ia ł i w  dużej m ie­
rze  byli jego drożdżam i, człon 
kow ie Se jm ow ej K om isji K u l­
tu ry :  R om an K aczm arek  
(Łódź), k tó ry  przew odniczył 
ob radom  oraz S tan is ław  K ali­
szew ski (W arszaw a), S tan isław  
L o ren tz  (W arszaw a). W itold 
Lassota (Bydgoszcz) i K ry sty ­
na M arszałek-M lyńczyk  (Bia­
łystok). B ardzo płodna i b a r­
dzo pożyteczna sesja . Pod 
każdym  w zględem .
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SUŁKOWSKI
—jakobin polski

L egenda napoleońska by ła  
w  n arodzie  polskim  bardzo 
żyw a. W ielk iem u cesarzow i 
F rancuzów  ch ętn ie j p am ię ta ło  
się stw orzen ie  K sięstw a W ar 
szaw skiego  — ja k b y  n ie  b y ­
ło n am iastk i niepodległego 
p ań stw a  — niż fry m arczen ie  
siprawą polską w tra k ta ta c h  
pokojow ych w  C am poform io 
i L unęv iIle . Jego orłom  na 
sz tan d a rach  p rzyp isyw ało
się ro lę nosicieli haseł W iel­
k ie j R ew olucji F ran cu sk ie j, 
n ie  dostrzegając , że w łaśn ie  
B o n ap arte  by ł te j  rew olucji 
g rab arzem .

S iła  zw odnicza m itu  by ła  
ogrom na. Zaciążyła nad lite ­
ra tu rą , że w spom nę choćby 
w zru szająca  postać b onapar- 
ty sty  Rzeckiego z „ L a lk i” 
P ru sa . Z m itu  napoleońsk ie­
go n o tra f lł coś d la  siebie 
uszczknąć Józef P iłsudsk i, 
k tó ry  n ie  d a rm o  form acjom  

sw oim  n ad a ł nazw ę n a w ią ­
zu jąca  do trad y c ji Legionów  
D ąbrow skiego.

Ż erom ski by ł w od k łam y ­
w an iu  legendy  bo jow nik iem  
z ażarty m  i konsekw en tnym .
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m spektakle W dnu"i
sp e k tak le w idzów f/a

TEA TR W IELKI
„P an  T w ard o w sk i’ 1 1276 100
„S traszn y  D w ór” 1 1276 ino
„T osca” 1 1276 100
„Jezio ro  Ł abędzie” 1 1276 lon
„Z em sta  n ie to p erza” 1 1276 100

NOWY — M ała Sala
„G ra  m iłości i p rz y p ad k u ” 6 eoo 50

JARACZA
„N iem cy” 4 1080 50

7.15
„B liźn iak ” 2 550 65

POW SZECHNY
„B aba-D ziw o” 1 580 88
„K aw ior i kaszan k a" 4 2400 90

O PERETK A
„D ziękuję  ci, E w o” 6 4058 62

TZŁ
,,Pan P u n tila  i jego sługa
M atti" 3 7318 100

FILHA RM ON IA
R ecital o rganow y 1 350 słuch. 50
K oncert sym foniczny 1 550 70
K oncert o rk . sym f.
z F ra n k fu r tu  n/M enem 1 500 65

N ie u lą k ł się w ielkości N a ­
poleona. B ezbłędnie rozszyfro  
w ał go i zrozum ia ł, że d la 
B on ap arteg o  w ażne  było 
ty lk o  w yw yższen ie  w łasne j 
osoby. W szystko Inne  s tan o ­
w iło środki do celu . H asła 
rew olu cy jn e . na trio tvzm  zło 
ta  sław a a rm ii fran cu sk ie j, 
w reszcie  sp raw a  polska ■ 
to by ły  jedyn ie  k a r ty  z t a ­
lii, k tó rą  K orsykan in  rozgry  
w ał sw o ją  w ie lk ą  grę.

N iew ielu  ze w spółczesnych 
um iało  w  b lasku  jego chw a­
ły  dostrzec tę  p raw d ę. N ale­
żał do  nich ja k  sie  zdaje  ja ­
kobin  polski i w ie rn y  żot-, 
n ie rz  rew olucji Józef Su łków  
ski. Ja k o  przyboczny  a d iu ­
ta n t B onaoartego  śledził k aż ­
dy ieeo  k ro k , w id y w a ł eo 
w  sy tu ac jach  p ry w a tn y ch , 
gdy z tw a rzy  wodza sp ad a ­
ła m aska, jak ą  nosił d la  
św iata, o d słan ia jąc  na m o­
m en t p raw d ziw e  oblicze. Gdv 
21 p aźd ziern ika  1798 roku  
Su łkow sk i zg inął w  K airze  
w pobliżu  b ram y  B oulaq z 
rak  pow stańców  a rabsk ich , 
m ów iono, że N apoleon odegrał 
p rzy  ty m  dość dw uznaczną 
role. To new ne. że z til"i' 
p rz y ją ł w iadom ość o śm ierci 
sw ego ró w ieśn ik a, trzydziesto  
letn iego  p u łk o w n ik a  po lsk ie­
go. o k tó ry m  uporczyw ie 
szep tano , że zdolnościam i woj 
skow ym i, ta le n te m  i ż a r li­
w ością p rz e ra s ta ł sw ego w o­
dza.

Tę w łaSnie postać uczynił 
Ż erom ski b o haterem  sw ego 

d ra m a tu , ak ce n tu ją c  w ie lk ie  
zdolności i czystość in tenc ji 
m łodego oficera. Su łkow ski 
w  jego u jęc iu  m a zadatk i 
na  p rzyszłego  wodza P o la ­
ków  i sk ry s ta lizo w an y  p ro ­
g ram  społeczny: dąży do Pol 
sk i, w k tó re j lu d  z ró w n an y  
zostanie w  p raw ach  ze szlach 
ta. Rozm ow a na b iw ak u  żoł­
n ie rsk im  pod W eroną na 
w stęp ie  sz tuk i iest tego ew i 
d en tn y m  dow odem .

Do N apoleona m a stosunek  
złożony. „Uczę sie gen iuszu  
tego czło w iek a” , m ówi. A w 
innym  m ie jscu : „Ja  m uszę 
za tym  człow iekiem  iść, jak  
cień, ażeby posiąść sz tukę je ­
go decyzji, szybk iej jak  
b łysk  n io ru n u ” . Ceni go jak o  
s tra teg a . N iep rzy jac ie l, by ­
w ało. d w u k ro tn ie  liczn ie jszy  
od a rm ii fran c u sk ie j u staw ia  
s ta ran n ie  szyki, a B onaoartp  
spada jako  o rze ł na jedno 
skrzyd ło , u zy sk u jąc  b ły sk a ­
w iczn ie  p rzew agę.

T ej now ej s tra teg ii, przed  
k tó ra  d rżeli genera łow ie  au 
striaccy , uczył się S u łk o w ­

sk i pod 'Arcole i Pód R łvoli. 
Jednocześnie  j_ednak p oddaje  
N apoleona p e rm a n en tn e m u  
egzam inow i, czu jn ie  zw aża, 
czy wódz a rm ii re w o lu cy j­
ne j n ie  sp rzen iew ierza  się  
ideom  rew o lu cji. G dyby  to  
m ia ło  n a s tap it, „zna jdz ie  się  
w re p u b lik ań sk ich  obozach 
B ru tu s” . M ożna by  n aw et 
p rzew idzieć  jego imię.

D rugim  tes tem , jak iem u  
p oddaje  S u łkow sk i uczciw ość 
N apoleona, jes t sp ra w a  po l­
ska. Jeśli g en era ł zaw iedzie  
nadzieje  Po laków , jeśli p rz e j­
dzie „po g łębokiej w ie rze  ży­
w ych, ja k  po tru p a c h  tych , 
co pad li w b o ju ” , w ów czas 
będzie m u należało  cofnąć za ­
u fan ie  i poparcie.

K ry tyczny  i c zu jn y  sto su n ek  
do N apoleona o raz  osobiste  
w a lo ry  Sułkow skiego  zw raca ­
ją  nań  uw agę w rogiego obo­
zu. D ram at Żerom skiego, to  
po w iększej części o b razy  k u  
szenia b o h a te ra , p ró b y  sk a p to - 
w an ia  go d la k o n trrew o lu c ji. 
R o jalistyczny  h ra b ia  d 'A n tra i 
gues spe łn ia  w  sto su n k u  do 
niego ro lę  podobną jak  M e­
fisto  w obec F au sta , choć z 
odm iennym  sk u tk iem . Su łków  
ski o d rzuca  m iraże  osobistej 
k a r ie ry , rezy g n u je  n aw et z  m i 
łości do księżniczki A gniesz­
ki m an tu a ń sk ie j, by pozostać 
w ie rn y m  sw em u  pow ołan iu  aż 
do śm ierci.

„S ułkow skiego” o g ląda liśm y
21 czerw ca w ksz tałcie  w id o w i­
ska te lew izy jnego  z rea lizo w a­
nego przez O środek łódzki w 
reżyserii R yszarda Sobolew ­
skiego i o p raw ie  scenograficz 
nej Cz. S iek ie ry . S p e k tak l 
p rzygo tow any  został s ta ra n ­
niej a B ogum ił A ntczak  za­
g ra ł ro l£  ty tu ło w ą  z dużym  
sk u p ien iem  i sz lachetnym  pa­
tosem . T rochę  p re te n sji b u ­
dzi a d ap tac ja  i ty m  p ragnę  
zająć  na chw ilę  uw agę  czy tel 
n ików .

W ydaje  mi się , że R. Sobo­
lew sk i. zm uszony  dokonać 
znacznego p rz y k ro je n ia  te k s tu  
d ra m a tu , u w y p u k lił n a d m ie r­
n ie  s tro n ę  rom ansow ą „S u ł­
kow sk iego” . Z m ienione propor 
c je  w ew n ę trzn e  scen ariu sza  
te lew izy jn eg o  w s to su n k u  do 
o ry g in a łu  spow odow ały , że 
m oim  zdaniem  z a ta r te  zosta­
ły  e lem en ty  ro zp raw y  Ż erom ­
skiego z m item  napoleońsk im  
i słabo w y ak cen to w an a  ja k o - ,  
b ińska  postaw a Sułkow skiego .

M iedzy innym i całkow icie  
sk reślo n a  została scena, gdy 
Su łkow ski tra f ia  na  ta jn ą  n a ­
rad ę  w en ecjańsk ich  dosto jn i­
ków u księcia H erk u lesa  
d ’Este. Sam  jeden  przeciw  
w szystk im , na w zór K o p ern i­
ka  czy G alileusza . Su lkow ski 
rzuca tam  d um ne w yzw an ie  
św ia tu  feu d aln em u , w y s tę p u ­
je  jako  p ro ro k  now ej e ry  lu - 
dow ładztw a. W ydaje  mi się, 
że całk o w ita  rezy g n acja  z tej 
p a rtii te k s tu  o d eb ra ła  w iele  
ogólnej w ym ow ie  d ra m a tu , 
k tó rego  g łów na w artość  nie 
leży. przecież w fabu le . Ta 
sk o n s tru o w an a  jest przez Że­
rom skiego  raczej lako Dre- 
tek s t dla p rzekazan ia  om ów io 
nych w yżei treści niż jako  
o»1 sam w sobie.

o n im itm zEiźLF
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Z tym  większym zdumieniem za­
obserwować można było efemeryczne 
wręcz pojawienie sic i zniknięcie J jd  
nego z p iękniejszych, doskonalszym1 
a r ty s tyczn ie  f ilmów radzieckich 
,,Osta tn iego miesiąca jes ieni” Derbic 
nlewa. Należy on do tych niezwyk 
łych f ilmów, k tó re  nieczęsto po ja ­
w iają  się na naszych ek ranach  w 
masie  nerw ow ego ekshib ic jonizmu 
p rod u k tó w  różnych ,,nowych fa l” . 
Je s t  to p iękny w sw ym  kształcie 
w izualnym , z rosy jska  epicki 1 roz­
lewny. Anegdota tab u la rn a  Jest b a r ­

dzo prosta,  otóż c t a r y  Mołdawianin 
wobec zbliżającej się zimy popada w 
melancholię  i a l a :m u je  swe dzieci, 
i>y na tychm ias t  przy jechały .  Ponieważ 
nanew r ten pow tarza  od lat, dzieci 
ile reagują* Przedsiębiorczy staruszek 
/ koszem dom owych łakoci wybiera  
się w podróż, by k o le jno  odwiedzić* 
swych synów — pisarza,  studenta ,  
leśniczego, t rak to rzys tę ,  oy raz jesz­
cze zobaczyć Ich przed śmiercią.  
Efekt  szczególnej in tym ności  l l i ryz ­
mu uzyskał  reżyser poprzez osobli­
wą k ons trukc ję  ciągu wydarzeń —

Na przełomie XIX i XX w ieku  w 
ogromnych nak ładach  pojawia się l i ­
t e r a tu ra  brukow a, zaw iera jąca  w gro ­
szowych zeszytach n iepraw dopodobne 
wręcz Intrygi i sensacje.  Kino j a r ­
marczne  — uciecha ciżby, podchw y­
tyw ało  skw apliw ie  tem aty  owych 
u tw orów  I coraz częściej na ekranach  
po jaw ia ją  się cbrazy, k tó rych  scena­
riusze zaczerpnięte  zostały z opow ia­
stek sensacy jnych ,  zamieszczanych w 
odcinkach na łamach wielkich dzien­
ników. L i te ra tu ra  ta  opowiada o p e r ­
f idnych przes tęps tw ach ,  k rw aw ych  
zbrodniach, ka rko łom nych  pościgach 
za m ordercą ,  zwycięskich potyczkach 
policji .  Tak to pod wpływ em  i w 
śc isłym powiązaniu  z l i te ra tu rą  k r y ­
m ina lną  pow sta je  f ranc usk i  fi lm  po­
l icyjny  — całe serie f ilmów, k tó rych  
b oha te ram i są: ta jem niczy  zbrodzieA

tzw. widzenia sub iek tyw nego , film 
bowiem ma formę ref leksy jne j  opo­
wieści  syna -p isa rza  o wydarzen iach  
Jesiennych.

K o n s tru k c ja  u tw o ru  opar ta  Jest na 
zasadzie k onfron tac j i  postaw i m o­
delów życia r ep rezen tow anych  przez 
ko le jno  odwiedzanych synów, co w 
konsekw encj i  przynosi bogaty m a te ­
riał dla  p rzem yśleń  na tem at  p rzy­
czyn ludzkie j  samotności,  da rem nych  
p rób porozum ien ia  ludzi sobie n a j ­
bliższych,  czy em ancypac ji  społecz­
nej .

Rocambole , dam a z parysk iego  św ia­
ta podziemi Pro tea .  niecna Musidore, 
Z lgomora oraz n ieuchw ytny  przes tęp ­
ca — a n a rch is ta  Fantomas.

Fan tom as jest boha te rem  rozcho­
dzącej  się n iegdyś w milionowych 
nakładach powieści f rancusk ie j  spó ł­
ki a u to rsk ie j  — Souvestre  i Allain. 
P ierwszych ekranizacji  seri i  p ow ie­
ściowej dokonał przed pięćdzies ięciu 
bez m ała la ty  Louis Fevil lade, zna­
komity reżyser  f rancuski  epoki kina 
niemego, późniejszy tw órca  słynnego 
Judexa .

F ra n ju  kręci r em ak e  „ J u d e x a ”  Fe- 
y i l l a d e ^ ,  zachow ując  u rok l iw ą  poe ty­
kę poprzedn ie j  wersji ,  jej  naiwny 
wdzięk i a tm osfe rę  z pogranicza rea l ­
ności  i ballady.

Niestety, wskrzeszen ie  F an tom asa

„O sta tn i  miesiąc jes ieni” przynosi 
mnogość obserw ac j i  obyczajowych, 
k tó re  sp raw ia ją ,  iż ak c ja  osadzona 
jes t  si ln ie  w realności mołdawskie j  
wsi: au ten tyczne  wie jsk ie  przyjęciu 
ze śpiewkami, tańcam i,  p o h u k iw an ia ­
mi, n a tu ra ln a  ludowa prosto ta  l wy­
lewność,  a w t le tozległy pag ó rk o ­
w aty  k ra jo b ra z  M.>ldawli.

N arra c ja  f i lm u jes t  t rad y cy jn a ,  
obraz ontologicznle jednoznaczny.  C u ­
downie jednoznaczny wobec w y b u ja ­
łej m eta fo ryk i  współczesnej twórczo-

nie powiodło się H»unebelle'owl z u ­
pełnie  — fi lm  „F an to m as  w ra c a ” , to  
e fek tow na  łatwizna widowiskow a w 
panoram ie  I kolorze.

Schem at f a b u la rn y  ty p u  „Tom ka 
S a w y e ra ” , p rym ityw izm  w s taw ian iu  
i rozw iązyw aniu  konfl ik tów , n ieudol­
nie prowadzona n a r ra c ja ,  pełna dłu-  
żyzn, to zgoła policzek dla publicz­
ności powyżej lat  dw u n as tu .

Reżyser Inscenizuje szereg e fek to w ­
nych p rzeb ieranek ,  p r e p a ru je  mit nie­
określonej  acz s t rasz liw ej broni, k tó ­
ra może oczywiście dać Fantom asow ł 
panow anie  nad światem, każe do k o ­
n yw ać cudów zręczności Je an  Marais, 
ak to row i o lam usow atym  już  dziś 
wdzięku Casanovy; d la urozm aicenia  
zabawy miejscem akcji  czyni nawet 
wnętrze  zalanego wodą w u lkanu ;

ścl fi lmowej.  P iękne  zdjęcia  Jesien­
nego pejzażu, o k tó rych  bez p rze­
nośni powiedzieć można,  lż spowite  
są mgiełką poezji (obiektywy sof tu-  
jące), towarzysząca  im na zasadzie 
i lu s t rac j i  nas tro jow a muzyka,  głębo­
ka m ądrość  s tarego M ołdawianina 1 
ba rw n a  zwyczajność Jego przygód, 
tworzą fi lm  o rzadko spo tykane j  
aurze  lirycznej,  uśm iechnię te j  zadu­
my.

ELŻBIETA ŁUK ASIE WIC Z
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■  N azyw a się L ena 
K a rp u ch in a . Ma szesnaś­
cie  lat. Je s t  uczennicą. 
K ilk a  m iesięcy tem u  na 
zaw odach  w K openhadze 
została  m is trzy n ią  św ia­
ta  w a r ty s ty czn e j g im n a­
sty ce, Po pow rocie do 
M oskw y, gdzie s ta le  m iesz 
k a , p rzep row adziła  z n-c 
'k ró tk i w yw iad  p rzed sta ­
w ic ie lk a  radzieck iego  cza 
sopism a „ Ju n o s t” . Na 
p y tan ie  czy L ena p rzy w y

Z początku  zresztą  n ie  
u w ierzy ła  w sw ój su k ­
ces. M yślała, że to po­
m yłka . Je j  t re n e r  M aria 
L isic jan  zaw sze do n ie j

k ła  do swego w ysokiego 
ty tu łu  m istrzyn i św iata. 
L ena o d p o w ied zia ła : „Nie, 
do te j pory  nie mogę w 
to  uw ierzyć. Może dla 
tego, że n igdv nie zdoby 
łam  do tąd  złotego meda 
lu " .

m ów iła : „Nie licz p u n k ­
tów . N igdy n ie obliczaj 
kto znalazł się na  jak im  
m iejscu , to p rzeszkadza, 
pow innaś m yśleć  ty lk o  o 
swoim  w y stęp ie”.

Lena uczy się dobrze, 
lubi zw ierzęta , tre n u je  
a rty s ty czn ą  g im nastykę  
trz y  razy  w  tygodniu  od 
trzech  do czterech  godzin.

ZMARŁ SALVATORE 
QUASIMODO

U w  w iek u  la t 67 
zm arł sycy lijsk i poeta, 
la u re a t nag rody  Nobla w 
ro k u  1959, S a lv a to re  
CJuasimodo. W yjechał on 
do A m alii aby  wziąć 
udzia ł w ju ry  dla p rz y ­
znan ia  nag rody  poetyc­
k ie j. W czasie posiedze­
n ia ju ry  CJuasimodo do­
znał u d a ru  m ózgu. Poe­
tę  przew ieziono do k lin i 
k i w N eapolu , gdzie 
w k ró tce  zm arł.

S a lv u lo re  Q uaslm odo 
u rodził się w S y rak u zach  
w roku  1901. Początkow o 
ksz ta łc ił się w k ie ru n ­
kach  technicznych , a na 
s tęp n ie  s tud iow ał łacinę, 
g rek ę , fran cu sk ich  poe­
tów . S ław ę przyniosła 
m u nagroda  Nobla za 
tw órczość poetycką. W je 
go u tw o rach  w ażne  m iej 
sce zajm ow ały  prob lem y  
społeczne.

ŚPIEW AJĄCY POMNIK

t ru ,  w ie lo k ro tn ie  o d b ija ­
jąc nie od w klęsłych  po­
w ierzchni czasz, w zm aga 
się łącząc się z innym i, 
w p la ta jący m i się  w n ie ­
go dźw iękam i. R azem  
tw o rzy  to  w rażen ie  dziw  
nej i w ciąż zm ien ia jącej 
się m uzyki. „Śpiew " tego 
pom nika  słychać ju ż  z 
d a leka.

BIOGRAFIA  
ANDRE GII1E’A

■  G eorge P in te r  jest 
au to re m  o b szerne j, dw u ­
tom ow ej b iografii M ar­
cela P ro u sta . Dzieło to 
przyniosło  mu duże uzna 
nie. G eorge P in te r  w y ­
dał ponadto  książkę po­
św ięconą om ów ieniu  ży­
cia i twórczości A ndre 
G ide’a. Radio F’rancusk ie  
w p ro g ram ie  F rance-C u l

B  M iędzynarodow y Zw ią 
zek E lek tro łączności ogło 
sił k o n k u rs  na na jlepszy  
pom nik, k tó ry  m a stanąć  
w  G enew ie  na p lacu  Na 
rodów , d la uczczenia stu  
lecia istn ien ia  Zw iązku.

P ro je k t m łodych r a ­
dzieckich a rch itek tó w . 
L . M isoznikow a. Ju . Ili- 
n a -A d ajew ą , R. K anani- 
na w y k o n an y  pod k ierów  
n ietw em  J. B. B iełopol- 
skiego przy  w spółpracy  
z ak u sty k am i jednego z 
in sty tu tó w  fizyk i, zdo­
był na k o n k u rsie  p ie rw ­
sze m ieisce.

Pom nik  m a k sz ta łt 
dw óch o d sun ię tych  nieco 
od siebie, w ydłużonych  
czasz, p rzy pom inających  
k s z t a ł t e m  n a u s z n lk i .  W y ­

sokość każdej czaszy w y ­
nosi 10 m etrów . W ykona 
ne sa z betonu, w e­
w n ą trz  zaś p o k ry te  pole­
ro w an y m  ty tan em . Od­
ległość m iędzy tym i cza­
szam i jest tak  w ym ie­
rzona, że każdy  dźw ięk, 
n aw et s z m e r  słabego  w ia

tu re  nadało  osta tn io  cz te r 
dziestom in litow ą audycję  
podczas k tó re j odczytano 
frag m e n ty  książk i P in te -

A ndrć  G ide u rodził się 
w 1869 ro k u  w P a ry ­
żu, zm arł w 1951. Do na j 
bard z ie j znanych  pow ieś­
ci G ide’a na leżą : „Z iem ­
sk ie  p o k a rm y ” , „A m ora- 
lis ta " , „C iasna b ra m a ”, 
„Lochy W aty k an u ” , „ J e ­
żeli n ie u m ie ra  z ia rno ...” , 
„F a łsze rze”. W ro k u  1947 
został lau re a te m  nag ro d y  
Nobla.

„KLUCZ” DO YII.LONA

■  Czasopism o „N ou- 
ve lle  R evue F ran cą ise” 
zam ieściło o sta tn io  sen sa ­
cy jn ą  p racę  P ie r re  G ui- 
ra u d a , k tó ry  badając  a r ­
ch iw a procesu w D ijon 
z ro k u  1455 sza jk i oprysz

ków  ta k  rw an y ch  et>qull 
lards. w y n a laz ł „k lu cz” 
do o dczy tan ia  sześciu bal 
lad Vil!ona p isanych w 
żargonie  tejże  sza jk i. Bal 
lady te  by ły  dotąd  t r a k ­
tow ane  jak o  całkow icie  
nie do rozszy frow an ia  po 
m im o p ilnych prac  b a ­
daw czych prow adzonych 
od w ieku . O becnie teks ty  
ba llad  s ta ją  się zu p ełn ie  
jasn e, gdy posług iw ać się 
„k lu czem ” G u irau d ą .

„W szystk ie słow a — 
pisze a u to r  a r ty k u łu  — 
m ają  sens p o tró jn y  i 
p rzed staw ia ją  trzy  w e r-  

• sje , w ten  sposób że m a­
my w łaściw ie  osiem n aś­
cie ballad  choć posiada­
my ty lk o  sześć te k s tó w ”. 
Ten po tró jn y  kod G u irau  
da w yw oła  n iew ątp liw ie  
p asjo n u jące  d y sk u sje , a le  
w y jaśn ien ie  badacza w y ­
g ląda  na p rzek o n y w a ją ­
ce.

W zw iązk u  z tą  sp ra ­
w ą p rzy p o m n ijm y  po­
k ró tce  życie i działalność 
p isa rsk ą  Francois Villo- 
na, uznanego przez histo 
ry k ó w  l ite ra tu ry  za 
pierw szego now ożytnego 
poetę F rancji.

F ranco is z M ontcorb ier 
u rodził się ok. r. 1432 w 
n iezam ożnej rodzinie  w 
P a ry ż u . O sierocony dość 
w cześnie przez o jca, wy 
chow yw any był przez 
m atk ę , k tó ra  k o rzysta ła  
z opieki m a te ria ln e j bo­
gatego kuzyna  W ilhelm a 
de V illon, kanonika klasz 
to ru  św. B enedyk ta . F ran  
cois, k tó ry  p rzy b ra ł naz­
w isko sw ego o p iekuna , 
kształci sie i zap isu je  na 
w ydział siztuk wyzwolo­
nych , zdobyw ając  w 20 
ro k u  życia ty tu ł  m agi­
s tra . W cześnie zaczyna 
a w an tu rn icz e  życie p rzy ­
jaźn iąc  się ze z łodzieja­
m i, fa łszerzam i p ien ię­
dzy, o dw iedzając  sp e lu n ­
ki i karczm y, biorąc 
u dz ia ł w bó jkach, p ija ty  
kach  i a w an tu ra ch . 5 
czerw ca 1455 Francois Vil 
lon, w zw adzie  o p iękną 
Y sabeau , broniąc swego 
życia, zad a je  śm ierte ln y  
cios k o n k u ren to w i. Ucie­

k a  z P a ry ż a . W tedy  to 
zdaje  się w iąże się ze 
słynną  sza jk ą  opryszków , 
g ra su jącą  na te re n ie  ca ­
łej F ran c ji, tak  zw anym i 
coquillards. G dy w pół 
ro k u  potem  sp raw a  o za 
bójstw o zostaje  um orzo­
na, Villon w raca  do P a ­
ryża. W ro k  później bie 
rze czynny  udział w k ra  
dzieży z w łam aniem . 
Znów ucieka. W tym  to 
m niej w ięcej czasie pisze 
żartob liw y  poem acik  pt. 
„L egaty  m is trza  F rancisz 
ka V illona", zw any póź­
niej „M ałym  T es tam en ­
te m ” Poeta  b łąka  się po 
środkow ej F ran c ji, jak iś  
czas p rzebyw a na dw o­
rze księcia K aro la  O rlean  
skiego. gdzie b ierze udzia ł 
w k o n k u rsie  poetyckim , 
a le  w lecie 1461 ro k u  
p rzesiadu je , z ak u ty  w 
łańcuch  w w ięzien iu , po 
d e jrzan y  o udział w k ra ­
dzieży i zabójstw ie. 
A m nestiow any  z okazji 
koronacji L u d w ik a  XI 
w raca  do P a ry ża , gdzie 
pisze sw ój słynny  „W iel­
ki T es ta m en t” . W listopa 
dzie 1463 ro k u  znów  po­
d e jrzan y  o bezpośredni 
udzia ł w bójce (choć 
u ciek ł na sam ym  je j  po­
czą tku ) zakończonej m o r­
derstw em  jednego z sza­
cow nym  m ieszczan, Vi 1- 
lon w trąco n y  zostaje  do 
w iezien ia , poddany to rtu  
rze  w odnej i skazany  na 
pow ieszenie. W tedy to po 
w sta je  w zru sza jąca  „Bal 
lada w isie lca” . A pelu je  o 
złagodzenie w yro k u  i pro 
śba odnosi sk u tek . Vi]]on 
w ypuszczony na wolność 
m usi jed n ak  oddalić  się 
z P a ry ża  i okolicy. Ma 
w ów czas 32 la ta . Potem  
ślad po nim  ginie. N aj­
praw dopodobn iej w kró tce  
u m arł. P ozostaw ił po so­
bie n a jp ięk n ie jsze  i n a j­
b ardziej p rz e jm u ją ce  w 
l i te ra tu rz e  fran cu sk ie j 
XV w iek u  liry k i, w któ 
rych  ton żarto b liw e j i 
szalonej wesołości p rze ­
p lata  się ze sm u tk iem  i 
trag izm em , poem aty  w 
k tó ry ch  dziś w zrusza nas 
przede w szystk im  pro test 
b iedaka  i w yko le jeńca  
przeciw  k rzyw dzie  spo­
łecznej.

A. Gonczarow. Ilustracja  do w ierszy  Francois  
VilU>rui (Z n iedaw no  o tw a r te j  w  M oskw ie  w  Do­

m u  A r ty s ty  w y s ta w y  gra f ik i  książki)
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K U L T U  I M L I U W

Poniedziałek

P ew ien  człow iek  znający  
życie pow iedział: „n ie  jest 
u nas p rob lem em  zrea lizo ­
w ać  coś — gorzej gdy siq 
zacznie u z g a d n i a n i e  ja ­
k ie jś  sp raw y . G orzka p ra w ­
da, Z rea lizow ano  w ieżę p rz e ­
k aźn ik o w ą  w Z ygrach , p rze ­
prow adzono  w Łodzi po m iary  
m ocy sy g n a łu  te lew izy jnego . 
K ied y  jed n ak  p rzyszło  u- 
zgcdnlć w yn ik i... „G łos Ro­
botn iczy” pisze, że sygnał te ­
ra*  jest słabszy, „E xpress 
I lu s tro w a n y "  (tego sam ego 
d n ia) pisze na to m ias t, że w y ­
n ik i pom iarow e są  o p ty m i­
styczne, że sygnał jest m ocny. 
B rak  uzgodnienia. N iem niej 
jed n ak  ,.F x p ress” radzi się 
n ie  den erw o w ać  gdy odbiór 
je s t złv. a „G łos” ra c jo n a li­
s tyczn ie  radzi zw racać się do 
ZU R iTu. F ak tem  je s t je ­
dnak , że k ilk a se t tysięcy  ło­
dz ian  s tw ie rd z iło  pogorszenie 
odbioru  n a  sw oich szklanych 
e k ran a ch . Łódzcy specjaliści 
od łączności sa — jak  sie zda 
je  — ty m  fenom enem  nieco 
zaskoczeni. Może czegoś m ię­
dzy sobą n ie  uzgodnili?

Wtorek

W ielka płaszczyzna ślepej 
ściany dom u przy u l. 22 Lip­

ca. K ra to w n ica  ru sz to w ań  — 
spod nich ro zk w ita ją  ko lo ro ­
w e plam y. P ow staje  w ielka  
re k la m a  — m ala rs tw o  ścien­
ne na betonow ych sztalugach . 
Jest ju ż  w ł/Odzi ponad sto 
tak ich  w ielk ich  obrazów  na 
ślepych ścianach dom ów  — 
d e k o ru ją  nasze n iezbyt kolo­
row e m iasto, tw orzą  jak iś 
m iły  ko lorow y akcent na sza 
rych ścianach łódzkich do­
m ów. Je rz y  Ib ls-Jan k o w sk i, 
k tó ry  zap ro jek to w ał rek lam o  
k osm etyków  f irm y  „E w a” 
na śc ian ie  dom u przy 22 L ip ­
ca m a ju ż  za soba w iele ta ­
k ich  o b razów  na tyn k u . T rze­
ba zresztą  p rzyznać, że p la ­
s ty k a  u ży lk o w a  w  Łodzi znaj 
d u je  się  w  rek ach  p las ty k ó w  
7. n raw d ziw eg o  zdarzenia  — 
m a la rs tw o  ścienne — obok 
sw ych fu n k c ji rek lam ow ych  
— sp e łn ia  w szy stk ie  w y m ag a­
nia a rty stycznego  poziom u. W 
■porównaniu z innym i m ia ­
stam i iest.eśmy w  tym  w zglę­
dnie w  zdecydow anej czo­
łów ce.

Środa

R zym , F lo ren cja , P iza, W e­
n ecja ... M ożna to w szystko  
zobaczyć i n ie  um rzeć. An­
drzej W ach, k tó ry  sw ój d y ­
nam iczny  fo to rep o rtaż  z 
W łoch w y s taw ia  w  K lub ie

D zien n ik arza  um ie  fo to g rafo ­
w ać, um ie p a trzeć  i — co 
d la  fo to rep o rte ra  n a jw a ż n ie j­
sze — um ie  podpatryw ać . 
K ostyczny e m e ry t z gazetą 
„Popa P a c e lli” pod pachą, do 
rożki i m ercedesy , ko ronko­
w a a rc h ite k tu ra  R zym u i 
ś lad y  flo ren ck ie j powodzi... 
D ynam iczne fo tog ram y  za lu ­
d n ione  ru ch liw y m  w łoskim  
tłu m em  i zabudow ane fa n ta ­
styczną a rc h ite k tu rą , w szyst­
ko to żyje , porusza się. lśni 
re flek sam i słońca na zało­
m ach m urów , woła re k la m a ­
mi „T o ta-M atta” ... C iekaw a 
jest Ita lia  „p rzy w iez io n a” 
p rzez  W acha i dobrze, że u 
progu sezonu pokazano nam 
ten  b liski przecież, a wciąż 
egzotyczny k ra j. Po w y s ta ­
wach K u d a ja  i Potęgi jest to 
już  trzecia  w sezonie dobra 
ekspozycja fo tograficzna, ja ­
k ie j nie pow stydziłby  się ża ­
den spec ja lis ty czn y  salon w y ­
s taw ow y.

C zw artek

T elew iz ja  m a do  sp e łn ie ­
n ia  coraz pow ażniejsze  zada­
nia. B aw i, uczy, in form uje ... 
Dziś na p rzy k ład  w ie lom ilio ­
now a w idow nia  o g ląda jąca  
m ara ton  k a b a re to w y  z Opo­
la p o in fo rm ow ana 7.ostała 
przez Jack a  Fedorow icza o... 
zm ian ie  cen sam ochodów  „Sy 
re n a ”. Fedorow icz je s t w  tej 
b ran ży  sp ec ja lis tą  — choćby 
jak o  a u to r  scenariusza  do 
f ilm u  „K ochajm y S y re n k i” — 
a le  zd a je  się, że tą  in fo rm a­
cją nieco ubiegł w szystk ie 
o fic ja ln e  „środki p rzek azu ”. 
W każdym  razie  w  „M oto­
zbycie” nic na ten tem at nie 
w iadom o. O czym a duszy  w i­
dzę już  tę kuszącą w izję, k ie ­
dy d y re k to rz y  w słuchan i w

p iosenkę Ł azuki czy dow cip 
Fedorow icza w y ław iać  z nich 
bedą w ażkie  in s tru k c je  i za­
rządzen ia  gospodarcze. T ele­
w iz ja  to potęga...

Piątek

To ju ż  d ru g i „ Ib is” w  tym  
N o ta tn ik u  — S tan is ław  G ra t-  
kow ski. K iedyś stanow ili spół 
kę au to rsk a  z Jan k o w sk im  — 
dziś G ra tk o w sk i z a ją ł się k a ­
ry k a tu rą ,  zdobył B rązow ą 
Szp ilkę  S a ty ry  Politycznej, 
p ro je k tu je  o k ład k i i p laka ty . 
Łódzkiego k a ry k a tu rz y s tę  :-.na 
czy te ln ik  „K ro k o d y la” i 
„ S try sze la” , „E u len sp ieg lą”  i 
„D jk o b raza” — p rzed ru k i sy­
p ią sie  ja k  z ręk aw a . S tan i­
s ław  Ib is-G ra tk o w sk i s ta n ą ł 
w rzędzie n a jp o m ila rn ie jszy ch  
polskich k a ry k a tu rzy s tó w ... 
Poznańska  te lew iz ja  przygo­
to w ała  n aw et sp ec ja ln a  a u ­
dycje  nośw ieconą G ra tkow - 
sk iem u i iego rysunkom  w 
łódzk ie j „ K aru z e li” . Zr- co? 
2 e  dlaczego Poznań? Mój Bo­
że, n ie w y m a^a im y  zbyt w ie­
le. Z bigniew  L engren  też n a j- 
rvcrw  w vdn ł paro  książek w 
NRD zanim  polskie w y d a ­
w nictw a go dostrzegły .

Sobota

A fry k a  w  se rcu  Łodzi! 
R zeźby i m aski ry tu a ln e , 
s trz a ły  i dzidy  — pow iew  e- 
gzotykl z m uzealnych  gahlot. 
A m eryka  przy plaou Wol­
ności! S tro je  In d ian  a m e ry ­
kańsk ich , p rzedziw ne  ozdoby, 
c h a rak te ry s ty czn a  ceram ik a  i 
p rzeb a rw n e  tk an in y . Tego je ­
szcze w  M uzeum  E tn o g ra ­
ficznym  n ie  by ło  i n ic  dz iw ­

nego, że t łu m y  w alą  do m uze 
um  jak  nie p rzy m ierza jąc  na 
m ecz Po lska  — B razy lia . E tno 
g ra ficzn a  egzo tyką z innych  
k o n ty n en tó w  to  oczywiście 
a tra k c y jn y  rodzynek. Ale 
p rzecież  now a sta ła  w ystaw a 
w  M uzeum  p rzy  p lacu  Wol­
ności to  p rzede  w szystk im  
podróż przez polskie  ty siąc ­
lecie — j to  jes t iej głów ny, 
podstaw ow y w alo r. A więc 
B iskupin i łęczycki T um , de­
n a ry  M ieszka I i żyw ieckie 
h a f ty  — przebogate  zbiory  z 
p rzebogate j sk a rb n icy  pol­
skich trad y c ji i regionów . A 
k iedy  w ychodzim y z M uzeum  
spogląda na nas z cokołu Ko­
ściuszko i m ów i: „Tusze iż 
dum ni jesteście W aszm ośeio- 
w ie  z tak  ch w alebnei h isto ry i 
n a ro d o w ej” .

N iedziela

N ie pam ię tam  już k ied y  to 
O p ere tk a  p rzen iosła  się do 
now ego pm achu przy  ul. Pó ł­
nocnej. W każdym  razie  by ­
ło to  dość daw no. Od tego 
czasu co jak iś  czas czytam  
jak ie  to „cuda n iew id a” bę­
dą w d aw n ei oneretce. N ie­
s t e t y  — jak  dotąd  — bardziei 
niż „cu d a” są to „n iew id a”. 
Jak o ś nic n ie  w idać... Lokal 
w  sp ad k u  o trzy m ała  snółdzieł 
czość przed  trzem a  la ty  i 
p rzy stąp iono  do ad ap tac ji O- 
r e re tk i  na Dom K u ltu ry  i k i­
no na b lisko  500 w idzów . Z 
obow iązku k ro n ik arza  n o tu ję , 
że rem o n t trw a . Od ko m en ­
ta rz y  w s trz y m u je  się, bo 
przecież jak o  ludzie  dorośli z 
tzw. usługam i dla ludnoó'-) 
m am y k o n tak t na co dzień. W 
O neretce  w y g ląd a  to  m niej 
w ięcej tak  sam o.

JE R Z Y  WIDOK

B O l
strachu

DESZCZ

Je s t  noc ! pada  deszcz. 
Słyszę bębnienie deszczu, 
p luskan ie  deszczu, sy k  
deszczu — deszcz jes t  n ie ­
w ypowiedzianie  bogaty  w 
dźwięki.  Spadło go w o- 
s ta tn ich  la tach  z n ieba 
lak  wiele, dziw że jeszcze 
nie p łyn iem y jak  na  w il­
go tnej  krze. Ilekroć zam y­
kam oczy, widzę siebie z 
parasolem , lub bez, z po­
s taw ionym  kołn ierzem  m a ­
ry n a rk i ,  p rz e m y k a m  się 
w deszczu zawsze w j a ­
kiejś sprawie,  k tó rą  u- 
waża łem  za  niezwykłe pil-  
ną  — jedynie  ważną, o s ta ­
teczną niemal i właśnie  
ustaw iczn ie  p ad a jący
deszcz p rzeszkadzał  mi tę 
sp raw ę załatwić — opóź­
niał m oje  p rzybycie  do 
jedynie  ważnego m iejsca .  
Po wielu godzinach deszcz 
ustawał, a sp raw a  o k azy ­
w ała  się n ik ła  i m iejsce 
do którego dążyłem m ało  
ważne. Deszcz był ekw i­
w a len tem  bierności,  deszcz 
przypom inał  s ta re  rodzin­
ne wspomnienie p ias tow a­
ne jeszcze przez M atkę i 
Babcię — oto jedno pod­
wórko. Krople deszczu u-  
d e rza ją  o powierzchnię  
p ierzyny , k tó ra  okazu je  
się n iep rzem ak a ln ą  i jedno  
z nas suche i ciepłe śmie­
je sie rozkosznie i zasypia 
nie całkowicie  je d n a k  do 
tego ty lko  stopn ia  by plago 
Wvm odczuciem odczuwać 
bębnienie  deszczu i p rzy ­
jem ne  suche  ciepło.

Owo łóżko — a rc h e ty p
— forpocz ta  zwycięskiego 
zacisznego dem u, w ysunię  
te j  ulewie opornego p rze­
chodziło niezm iennie  przez 
tego w ulewę i sku teczn ie  
m arzen ia  wielu pokoleń. 
Było to pragn ien ie  bezpie­
czeństwa „ n a  w ylot” . „iwy 
hom e is my cas t le” po ­
w iada ją  Anglicy („Moi 
dom jes t  moją  twierdzą)
— otóż nie: m ój dom. to 
m o ja  o fensyw a — m ój 
nom  pow in irn  ny* wszę­
dzie, ogarniać  p rzestrzenie  
innych  domów, łączyć się 
z innymi.. . Is tn ie je  n iezli­
czona ilość domów, w któ  
ry ch  wolno mi zd jąć  m a ­
r y n a rk ę  i usiadłszy na  
jednym  krześle s topy  
oprzeć o poręcz drugiego
— taka ,  ~ pozycja  z n a k o m i­
cie popraw ia  obieg k rwi.  
Co do m nie  to n iem al  
wszędzie jes tem  u siebie.  
Lekarze,  u k tó ry ch  się l e ­
czę. zas ta ją  m nie  nie w 
poczekaln i  lecz w gab ine­
cie śpiącego na  l ek a r ­
skiej kanapce .

Redak torzy ,  k tó rzy  le k ­
kom yśln ie  d r u k u ją  moje  
teks ty ,  zas ta ją  mnie w y ­
godnie usadowionego we 
własnych  fo te lach .  Kiedyś 
w raca łem  w u pa lny  dzień  
pociągiem, w po tw o rn y m  
t łoku ludzie, k tó rych  nie 
śmiem nazwać obcymi,  
zdjęli mi m a ry n a rk ę ,  po­
sadzili na krześle — a 
a tak  serca w autobusie  — 
to było jedno  z n a jm i l ­
szych przeżyć w moim ży­
ciu — za trzym ano  au tobus  
i wniesiono mnie do ośrod 
ka  zdrowia — leżałem z 
wysoko podźwignjętymi no 
gami i głową. Nikt z po­
dróżnych  nie okazał zn ie­
cierp liw ienia .  wszyscy go­
towi byli czekać aż zosta­
nę doprow adzony  do s ta ­
nu zupełnego bezpieczeń­
stwa. W raca łem  zupełnie  
już bezpieczny, nitrdv nie 
widziałem ty lu  se rdecz­
nych spojrzeń, byłem 
wszędzie w oczach i m y ­
ślach każdego z podróż­
nych. To myśli o nocnym  
deszczu, z k tó rym  t rzeba  
się zmierzyć, a co powie­
dzieć o dziennym  deszczu, 
o deszczu, k tó ry  pada w 
blasku słońca i ksz ta ł tu je  
bil ionami k ro p e lek  tęczę
— nazyw am  ten deszcz 
,, deszczem dzieci’*, pon ie ­
waż przyw ra ca  on św ia tu  
wygląd dzieeiecy — k ie­
dy pada.  dzieci m aja  r a ­
c ję  i m ożna zobaczyć to 
wszystko  w co dzieci wie­
rzą. W c ia łach  nie ma m i­
krobów, śmierci nigdy nie 
bvło, n if  bvło też woten, 
mieni się w ezbrana nad 
głowami tęcza  i m ocno  
pachnie  w ilgo tna  słoma. 
Je s t  noc pada deszcz, 
jes t  dzień  i padn deszcz
— opowiedzieć o tym  nie 
można — trzeba sie ty lko  
w najw yższym  napięc iu  
wsłuchiwać...

BERNARD SZTAJNERT
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JÓ Z E F  H EN R Y K  WIŚNIEWSKI

Z DESZCZU
Otx» pachn iesz  md nag ła  
deszczem  l w ieczorem  
e  tra w  porosłych c iem nością 
Sjestacze zam ysł ciebie  
a  ju ż  gest tw ó j jed e n  
pi-zedlmża ram iona  
k ro p ią  ry su je  tw e b iodro 
Limię d la  m oich u s t

F E L I K S  R A J C Z A K

LEŚNI
Saczekainie p sa  p rzez  śniegiem  zawiamc p u stkow ia  
Gdy księżyc s ię  o d naw ia  ja k  ra n a  p o  nożu  
W yostrzanym  n a  m rozie  — w  przy tu lonych  uszach 
N iosą: w nich  bębny wallki aram i ą  o  c iszę  la su  — — 
W chodzą w aw oje  k ró lestw o  z  macziuigą, podnoszą 
C ień nozrzedasomy w drew nie, ogrzew ają  palce 
P rayim aranięte do  broni — — W yszli z  p łonącego 
D om u z  opalonymi! rzęsam i 1 k rop lą  
Sm oły ma oaalacłi: Noc ich  w zięła w posiadanie  
Bo im urn ario  n a  p n iu  im ię w  k tó re  wierzą:
R aoo w ab ije  s ię  świaitłem w  niebo purpurow e

W Ł A D Y S Ł A W  H U Z I K

ROMANS
O ne codziennie m a ją  znnpelnie inne trocki 
zm ien ia ją  w szystk ie  autonie kiedy są w żałobie 
w ieczorem  su k n ie  kobiet sknsą się  d iam entow o ' 
a  rainA one długo szczo tku ją  sw e w łosy

M ężczyźni p a lą  fa jk i ł  zaw sze są  trzeźwi, 
m ieszczk i iw ą m iłość top ią  w  oceanie 
n a  ba*u loloko tańczą w alca  angielskiego 
tern d robiaag  to  b ry lan ty  zechce p an i p rzy jąć

D ziew czyna książkę sk łada  i nak ręca  budzik  
n as taw ia  go uw ażnie  n a  pięć po wpół do  czw artej 
m iasto  jeszcze d rzem ie  gdy umylka z  b a lu  
żegnaj p iękny  kaiąże ju ż  trzec ia  sy ren a

J E R Z Y  S .  F E L I K S I A K

Z GROTTGERA

Po cóż wyszli z kosami na zaśnieżone pola?
K raj w yszczerbiony jaik miecz. K tw ią  spływ a luiska W isły. 
Z le zacaęto karnaw ał. N ie zg inając  kolan.
Przecięć kosa  d la  w ie lu  to  ty lk o  rekw izyt.

S tąd  zapew ne zdziw ienie, że  w  czasie karmazymu 
zam iast tańczyć w resu rsach , poszli od kul um ierać. 
N ie lubim y patosu . Ale za  ich wybór, 
pow inniśm y toumz zetrzeć  z  obrazów  G rottgera .

K A Z I M I E R Z  Ś W I E G O C K I

PRZYMIERZE 
Z CZASEM

On rzek ą  w e mimie, a  ja  w  mim brzegam i. 
Idziem y w iecznie na  śm ierć  i na  jedność, 
b rzeg i s ię  schodzą — m y s ię  oddalam y.

A k ied y  ju ż  mój s to s ciała zapłonie, 
w łóknam i nerw ów  p iję  roztw ór n ieba 
i zim ne św iat/o  wchodai w żył otchłanie, 
to  on  wciąż czeka jak b y  n ie  dow ierzał.

G R Z E G O R Z  K O S C I Ń S K I

DWA PRZEKAZY

Z grafiki skandynawskiej

M I R O S Ł A W  K U Ź N I A K

J A N U S Z  K R Ó L I K O W S K I

tuit-aj ogień ltEsatałt p rzybra ł i przeSwdetlił skórę  
zw ęglił uszy 1 nozjdirza stop ił łu sk ę  w czerw ień 
i p łyn ie  przez b ib lijne  powalono- m iasta 
by za  ioh k o n tu r w p łynąć  w św ieżą  zieleń

on  o sta tn i m ieszkaniec  opuszczonych m u ró w  
w chłonął w ślubie ich m ądrość 1 cicho uchodzi 
i bezdym nym  płom ieniem  pośród życia pełznąc 
w ciąż znakiem  zapytan ia  p łon ie  m u na drodze

c iężką p ra cą  rą k  m oich oiplrttłeś ręk o jeść  
1 w iecznie czujny nóż oplatasz  sobą cichy 
je s te ś  ozdobą z głową zatopioną w klingę 
1 poznając  je j życie uzupełniasz, mądirość

•* *

Dorocie

w ięc tw arz  m asz szy tą  cienkim  ściegiem  
a w bliznach po nim skrzypi śnieig 
6pią c za rn e  p tak i twoich b ioder 
k o lan a  porósł m iękki mech

w olały  m nie  tu  czamne p tak i 
t/pokój obiecał m iękki m ech

leciz odlkąd jes tem  w tw oich stronach  
g łos mój jak  płom ień św iecy drży  
czem u md p taki ro sną  w biodrach 
o z o n u  ma śniegiu skrzyp ią  izy

PRODROM
Panu Julianowi Rogozińsk iemu

W ysokie w zgórza p taków  p u stosze ją  na n iebie  
C iem ność w ydłuża się  jak  nieruchom y k rok  
szybkobiegacza, który  w kam ien iu  zastygł 
W moim cie le  po ru sza ją  s ię  postaci 
w szystk ich  m oich przodków.
O błąkany  pow raca z w ięzienia 
zak u ty  jaik w zb ro ję  w tysiąc le tn i m ur 
w iew iórka skacze z  pow ietrza  w  pow ie trze  
Ozy se rce  je s t wagą?
T rzeba  w to  uw ierzyć aby do tknąć  
L td w o  o b jaw iana  żarłocznej ciekaw ości noża 
k rew  m oja
p rze tacza  s ię  z c ie rp ien ia  w  zbrodn ię

S T A N I S Ł A W

K A S Z Y Ń S K I

Osta tnki kslużka TADEUSZA 
GICOIERA (..Zaczęło sic od 
g endy” . Wyd. Łódzkie 196B, s 
179, zł U) s tanowi rezu l ta t  k il­
k u le tn ich  podróży dalszych 1

bliskich w kra inę  roaclagajficp 
sie wprawdzie  w prom ien iu  kil 
kudziesięciu kilometrów, z Ło­
dzią id m in is t r acy ln ie  zespolona,  
lecz przecież, lak sie o k azu |e  
omalże n ieznana.  J € t t  to po­
n iekąd oczywiste-  to. co leży 
w zasięgu oczu. mówiąc dok bar' 
niej — w odległości kfctkutfodzln 
ncJ 1azdv nu tobusem  wvdnl»’ 
nam sie te renerr  . .opanowa­
n y m ” toteż nie trudz im y  ełc 
lu?- o zdobywanie.  A w w ypad­
ku Ziemi ł-.ódzkiel. bo o nle1 
książką t rak tu je ,  działa poza 
tym  laki* odruch  lekceważenia 
cóż tam. do licha, może być 
ciekawego? Nawet sp raw dzać  
nie  warto!  Uleganie wszelakim 
b a łam uctw om  bywa szkodliwe. 
Jednakże nie dość lesteśmy na 
nie uodpornieni  bałamucimy 
sie sami. p rzysw aja jae  u ta r te  
zd a r/la lub  obiegowe ominie za 
rozstrzygające  za m iaroda jne  
Gtcgier  — odkrywca? Jeśli a r ­
cheologa czy geologa uznaniv 
za odkryw ce,  to  Gicgler nim 
jest. W każdym  razie odczyni! 
po t rosze złe uroki nic na mięci, 
unostzace sie nad tym  rejonem, 
nrzybliżył lad zapoznany, spoe- 
‘vzował  nadto  rozm aite  zakątki

Ja k  przystało na wędrowca t 
obserw atora ,  poszukuje przede? 
wsz-sytkwm legend i  opowieści,

związanych z odwiedzamy mi 
miejscami. tropi 1akby a r c h e ty ­
py istnienia,  p ragnąc  w ten  spo 
sób wzbogacić ! ustaroswtecczyć
— wydłużyć — czas m e tryka lny  
zdarzeń l ludzi. Nie poprzesta- 
le na  tym, gdyż legenda w pro ­
wadza go dopiero  we właściwr 
spirale  historii, w dziele sp la ­
tane l zagęszczone, nasiąkło nie 
kiedy krwla. a najczęściej 'osty­
głe w rum ow iskach  i popio­
łach. ..Ktoś powiedział , że s ta ­
re m ury  — to kam ienne  kar tv  
naszej histor ii . Ż yjemy jednak  
w czasach dużego pośpiechu —
1 jeszcze większego zaabsorbo­
wania dniem dzisie jszym. Coraz 
mnie.j jes t  ludzi um iejących 
czytać 7 kam ien n y ch  k a r t ’* (s. 
122). Oto drogowskaz, prowadza 
?y do dokum en tów . kronik ,  
czasem l do wspomnień.  Niegdyś 
spisanych badź na żywo no to­
wanych z ust św iadków  daw- 
ności. 7. reguły 1e 1 miłośników 
l stróżów. K orzystanie  z tak 
różnorodnych  źródeł  przybliża 
przeszłość. teraźniejszość zaś 
Gicgier  1uż p o d p a t ru je  z kilku 
ledwie metrów, sk ładą lae  wizy­
ty osobom p ry w a tn y m  1 u rzę ­
dowym. wciaea sw ych boha te ­
rów do rozmów 1 zwierzeń. Na 
tem aty  daw ne i jak  na jbardzie j  
współczesne. Odeszle egzystu je  
n a  tyoh k a r ta c h  na tych  sa­

mych praw ach  co ak tu a ln e ,  lecz 
autor  nie troszczy sie o u s ta ­
lanie pow inow actw  miedzy przód 
kami l po tom kam i.  Nikt  tu, 
Jak m! sie wydalę,  nikogo nie 
dystansuje .  1 nie p rzeczuwając 
niekiedy siebie, współżyła  r a ­
czej w przyjaźni,  Czy tak n a ­
w arstwia sie historia? Ja  w 
tym roz tropnym  „odmierzaniu  
spraw ied l iw ości” dostrzegam 
d y sk rec je  i um iar  a u to ra  owych 
reportaży ,  czy raczei diariusza 
..niespiesznego przechodnia”
gdzie po r t re t  przeplata  sie z in ­
form acja .  dialog z opisem, opo­
wiadanie z gawęda. Tak tedy 
p iękno  sule jowskiego opactwa 
Jaśnieje Jeszcze większym b las­
kiem. skoro  w oodłódzkieJ w s; 
mieszka i p racu je  małżeństw 
nauczycie li  • społeczników, nic 
mai żywcem transpla-ntowam > 
ka r t  Żeromskiego (Duet m a łżeń ­
ski). Je s t  to lednak  przykład 
odosobniony. Atmosfera  naszych 
miasteczek l wsi. pom im o pew ­
nego ożywienia młodych, da le­
ka Jest leszcze od a trakcy lnośH  
nie sp rzy ja  s tabil izacii  i w ras­
taniu  w otoczenie. Gicgier po ­
kazuje. choć z t rudem . żc 
wbrew  sprzysieżenlu wszystkich 
dem onów prowincji  na czele z 
nuda. i tu ta j  działają n ie tu ­
zinkowi ludzie (Młodzi z mias- 
ta-satełity) .

Nie było z pewnością  celem 
au tora  odsłonięcie  na jw ażn ie j­
szych zlawisk i spraw, na jc ie­
kawszych postaci . Wybór został 
przesadzony in dyw idua lnym i za­
in teresow aniam i l sen tym entam i 
pisarza, se lekcja  Jest swobodna, 
nie ma Jakichś obmyślonych z 
góry ram, 1 w teł wolności wy­
ławiania . . tem atów ” zawiera sie 
n iebagate lny walor książki. Sa­
dze. że Gicgier. mieszkaniec 
(od k ilku miesięcy) Białegosto­
ku, bedaie kon ty n u o w ał  swe 
podróże 1 obdarzy  nas znów 
kiedyś now ym  zbiorem.

Gdybym  spróbow ał oznaczyć 
szczególnie ulubiony cvkl te m a ­
tyczny Glcglera. orzekłbym, iż 
sa nim rek o n s t ru k c je  losów ludz 
kich. niegdyś sezeolonych przez 
chw ile  czy na t rw ałe  z ta zie­
mia. Taka wzruszalaca i boles­
na rew indykac ja  Jest pierwsza 
w tomie relacja o uczes tn ikach 
Wrześniowej walki z Niemcami 
na przygran icznym  oasle (Pierw 
sza bitwa). P ierw szym  segm en­
tem k o n s t ru k c j i  Jest tablica  z 
nazw iskam i poległych. Jednego 
z żołnierzy zaliczono pom yłkow o 
w szereg zabitych, l rozmowa 
z tym  żołnierzem, k tó ry  nie 
miał nawet czasu, aby  „odmel- 
d ow ać” u władz »wo1e ocalenie,  
s tanowi niespodziewana pointę.

Zr w sw ych  peregrynac jach

musiał na t ra f ić  na  ślady za­
m ieszkałych tu. czy bywałych 
pisarzy, i że z p ie tyzm em  sia­
dy te odkurzył ,  si lniej obryso­
wał. Jakże to zrozumiałet  W 
Inowłodzu odnalazł  liczne prze­
kazy o t rw a ły ch  zwiazkach J u ­
liana T uw im a z tq osada,  za­
częte Jeszcze w czas młodzień­
czych wywczasów poety  (Sla- 
dami poety),  w Bronowie  na to ­
miast  -— „sp o tk a ł” MaTię Ko­
nopnicka  (Młoda pani z Brono­
wa), zręcznie zespalaiac remi­
n iscencje tych pobytów, p rze­
szłe n aw et  do l i te ra tu ry ,  ze 
w spom nien iam i świadków. Mnie 
n a jb a rd z ie j  ujęła zbele tryzow a­
na biografia  Ignacji  P ią tk o w ­
skiej. nauczycie lk i ,  soolecz.r|icy, 
p isa rk i  i — w spaniałego czło­
wieka (Gdy nic ziemskiego po 
mnie nie zostanie).  Chcia łoby 
sie powiedzieć, że Je1 życie Po­
twierdza w prost  au ten tyczność  
..Slłaczkl” . każe też wierzyć,  
iż modele osobowe, kreow ane  
przez pozytywis tyczne piśmien­
nictwo. zna jdow ały  naś ladow ­
nictwa na naszej prowincji.  
Plafckowśka nie  wycze rpu je  ga­
lerii P o lek -obyw ate lek  z tego 
rejonu.

Nie wiem, lak  to zrobić, lecz 
każdy udalacy  się w podróż po 
Ziemi kódy.kiej winien zaopa­
trzyć się w tę książkę.

Legendy 
rzeczy 
ludzie
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M ożecie sobie -wyobrazić, Jak 
b a rd zo  by liśm y  w strząśn ięc i, 
k ied y  po w y ląd o w an iu  w  ty m  
o to  m ieście p rzek o n a liśm y  sio, 
że jes t całkow icie  opustosza­
łe . Od dziesięciu  ju ż  la t  z n a j­
d ow aliśm y  sią  w podróży m ię  
d zy p la n e ła rn e j i by liśm y ju ż  

' coraz  bardziej zn iec ierp liw ien i 
i p o iry tow an i p rzy m usow ą bez 
czynnością; w reszcie  ląd u je m y  
n a  Z iem i 1 ok azu je  się  — o 
czym  Już zapew ne słyszeliście
— że je s t to  p la n e ta  w y m a rła .

W  p ierw szy m  rzędzie  należa 
ło  oczyw iście usta lić , ja k  do 
teg o  doszło, o<raz zbadać, czy 
to, co uśm ierc iło  żyw ę o rg an i­
zm y, c iąg le  jeszcze d z ia ła  i czy 
n ie  zag raża  naszem u w łasne­
m u  życiu . Co p raw d a, n iew ie  
le  m ogliśm y zdziałać  d la  w łas • 
n e j obrony, trzeb a  "jednak było 
Zdecydować, czy  zalecić p rz y ­
słan ie  tu  dalszych ekspedycji, 
czy  też w ypow iedzieć  się  p rze  
ciiw n im .

Z początku  sądziliśm y , że 
stó jm y  przed  n ierozw iąza lna  
zag ad k a . W ydaw ało  się  rzeczą 
n iem ożliw ą, a b y  jak ik o lw iek  
wiru® lub  jak iek o lw iek  b a k te ­
r ie  m ogły  spow odow ać w y ­
niszczenie w szystk ich  roślin  i 
w szystk ich  zw ierząt. Lecz 
p rzed  up ływ em  tygodnia  je ­
den z naszych fizyków  — zu 
p e łn ie  p rzypadkow o — w y k ry ł 
n ieznaczny  ślad  ra d io a k ty w ­
ności w p o w ie trzu . T ak  słaba  
rad ioak tyw ność  n ie  m ogła sa ­
m a  w sobie m ieć w iększego 
znaczen ia, lecz po bliż,szym 
je j zbadan iu  okazało  się. że 
pow odu i a ją  różnego rodzaju  
rad io ak ty w n e  e lem en ty  o szcze 
gó lnym  sk ładzie.

W ówczas to  X ram  p rzy ­
p o m n ia ł sobie, że m nie j w ię­
cej przed pięciu la ty  zaobser­
w ow ano  na Ziem i jak ie ś  ta ­
jem nicze  b łyski (w szystk ie w 
c iąg u  jednego tygodnia). Po­
m yśla ł, że ow e błyski m ogły 
być w y w o łan e  w ybucham i u- 
r a n u  oraz że obecnie istn ie­
jąca  rad io ak ty w n o ść  p o w sta ­
ła  zapew ne w ' n astęp stw ie  o- 
w ych w ybuchów  sprzed p ię­
c iu  lat, k ied y  jetj m oc m u­
s ia ła  być dostatecznie w yso­
ka, aby w yniszczyć w szystko, 
co żyło na te j planecie.

B rzm iało  te  dość n iep raw ­

dopodobnie, Jako że u ra n  sam  
z  siebie n ie w ybucha  i m u ­
si być poddany bardzo  skom ­
p likow anem u Drocesowi, za­
n im  uzyska  s ię  sum , w  k tó ­
ry m  m oże byc doprow adzo­
n y  do w ybuchu . Poniew aż 
zaś Z iem ianie, k tó rzy  pobu­
dowali w szystk ie  te  m iasta , 
m usieli być isto tam i k ie ru ją ­
cym i się rozum em , w y d a je  
się  rzeczą n iew iarygodną, 
a b y  zadą li sobie o lbrzym i 
t ru d  poddaw an ia  u ra n u  skom  
iplikow anym  zabiegom  jedyn ie  
w  celu  zniszczenia sam ych 
sieb ie .

Jednakow oż dalsze b adan ia  
is to tn ie  w y k aza ły , że rad io ­
a k ty w n e  e lem en ty  w y k ry te  
yr tu te jszy m  po w ie trzu  są 
d o k ład n ie  ta k ie  sam e ja k  r a ­
d io ak ty w n e  e lem en ty  po­
w s ta jące  przy w ybu ch u  u ra ­
n u  i że ich sk ład  je s t w łaś­
n ie  ta k i,  jak i pow inien 
ibyć, gdyby  pow sta ły  przed 
ipięciu la ty  n a  sk u tek  w y b u ­
ch u  u ra n u . Poniew aż tru d n o  
to  uw ażać za p rzypadkow y 
Kbieg okoliczności, w ięc teo­
r ia  X ram a  zysk a ła  powszech­
n e  uznanie.

T.ocz k ied y  idzie on o k rok  
d a le j  i u s iłu je  w yjaśn ić, d la ­
czego oraz  w  jak i sposób 
w spom niane w ybuchy  u ran u  
nastąp iły , nie p o tra fię  się z 
n im  zgodzić. X ram  sądzi, że 
m usia ła  być w ojna m iędzy 
m ieszkańcam i dw u k o n ty n en ­
tów , w  k tó re j obie w alczące 
6 trony  odniosły zw ycięstw o.

Isto tn ie , m a te ria ły  posia­
d an e  p rzez nas w y k azu ją , 
że p ierw sze  dw adzieścia  b ły ­
sków  p o jaw iło  się na  kon ty ­
nencie  eu ro az ja ty ck im , po 
n ich  zaś n astąp iło  pięć dal­
szych (znacznie silniejszych) 
b łysków  na kontynencie  a- 
m ery k ań ck im , co początkow o 
sk łan ia ło  m nie  do pow ażne­
go zastanow ien ia  się nad  teo­
rią  w ojny  jako  dostatecznie 
p rzek o n u jącą .

Być m oże — pom yślałem  
sobie  — oba te  k o n ty n en ty  
b y ły  zam ieszkane przez dw a 
różne rodzaje  Z iem ian, k tó ­
rz y  a lbo  n ie um ieli, albo  też 
n ie  chcieli stosow ać regu lacji 
urodzin , co mogło d o prow a­
dzić do p rzelu d n ien ia , niedo­

sta tecznych  zapasów  żyw ności,
o ra z  w a lk i na  śm ierć  i ży­
cie  pom iędzy obu rodzajam i 
Z iem ian . T eoria  ta  n ie w y ­
trz y m a ła  jed n ak  k ry ty k i z 
n astęp u jący ch  pow odów : (1) 
szk ie le ty  Z iem ian  znalezione 
n a  kon tynencie  eu ro az ja ty c- 
ikim i na  k o n tynencie  a m e ry ­
k a ń sk im  należą  do tego sa­
m ego  g a tu n k u : (2) dan e  s ta ­
ty styczne  dotyczące szk iele­
tó w  w y k azu ją , że żaden z 
w ym ien ionych  kon tynen tów  
n ie  c ie rp ia ł n a  p rzeludn ien ie .

M im o tego  X ram  up iera  
eię  p rzy  sw o je j teo rii w ojny . 
N ajgorsze zaś jes t to, że ca- 
Ją sw oją  a rg u m e n ta c ję  bazu­
je  na  po jedynczej, n ie  b a r­
dzo zrozum iałe! i praw dopo­
dobnie  całk iem  nieisto tnej 
okoliczności, o d k ry te j n ie­
d a w n o  podczas naszych s tu ­
d ió w  n a  G ran d  C en tra l T er­
m in a l.

Z araz  po w y ląd o w an iu  b y ­
liśm y  w  k łopocie  od czego 
zacząć badania, w yb ra liśm y  
w ięc jeden  z na jw iększych  
b u d y n k ó w  m iasta , jak o  p ie rw ­
szy ob iek t naszych studiów . 
N ie w iem y, co znaczyła  jego 
n azw a  G rand  C en tra l T er­
m in a l, lecz zasadnicze p rze­
znaczenie tego  gm achu  w 
przeszłości n ie  nasu w a  p ra ­
w ie  żadnych w ątp liw ości. 
B ył on częścią sk ładow ą p ry ­
m ityw nego  system u tran sp o r­
tow ego, o p arteg o  n a  n iezręcz­
nych  lokom otyw ach  posuw a­
jących  się po szynach i ciąg­
nących  za sobą w ozy osadzo­
ne  na  kołach.

Ju ż  od przeszło  dziesięciu 
d n i zajęci jesteśm y  bada­
n iem  tego gm achu  i o d k ry ­
liśm y  pokaźną liczbę c ieka­
w ych  i n ieodgadnionych 
szczegółów.

Zacznę od opisu  pew nego 
z jaw isk a , k tó re , ja k  sądzę, 
ro zszy frow aliśm y  w  sposób 
zad o w ala jący , p rzy n ajm n ie j 
jeś li idzie o m nie. W ozy za­
jeżdżające n a  tę  stację  m ia- 
}y — ja k  w y k ry liśm y  —  na- 
P : s y ,  w  któ rych  pow tarza ły  
się  słow a „p a len ie ” lu b  
„n iep a len ie” , co bez w ą tp ie ­
n ia  m usiało  oznaczać jak iś 
■rodzaj segregac ji pasażerów . 
P o m y śla łem  sobie od razu , że 
m iasto  to  m ogło być zam iesz­
k an e  przez dw ie różne od­
m ian y  Z iem ian — jed n a  z 
siln ie  zaznaczoną pigm entac ją , 
posiadającą  ciem ną, czyli „o- 
p a lo n ą” skórę , o taz  d ru g a  ze 
słabą p ig m en tac ją  (choć nie­
koniecznie z g a tu n k u  a lb ino ­
sów) obdarzona jasną, czyli 
„n ie  o p a lo n ą” skórą .

W szelkie szczątk i Z iem ian, 
k tó re  d o ta rły  do nas, są w 
postaci szk ieletów , i n ie da 
się z nich w yciągnąć żadnych 
w skaźn ików  odnośn ie  p igm en- 
tac ji. W ydaw ało  się w ięc na  
począ tku , że t ru d n o  będzie 
uzyskać p o tw ierd zen ie  te j teo­
rii. A le oto o d k ry to  w  m ieś­
cie k ilk a  b u dynków  o n iezna­
nym  nam  i raczej ta je m n i­
czym  przeznaczen iu  w p rze ­
szłości, w k tó rych  n a tra fio n o  
na m alow ane p łó tna o p raw n e  
w  ra m y  i zaw ieszone n a  ścia­

nach, przedstaw iające ziem ­
sk ie  pejzaże i w izeru n k i Zie­
m ian . M ogliśm y się naocznie 
p rzekonać, że Z iem ian ie  isto t­
n ie  dadzą się podzielić na 
dw ie k a teg o rie : ty ch , k tó ry ch  
skóra  w y k a zu je  silną  p lgm en- 
tac ję  (nadając  im  w y g ląd  o- 
palony), i ty ch , k tó ry ch  sk ó ­
ra  w y k a zu je  jed y n ie  s łabą  
p igm en tac ję  (odm iana n ie  opa­
lonych). P o tw ie rd za  to  w  zu ­
pełności m oje  rozum ow an ie .

D la ścisłości pow in ienem  tu
zaznaczyć, że p ew ien  procen t 
w izeru n k ó w  św iadczy  o  is t­
n ien iu  trzecie j o d m ian y  Z ie­
m ian. O dm iana ta  oprócz pa ­
ry  rą k  i nóg posiada też  p a rę  
sk rzy d e ł 1 w y d a je  się, że 
w szyscy p rzedstaw icie le  tego 
g a tu n k u  posiadali słabszą p ig­
m en tac ję . Ż aden z  w ie lu  zb a ­
danych  dotychczas szk ie le tów  
n ie  w y k a zu je  cech sk rz y d la te j 
odm iany , z czego w y ciągnąłem  
w niosek, że m am y do czyn ie­
n ia  z  w y g asły m  ro d zajem . 
O becnie n ie  da  się  ju ż  podw a­
żyć słuszności tego  poglądu, 
gdyż usta liliśm y , że sk rz y d la ­
te  postacie  w y s tę p u ją  o  w ie ­
le  częściej n a  s ta ry ch  n iż  n a  
późniejszych m alow id łach .

N ie jes tem  w  stan ie , oczy­
w iście, opisać w ara  w szystk ich  
zask ak u jący ch  o d k ry ć  poczy­
n ionych  przez n as  w  m u rach  
G ran d  C en tra l T erm in a l, m u ­
szę w am  jed n a k  opow iedzieć 
p rz y n a jm n ie j o jed n y m , i te 
n a jb a rd z ie j zas tan aw ia jący m  
i n ie jasn y m , zw łaszcza że 
X ra m  bazu je  n a  n im  sw oją  
teo rię  w o jny .

Otóż w pad liśm y  n a  te  pod­
czas b adan ia  jak iegoś m ało 
w ażnego szczegółu. W rozleg­
łych  pom ieszczeniach G rand  
C en tra l T erm in a l n a tra f iliśm y  
n a  dw ie sa lk i położone w do­
brze  u k ry ty m  z ak ą tk u . K ażda 
z ty ch  sa lek  (z nap isem  „pa­
n o w ie” lu b  „ p an ie ”) zaw ie ra  
szereg m ały ch  p rzy b y tk ó w , 
k tó re  s łu ży ły  Z iem ianom  ja ­
ko p rzejśc iow e schron ien ie  
podczas sk ła d an ia  p rzez  nich  
stolca. N asuw a się p y tan ie : w 
ja k i sposób Z iem ian ie  o d n a j­
dyw ali ow e sk rz ę tn ie  u k ry te  
sk ład n ice  sto lca  w lab iry n c ie  
G ran d  C en tra l T erm in a l?

Z iem ian in  w ę d ru jąc y  po 
ty m  roz leg łym  gm achu , m u ­
sia łby  s trac ić  m nie j w ięcej 
około godziny, zanim  n a tk n ą ł­
by się p rzy p ad k iem  na k tó ­
ry ś  z tych  p rzy b y tk ó w . M ożli­
w e jed n ak , że Z iem ian ie  w y­
k ry w a li ow e sk ład n ice  k ie ­
ru ją c  się w ęchem , u sta liliśm y  
zaś, że jeśli ich zm ysł w ęchu 
był od trzy d z ie stu  do cz te r­
dziestu  ra zy  o strze jszy  od 
przecię tnego  zm ysłu  w ęchu  
naszego w łasnego g a tu n k u , to  
średn i czas, w ym ag an y  do w y  
w ąchan ia  tak iego  p rzy b y tk u  
d a łb y  się z redukow ać z go­
dziny do p ięciu  lu b  dziesięciu 
m inu t. A w ięc rozszyfrow anie  
tej- sp ra w y  n ie  p rzed staw ia  
żadnego isto tnego  prob lem u.

Znacznie w iększa trudność  
po w sta je  jed n ak  p rzy  próbach 
rozw iazan ia  inn e j zagadki. 
S tw ie rd z iliśm y  bow iem , że 
drzw i każdego poszczególnego

przybytku tego typu , zam y­
k an e  by ły  p rz y  pom ocy b a r­
dzo w ym yślnego  urządzen ia / 
Po do k ład n y m  zbadan iu  
ow ych u rządzeń  s tw ie rd z iliś­
m y, że  zaw ie ra ją  pokaźną 
ilość m eta low ych  k rążk ó w . 
W iem y już , że te  pom ysłow e 
urząd zen ia  b ro n iły  d o stępu  do 
p rz y b y tk u , dopóki n ie  w rz u ­
ciło się przez odpow iedni 
o tw ó r dodatkow ego k rą żk a , I 
że dopiero z ch w ilą  w rzucen ia  
k rążk a , zam ek  u  drzw i pusz­
czał, pozw alając  dostać się  do 
środka.

Na „k rąż k ac h ” w id n ie ją  na j 
rozm aitsze  w izeru n k i, a  tak że  
różne nap isy , w szystk ie  je d n a ­
kow oż posiadają  jed n ą  cechę 
w spólną — m ianow icie  słowV> 
„W olność”. Co m ogły oznaczać 
te  u rządzen ia , z aw a rte  w  nich  
k rą żk i, o raz  słowo „W olność” 
w y p isan e  na k rążk ach ?

Na ten  tem a t pow stało , o - 
czyw iście, szereg  hipotez, lecz 
w szyscy sk ła n ia ją  się k u  po­
glądow i, że m am y  tu  do czy­
n ien ia  z u roczystym  obrzędem  
tow arzyszącym  ak tow i sk ła ­
dan ia  stolca, o b rzędem  podob­
nym , być m oże, do n iek tó ry ch  
szczególnych ry tu a łó w , o k tó ­
rych  donoszą nam  z  p lan e t 
S igm a 25 orak  S igm a 43. W 
m yśl tego  poglądu słow o „Wol 
ność” oznaczało zapew ne ja ­
kąś cnotę , cieszącą się w yso­
k im  pow ażan iem  u Z iem ian, 
czy też  u  ich przodków .' 
W ten  sposób dochodzim y do 
całk iem  zadow alającego  w y ­
jaśn ien ia  ob rzęd u  sk ład an ia  
o f ia r  w postaci k rążk ó w  tu ż  
przed  ak tem  sk ład an ia  stolca.

D laczego jed n a k  is tn ia ła  ko­
nieczność zabezpieczania się 
(lub ja k  tw ie rd z i X ram , zm u­
szania) p rzy  pom ocy specja lne 
go u rządzen ia , że podobny 
k rą że k  is to tn ie  zostanie  zło­
żony w o fie rze  w  każdym  po­
szczególnym  w y p ad k u ?  T en  
p u n k t rów nież  da się w y ja ś­
nić, jeśli założym y, że Zie­
m ian ie  zb liżający  się  do 
ow ych przybytków * by li, być 
może, pod p resją  g w ałto w n ej 
po trzeby , wobec tego z b ra k u  
ow ych u rządzeń  m ogliby  cza­
sem  zapom nieć złożyć k rążek  
w  ofierze , a  potem  d ręczy ły ­
by ich  ty lk o  w y rz u ty  sum ie­
n ia. W y rzu ty  sum ien ia  spow o­
dow ane zan iedban iem  obow ią­
zu jących  obrzędów  n ie  są nie 
znane w śród m ieszkańców  p la ­
n e t Sigm a 25 o raz  Sigm a 43.

O gólnie b iorąc uw ażam  to 
w y ja śn ien ie  za na jlepsze , na 
ja k ie  nas obecnie stać, jes t też 
zupełn ie  m ożliw e, że dalsze 
b adan ia  po tw ierdzą  te  założe­
nia. X ram , jak  ju ż  w spom ­
n iałem , m a sw oja w łnsnn t.eo- 
r!c. ’ k tó ra , jego zdaniem , 
m oże w y ja ś n i  w szystko — 
zarów no obecność k rążk ó w  w 
urządzen iach , ja k  i w y b u ch y  
u ra n u , k tó re  uczyniły  tę  p la ­
netę  w y m arłą .

U w aża on, że k rążk i daw ano  
Z iem ianom  w  nagrodo za za­
sługi. T w ierdz i, jak o b y  Zie­
m ian ie  n ie  byli Isto tam i k ie ­
ru jący m i się rozum em , i że 
bez spec ja lne j zachęty , n ie  d a ­
łoby  sic_ ich n ak łon ić  do w zię­
cia udzia łu  w e w spólnych 
przedsięw zięciach .

T w ierdzi też, że un iem ożli­
w ien ie  Z iem ianom  dostępu do 
p rzy b y tk ó w , w  k tó ry ch  m ogli­

b y  d o ż y ć  stolec, o  Sl« za każ­
dym  razem  n ie  złożą k rą ż k a  
w  o fierze , budziło  w  olch 
p rag n ien ie  zdobycia ty ch  k rą ż  
ków , a  ow o p rag n ien ie  z ko­
lei sk łan ia ło  ich do podejm o­
w an ia  w spólnych  w ysiłków , 
koniecznych d la  funkcjono­
w an ia  ich społeczeństw a.

Sądzi on  też, że k rążk i zna­
lezione w sk ładnicach  sto lca, 
d em o n s tru ją  ty lk o  jed n ą  s tro ­
nę o w iele szerszej zasady, 
i że Z iem ian ie  sk ład a li za­
pew ne podobne k rążk i w  ofie  
rz e  n ie  ty lk o , a b y  uzyskać do­
stęp  do Składnicy sto lca , lecz 
rów nież  aby  uzyskać pożyw ie­
n ie  itp . | 

X ra m  w p ad ł do m n ie  p rzed  
p a ru  dn iam i, aby  pod y sk u to ­
w ać n a  ten  te m a t, n ie  jes tem  
je d n a k  pew ien , czy w szystko  
zrozum ia łem , m ów ił bow iem  
o k ro p n ie  szybko, ja k  zawsze, 
k iedy  się  zapa li do k tó re jś  ze 
sw ych  teo rii. N a  ty le  go jed ­
n a k  z ro zum ia łem , a b y  w i- 
dzieć, że  p ló tł od  rzeczy.

P rzep ro w ad z ił podobno b a r­
dzo sk o m p lik o w an e  obliczenia, 
z  k tó ry ch  w y n ik a , że system  
p ro d u k c ji i d y s try b u c ji to w a­
rów  o p a rty  n a  w ym ian ie  
k rążk ó w , n ie  m oże uzyskać 
cech stab ilizac ji, lecz je s t z  
konieczności sk azan y  n a  w ie l­
k ie  w ah an ia , podobne w pe­
w n y m  sensie do cyk licznych  
napadów  d ep resji sp o ty k a ­
nych  u ob łąk an y ch . N ie w a­
h a  się n aw et tw ierd z ić , że w  
okresach  podobnej d ep resji 
w o jna  s ta je  się psychologicz­
n ie  m ożliw a n a w e t w  obręb ie  
tego sam ego  g a tu n k u .

N ik t b ardzie j ode m nie  n ie  
ceni w ie lk ie j in te lig en c ji X ra -  
m a. Co p ra w d a  jego teo rie  
n ieodm ienn ie  o k azy w a ły  się 
błędne, lecz w szy stk ie  zaw ie ­
ra ły  do te j  p o ry  ja k ie ś  z ia r­
nko  p raw d y . Ow o z ia rn k o  m u  
si jed n a k  być n ieskończen ie  
m ałe  w jego obecnej teo rii, 
co w ięcej, p o trafię  udow odnić, 
że całkow icie  się  w  d anym  
w y p ad k u  m yli.

W c iągu  o sta tn ich  k ilk u  dni 
p rzep ro w ad z iliśm y  og lędziny  
dziesięciu różnych  dom ów  w  
m ieście, w y b ran y ch  na chyb ił 
t ra f ił .  Z naleźliśm y w  nich  
szereg  sk ładn ic  sto lca, lecz an i 
jed n e j zaopatrzonej w  u rz ą ­
dzenie zaw ie ra jące  k rążk i — 
w  żadnym  z dom ów  zba­
danych do te j  p o ry , rów nież  
ich n ie było. W obliczu tak ich  
fak tó w  teo ria  X ra m a  upada.

W ydaje  się  całk iem  pew ne, 
że k rą żk i znalezione w sk ład ­
nicach stolca w G ran d  Cen­
tra l  T erm in a l, zostały  tam
złocone podc^ns llrocr.yMcKo
obrzędu . Podobno o brzędy  te  
obow iązyw ały  podczas sk ład a ­
nia  stolca w m iejscach publicz 
nych i ty lk o  w  m iejscach pu­
blicznych.

Cieszy m nie  n iezm iern ie , że 
w y jaśn iliśm y  ten  p u n k t na 
czas, gdyż byłoby mi p rzy k ro , 
gdyby  X ra m  zb łażn ił się, .włą­
czając sw oją teo rię  do n in ie j­
szego spraw ozdan ia . Zdolny z 
niego ch ło p ak  i pom im o jego 
bezsensow nych pom ysłów , któ 
rp P1? . zaWsze w zanadrzu , 
w łaśc iw ie  bardzo go lub ię .

P rze ło ży ła : 
CECYLIA W OJEW ODA

Lewym 

okiem

S Z P A K O W A C I  P A N O W IE  1 B U JN E  B R U N E T K I

Utarło się ju ż  od daw na przekonanie,  i e  la­
t e m  nie  m ożna, n iezdrowo, n ie  w yp a d a  zajmo-  
wad się pow ażnym i sprawami. Kina przestawia-  
ja się  na Fantom asy i w znaw ia ją  po raz k tó ryś  tam  
jakże  nieliczne ostatnio kamediei teaitry się za­
m y k a ,  w  muzeach, rem ont,  w  te lew iz ji  festi­
wale  piosenek, w  radio piosenki a piosenki, w  
prasie m ichałk i  i opowieści  o kundlach, nie z tej  
ziemi, w  m inisterstwach n a jw y ie j  jedna k o n fe ­
rencja na tydzień.

Nasz kraj,  jak  w iadomo, le ży  dość daleko od 
rów nika  i lato n ie  jes t  wcale okresem  takich  
upałów, k tóre  by rzu tow ały  na pracę szarych  
ko m órek  mózQau’ych. Gdzieś na Sycy li i  czy w  
Hiszpanii  zima w yg lą d a  prawie tak, jak nasze  
lato, a in te lektualiśc i  nie oczekują tam ta ry fy  
nlgouiej i co nieco do historii  k u l tu ry  dorżucili.  
Mami/ w ięc  do czynienia  nie ty le  z „ o b iek tyw ­

n y m  w w arim kow em iem  sytuacji" ,  ile z  jeszcze  
je d n y m  ro d z im ym  obycza jem; zawsze tak  było  
i już.

A m oże  właśnie  dlatego, i e  p ra w d z iw ych ,  so­
l idnych  upałów m a m y  tak  mało — po d d a jem y  
się im tak całkowicie, trochę n ie jako  na wyrost,  
trochę z autosugestią?  — Przecież upał!  — m ó­
w im y ,  nie bardzo w  to wierząc, i zr zucam y  z sie­
bie w szys tk o  naraz: ubranie, chęć do pracy, tak  
zw ane  za-sady i tak zw ane  poczucie  (np. obo­
w ią zku ,  lojalności, w łasne j  ważności itp.). Zrzuca­
m y ,  p a d a m y  p lack iem  na piasek, zanurzam y  się 
tu z im n y m  B a ł tyku  i z  gęsią. skórką la ta m y  za 
kolorową piłką  i za ko lorow ym i dziew czynam i.

„D ziew czyny"  to oczywiście panie w  okolicach  
trzydzipstu-czterdzies tu  pięciu wiosen. D z iew czy­
nam i stają sie na mocy  te j  sam ej błogosławionej  
autosugestii,  te j  sam ej  magii słów takich, jak:  
upał,  słońce, wczasy.  Właśni m ężo w ie  zostali da­
leko, dzieci na koloniach i obozach; teraz mężo-  
wie innych pań, k tóre  zostały daleko, silą się na 
dowcip, żeby zabawić, ł eb y  w y w o ła ć  uśmiech,  
żeby się podobać  — pani nagle czuje  się znów  
p rzedm io tem  zabiegów, hołdów, zalotów, cóż za 
szalona przyjemność!  W kłada  na jp ięknie jsze  
bluzki,  wyciąga z głębokich szuflad  m in y  i ge­
sty  i spojrzenia, k tóre  zdaw ały  sie już  przeno­
szone, n ieak tua lne  — a oto znów  daje  się wierzyć,  
że sku tku ją !  Nie jest tak  i le ,  jeszcze nie w ie ­
czór, jeszcze gra nie skończona...

Panowie  — odpowiednio, to znaczy  o dziesięć, 
lat — starsi jeszcze raz odgryw ają  cały mvó] 
żelazny repertuar, a to dowcipu, a to bohater­
sk ie j  młodości, a to uroczej niefrasobliwości i 
tedzięku. Jeszcze raz zna jdu ją  wdzięczne  słuchacz  
k i  i sami z wdzięczności stają się napiczciu'ipj 
sen tym en ta ln i .  W rezultacie po dep taku  pola- 
nick im ,  k ry n ic k im ,  ciechocińskim n ik t  n ie  prze-

chad-zą się sam,  z w yją jtk lem  zupe łnych  m izan­
tropów  i ponuraków . S zp a ko w a ty  pan z nazbyt  
ciemną, b yn a jm n ie j  nie szczupłą brune tką  t r zy ­
mają się za rączkę ja k  sztubacy, co w  norm al­
n y m  mieście w ygląda łoby  dość pociesznie. Tak ie  
same pary po zm ro ku  szukają  co bardzie j  za­
cienionych ła w ek  pod kasztanami p a rk o w y m i ,  
szepczą tam, przym ierza ją  swój ak tu a ln y  nastrój  
do odżyw ających  w spom nień  podobnych ławek ,  
podobnych m o m en tó w ,  chcą coś odgrzebać, coś 
pow tórzyć ,  powtórzyć.. .

Trochę to śmieszne, trochrę wzrusza,jące, w  su­
mie  bardzo ludzk ie  i — honny  soit qui mai y  
pensr  — niech się zawstydzi  ten, k to  coś złego  
pomyśli .  Wolę takich wczasowiczów od tych , k tó ­
rzy  ani na chwilę  nie odsz tyw nią  sw e j  nadę te j  
powagi. patrzą na w szys tk ich  z p ob łażl iw ym  
u śm ieszk iem  jak na groteskową menażerię,  rżną  
od rana do wteczora w brydża, albo gapią się 
cielęco w  telewizor.  Wolę tam tych ,  f l ir tu jących  
pod kasz tanem  — boć przecież nie ma rozm ow y  
m ę żczyzn y  z kobietą, k tóra ' by nie zawierała w 
sobie choć odrobiny f l i r tu  — pod jednym, w sza k ­
że w a ru n k iem :  że w sprawę nie wda  się wóda.  
W ted y  szpetnieje od razu w szys tko  i nabiera  
cech zwyczajnego, wulgarnego ubaw u,  jeśli nie 
gorzej. W ted y  są n ieapetyczne chichoty starszych  
pań, po tworne  śpiewy, poryk iw an ia  i lansady  
starszych panów, w te d y  w szys tk o  jedno kto,  
gdzie, k iedy  z k im  i po co.

Nieste ty ,  nie utarto  się w  obyczaju  ro d z im ym  
przekonanie,  że lato nie sprzyja piciu wódy. Są 
k r zy k i  i śpiewania, i chichoty w parku  krynic­
k im ,  na deptakach Kudow y.  Dusznik, Szczair-  
nicy, Sopotu. M iel iśmy jednak  nip mówić  o sm ut­
nych, pow ażnych  sprawach. Przecież upał!
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